
W odpowiedzi na apel huty „Kościuszko" !

M ło d zie ż
B iu ra  S przedaży W apna  

u sp raw n ia  p racę  
d la  N o iu e | H u ty

Coraz więcej załóg zakładów pracy, podejmując apel mło­
dzieży huty „Kościuszko“, postanawia podnieść wydajność pra­
cy i usprawnić wykonanie zamówień Nowej Huty. Do akcji 
podejmowania zobowiązań dla usprawnienia dostaw do Nowej 
Huty włączy’a się również młodzież Biura Sprzedaży Wapna 
w Warszawie.

, m i s *

Po uchwale ZG ZMP  
w sprawie walki z 
analfabetyzmem — 
str. 2.

„Sułtan“ — opowiadanie
— str. 4.

Dyskutujemy o stosun­
kach między młodym 
a starszym pokoleniem
— str. 5.

Na specja lnym , o tw a rty m  ze­
b ra n iu  zetem powskim , m łodzież 
z B iu ra  Sprzedaży Wapna w  
W arszaw ie postanow iła doło­
żyć wszystkich sił, aby spraw­
nie i szybko dokonywać for­
malności związanych z obie­
giem dokumentów przy dosta­
wach wapna do Nowej Huty.

Na zebraniu ty m  m łodzież z 
BSW  zobowiązała się:

Załatwiać wszelkie korespon­
dencje dotyczące dostaw d j 
Nowej Huty w pierwszej kolej­
ności.

Nawiązać ścisły kontakt z 
zakładami irodukujęcymi wap 
no dla Nowej Huty i wspólnie 
usuwać niedociągnięcia.

Powierzyć zetempowskim b ry  
gadom „Lekkiej Kawalerii“ czu 
wanie nad sprawną pracą zało­
gi biura przy załatwianiu for­
malności związanych z dosta­
wami do Nowej Huty.

Postanow ienia m łodzieży BSW 
spotka ły się z aprobatą i  po­
parciem  k ie row n ic tw a  b iu ra  i  
zostały natychm iast w p row a­
dzone w  czyn. (k.)

24 miliony oszczędności rocznie
przyniosą pomysły
racjonalizatorskie  

zastosowane w przem. hutniczym w r. ob.
W r. ub. nastąp ił dalszy 

wzrost ruchu nowatorskiego 
w śród robo tn ików , techn ików  i 
in żyn ie ró w  polskiego przem ysłu 
hutniczego. P rzyczyn iła  się do 
tego g łów n ie  ko lek tyw n a  p la ­
nowa praca w  43 klubach racjo­
nalizacji i techniki, zrzeszają­
cych ok. 4.500 członków — 
hutników.

Do na jcennie jszych pom ysłów 
zastosowanych w  r. ub. na le­
ży m. in . nowy sposób odlewa­
nia części stalowych. U spraw ­
n ien ie  to um o ż liw iło  znaczną 
oszczędność sta li i podniosło ja ­

kość p ro du kc ji, pozwalając rów­
nocześnie na zaoszczędzenie ok. 
622 tys. zł. Poważną pozycją jest 
zgłoszony ostatn io pom ysł wy­
korzystania dla produkcji nie­
użytecznych dotychczas skład­
ników metali, znajdujących się 
w pyle wielkopiecowym.

W ciągu r. ub. zgłoszono 
3.568 pomysłów racjonaliza­
torskich. Zastosowane w zakł. 
hu tn iczych uspraw nien ia , udos­
konalenia i  w yna lazk i przyniosą 
ok. 24 milionów zł oszczędności 
w stosunku rocznym.

Sztandar.
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U  GŁÓW NEGO Z M P

naciskiem USARządl francuski
wbrew interesom Francji i bezpieczeństwu Europy

wyraża zgodę na odbudowę Wehrmachtu 
popiera rewizjonizm w sprawie polskich granic zachodnich
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Oświadczenie delegata Polski w 0ÜZ dr. 1. Suchego na konferencji prasowej
Delegat polski w ONZ dr J. Suchy złożył na konferencji pra­

sowej w Lakę Succes oświadczenie, w którym powiedział m. in.: 
Wiadomo powszechnie, że Francja, która ma pewne zobowią­

zania międzynarodowe, jak i inni członkowie ONZ, uprawia 
w chwili obecnej odnośnie Niemiec Zach. politykę, która stwo­
rzyć może poważne zagrożenie pokoju w Europie. Polityka ta, 
prowadzona pod naciskiem USA, polega na jawnym popieraniu 
militarystycznych i rewizjonistycznych tendencji, reprezentowa­
nych przez koła mające kontrolę nad zach. strefą okupacyjną 
Niemiec. Ta niebezpieczna polityka rządu francuskiego znalazła 
jaskrawy wyraz w oświadczeniu złożonym 30. I. br. w Kilonii 
przez Wysokiego Komisarza Francji w Niemczech p. A. Francois- 
Poncet. Oświadczeniem tym, skierowanym przeciwko Polsce, 
przeciwko żywotnym interesom Francji i przeciwko pokojowi 
w Europie, pragnę się właśnie zająć.

Po zakończeniu osta tn ie j znaczenie dia utrzymania po-
w o jn y  przedstaw icie le  rządu 
francuskiego p rzy  w ie lu  oka­
zjach nie  ty lk o  w yra ża li swą 
zgodę na granicę po lsko -n ie ­
m iecką na Odrze i  Nysie Ł u ­
życk ie j, ale wyrażali także p rze­
świadczenie, że nowe zachodnie 
granice Polski mają zasadnicze

„Zobowiązuję się zwiększyć głębokość wrębu o 50 cm../*
£ 1Górnik i. Wałtosz z kopalni „Victoria

W Z Y W A  D O  W A L K I
o obniżenie kosztów produkcji węglu
Br. Wałtosz, górnik kop. „Victoria" wystąpił na łamach „Ga­

zety Robotniczej“ z apelem do swych towarzyszy pracy, wzywając 
ich do wzmożenia walki o obniżenie kosztów produkcji węgla. 
Wałtosz zobowiązał się zwiększyć głębokość wrębu o 50 cm, wy­
konywać cykl w ciągu jednej zmiany, zwiększyć wydajność o 5 
proc. oraz podnieść czystość urobku o 20 proc.

„Towarzysze K aw czyk  i  G ła­
dysz — pisze m. in. w  apelu 
W ałtosz — pokaza li nam  nowe 
sposoby w yzw alan ia  u k ry ty c h  
reze rw  w  kopaln iach. Są to : cy­
k liczne  pędzenie ścian i  w ydo­
byw an ie  czystego u robku . Do­
dam  jeszcze: przez zwiększenie 
głębokości wrębu można w ię ­
cej węgla wydobyć i to węgla 
tańszego. Bo p rzy  w iększym

w ręb ie  wzrasta wydajność p ra ­
cy“ *

„Czy każdy z nas p -mięta
co dzień — czytam y w  apelu — 
że brom ące swej c ;czyzny lu d y  
K o re i i  V ie tnam u, że w ystępu­
jący  przeciw  im p e ria lizm o w i 
W łosi i  F rancuzi, że wszyscy 
bo jo w n icy  o pokó j na nas l i ­
czą? Że nadzie je  zwycięstwa 
n ierozerw a ln ie  w iążą się z potę 
gą przodującego w  walce o pokój

Z w. Radzieckiego, z w zras ta ją ­
cą s iłą  C h in  Ludow ych , NRD, 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. Z 
siłą, k tó rą  i  m y b u du jem y“ .

W zakończeniu apelu W a ł­
tosz ośw iadcza: „A p e lu ję  do 
w szystk ich  gó rn ików , rębaczy, 
ładowaczy, podsadzkarzy, nad- 
gó rn ików , sztygarów  i  in żyn ie ­
rów, do w szystk ich  gó rn ików  
kopa ln ianych : dajmy krajowi 
więcej węgla. Bądźmi czujni w 
walce z wrogiem klasowym. 
Wzorujmy się na wspaniałych 
przykładach bohaterskich gór­
ników radzieckich. Przyśj. '"sz- 
my wykonanie Planu 6-letniego. 
Wzmóżmy walkę o pokój i so­
cjalizm".

Cenny dar
mm

dla mieszkańców 
Świnoujścia

W Świnoujściu, pow. Wolin, 
w o j. szczecińskie, odbyło się o- 
s ta tn io  uroczyste przekazanie 
przez przedstaw ic ie li NRD spo­
łeczeństwu pow. w o lińskiego 
cennego daru w postaci kom­
pletnego urządzenia gabinetu 
lekarskiego, gabinetu dentysty­
cznego, pracowni dentystyczno- 
technieznej i wielu przyrządów 
lekarskich.

Uroczystość przekazania da­
rów  zam ieniła się w serdeczną 
manifestację przyjaźni między 
narodem polskim i niemieckim.

Delegacja młodzieży 
polskiej

przybyła do Moskwy
Na zaproszenie Antyfaszystow  

skiego K om ite tu  M łodzieży Ra 
dzieck ie j p rzyby ła  do M oskwy 
delegacja m łodzieży po lsk ie j z 
sekretarzem  Z. G. Z M P  W. O- 
ciepką na czele. Delegację po l­
ską p o w ita li na dw orcu  przed­
s taw ic ie le  K om ite tu  C entra lne­
go i K om ite tu  M ie jskiego Kom  
somołu oraz delegaci A n ty fa ­
szystowskiego K om ite tu  M ło ­
dzieży Radzieckiej.

84 cykle wydobywcze
wykonały w styczniu b« r. 
brygady ścianowe K. Paska i W. Połoka 

w kop. „Siemianowice66
W walce o podniesienie cy- 

*  kliczności robót w yd ob yw ­
czych w  kopaln iach najlepsze 
w y n ik i w  styczniu br. uzyska­
ły  brygady ścianowe K. Paska 
i W. Poloka z kop. „Siemianowi­
ce.“.

Podejm ując hasło A. K a w - 
czyka, zespoły te postanow iły  
wykonać w  ciągu stycznia na 2 
ścianach i 3-e j reze rw ow e j 54 
cyk le  wydobywcze. Wykonały — 
84 cykle.

W spólnie ze swym  sztygarem 
oddzia łow ym  P. Kowolikiem 
członkow ie zwycięskich brygad 
uk ład a li dzienne ha rm onogra­
m y pracy. D z ięk i stałej analizie 
osiąganych w yn ików , brygady 
Paska i Poloka m. in. skróciły 
czas wykonywania wrębu w 
ścianie.
®  W  kop. „im. Maurice Tho-
reza“  oddział 13 sztygara F. 
Lubańskiego k tó ry  w  g rudn iu  
ub. r. w ykona ł 16 c y k li — w

styczniu br. osiągnął 24 cykle, 
przekraczając o 13 proc. swoje 
zobowiązania. G órn icy  oddzia łu 
22 sztygara W. Woźniaka osią­
gnę li 26 cykli, t j .  o 6 c y k li w ię ­
cej niż w g ru dn iu  ub. r. przy 
czym załoga zm nie jszyła  się o 6 
rębaczy, k tó rzy  przeszli do p ra ­
cy w  in n ym  oddziale.

^  W kop. „B o les ław  Chrobry“ 
brygada B. K ub ia ka  osią­

gnęła 190 proc. norm y, a b ry ­
gada C. K usiona w y ro b iła  141 
proc. normy, zam yka jąc codzien 
nie  c y k l wydobyw czy.
^  Brygada B. Wałtosza w 

kop. „Victoria“ osiągnęła 
196 proc., brygada H. Jawor­
skiego — 174 proc. norm y. S uk­
ces ten gó rn icy zawdzięczają 
m. in . wzm ożonym  w ys iłko m  ro ­
b o tn ikó w  za trudn ionych przy 
dostawie drzewa. W ie lokro tna  
przodownica pracy A. Lisow­
ska zatrudn iona przy załadun­
ku drzewa w ykona ła  w stycz­
n iu  br. 313 proc. norm y.

KOM ITET WYKONAWCZY...
... Japońskich Zw. Za w sk 'e rova) 

pismo do Chińskie j Federacji Zw 
Zaw., w którym  oświadcza, że naród 
japoński gotów jest walczyć przeciw ­
ko im peria lis tom  i ich agentom, któ­
rzy w pogoni za zyskiem chcą zmusić 
narody Japonii i Chin do wojny 
W YŁADOW YW ANIE SAMOLOTOW ...

... z lotniskowca amerykańskiego w 
Saigonie (V ietnam ) odbywa się pod 
ochroną wojska M iasto znajduje się 
w stanie oblężenia Na ołn. wschód -v  
Saigonu. 3 irancuskfe samochody cię 
żarowe naładowane żywnością, dosta 
ty się w ręce oddziałów vietnam skich 
ODEZW Ę...
• ... do narodu duńskiego ogłoś*} KW 
Duńskiej P a rtii Kom unistycznej, po 
tępiając uwoln ien ie  przez władze ame 
rykańskie w Niemczech Zach. Kmppa 
J jego wspóln ików , oraz grupy gene­
ra łów  h itle row skich  1 zbrodniarzy wo 
Jennych.

280 lys. podpisów przeciw
raitiiitaryzacji Niemiec Zach.

złożyli mieszkańcy 
departamentu Nord we Francji

W całej F ranc ji ro z w ija  się 
akcja zbierania podpisów w  ra ­
mach plebiscytu przeciwko po­
nownem u ubrojeniu Niemiec 
Zach. Jak dotąd na czoło w ysu ­
wa się departam ent Nord, w 
k tó rym  zebrano już  około 200 
tys. podpisów. Na dalszych 
miejscach zna jdu ją  się departa­
m enty Beuches du Rhene, Pas 
de Calais i Gard. W w ie lu  za­
kładach pracy w plebiscycie b ie ­
rze udzia ł 100 proc. załogi.

W Isseaus (Isere) uczestni­
czyło w plebiscycie 82 proc. 
mieszkańców miasta. W dep 
l/.ndes Z m erów i radców na­
leżących do p a r ti i radyka lne j, 
socja listycznej, kom unistycznej 
ogłosiło wspólny apel na rzecz 
plebiscytu. W dep. Alpes Ma-

ritimes złożono dotychczas blis­
ko 50 tys. podpisów przeciwko 
remiłitaryzacji Niemiec Zach.

W B e lg ii wzm aga się ruch 
p ro testacyjny p rzeciw ko re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec Zach Przed 
paroma dn iam i odbył się w  
G andaw ie w ie lk i w iec w obro­
nie pokoju, na k tó rym  przema­
w ia li delegaci na I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Pokoju. 
M ówcy zdem askowali reakcy jną  
p o litykę  rządu belg ijskiego, w y ­
m ierzona przeciw ko masom p ra ­
cującym .

K W  zw zaw. gó rn ików  u - 
c h w a lił rezolucję, wyrażającą 
oburzenie z powodu re m ilita -  
ryzac ji N iem iec Zach

koju w Europie.
9.IX . 1946 r. ambasador F ra n ­

c ji w  W arszaw ie R. Garreau w  
w yw iadzie , udzie lonym  PAP, 
ośw iadczył co następuje:

„Cały naród francuski uważa, 
że granice Polski, wyznaczone 
w Poczdamie, są całkowicie us­
prawiedliwione zarówno z pun­
ktu widzenia historycznego, jak 
i z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa Polski i wszystkich naro­
dów“.

W  ca łko w ite j sprzeczności z 
de k la rac jam i przedstaw ic ie li 
rządu francuskiego, p. Franco is- 
Poncet ośw iadczył 30.1. br. w  
K ilo n ii,  że „F ra n c ja  n ie  uzna­
ła  obecnych wschodnich gran ic  
N iem iec“ .

Oświadczenie p. A. Francois- 
Poncet jest zrozumiałe w świet­
le wspólnego komunikatu, 
wydanego ostatnio przez prez. 
Trumana i premiera Pleve- 
na. Jest jasne, że pod dyktando 
rząd francuski zdecydował się 
porzucić sprzeciw wobec remili- 
taryzacji Niemiec.

P. P leven zgodził się — we­
dług słów  ko m u n ika tu  — na 
„postępujące stopniowo śc iś le j­
sze w łączanie pod każdym  
względem  N iem iec do silne j 
w spó lno ty  zachodnie j“ . P. P le­
ven zaakceptował także p o lity ­
kę  U S A  na odcinku „ud z ia łu  
N iem iec we w spó lnym  w y s iłk u  
obronnym , zgodnie z decyzjam i 
pow z ię tym i w  B ru kse li“ , — 
politykę, która oznacza w rze­
czywistości zgodę na odrodzenie 
w Niemczech tych sił, których 
ofiarami były nie tak dawno 
Polska, Francja i cała Europa.

U w ag i p. Francois-Poncet, do­
tyczące po lsk ich  g ran ic  zachod­
nich, skierowane zostały przez 
rząd francu sk i pod adresem m i­
lita rys tycznych , reakcy jnych  i  
żądnych odw etu k ó ł n iem iec­
k ich , w rog ich  zarówno narodo­
w i po lsk iem u ja k  i  francusk ie ­
m u. Zachęcając te agresywne e- 
lem enty, rząd francusk i stara 
się przyśpieszyć re m ilita ryza c ję  
N iem iec i  w łączyć je  do napa­
stniczych p lanów  rządu USA.

Oświadczenie p. F ranco is-P on­
cet je s t dowodem, że rząd fran­
cuski, pod presją USA, prowa­
dzi dziś taką samą politykę, ja ­
ka już raz przysporzyła światu 
dużo nieszczęść, zaś Francji 
przyniosła tragiczną katastrofę.

Oświadczenie to ma ścisły zwią 
zek z p o lity k ą  niedopuszczenia 
do tra k ta tu  pokojowego z N iem  
cam i. A ta k i na umowę m iędzy 
Polską a NRD w  spraw ie w y ty ­
czenia g ran icy  są ściśle zw iąza­
ne z ową po lityką . Rząd francu­
ski wbrew interesom i bez­
pieczeństwu Francji zmienił swo 
je stanowisko w sprawie decyzji, 
które znalazły powszechne uzna-

IX Akademicki« Zimowe ¡Mistrzostwa Świata 
POLANA - RUMUNIA

(TELEFON WŁASNY)

Na zd j.: zaw odnicy w  drodze na stad ion w  Polanie, na p ie rw -  
szyrn p lan ie  drużyna zaw odników  radzieckich, w  g łęb i r u ­

m uńskich.
Dzień wczorajszy p rzyn iós ł 

nowe w spaniałe zwycięstwa 
sportowców  radzieckich. W szyst­
k ie  czołowe m iejsca w biegu 
p łask im  kob ie t na 8 km  w  je ź - 
dzie szybkie j mężczyzn i  kob ie t 
za ję li sportow cy radzieccy, k tó ­
rzy  ustalili w tych konkuren­
cjach 8 nowych akademickich 
rekordów świata. Z aw odn ik  ra ­
dziecki Griiszyn ustanowił nowy 
rekord ZSRR w biegu na 150(

m, osiągając czas 2:19,3. A k a ­
de m ick im i m is trzam i św iata we 
wszystk ich konkurenc jach ja z ­
dy szybkie j zosta li Awdonina i 
Gołowczenko. (W y n ik i poszcze­
gólnych biegów podajem y na 
str. ostatn ie j).

nie i formalny wyraz w umowie 
poczdamskiej oraz w dokumen­
tach, podpisanych między Pol­
ską a NRD.

Niem cy dem okratyczne w  pe ł­
n i uzna ły obecną granicę m ię ­
dzy Polską, a N iem cam i, jako  
granicę poko ju  i  bezpieczeń­
stwa. Rząd francuski, idąc śle­
po po l in i i  żądań USA, us iłu je  
w yko rzystać sprawę g ran icy 
po lsko -n iem ieck ie j, apelu jąc do 
tych  kó ł, k tó re  ponoszą odpo­
w iedzialność za drugą w o jnę 
św ia tow ą i czekają z n ie c ie rp li­
wością na trzecią.

T rudno  dz iw ić  się oświadcze­
n iu  p. Francois-Poncet, je ś li 
przypom n i się, że przez b lisko  
pokolenie reprezentow a ł on na 
arenie m iędzynarodow ej naj­
większą francuską grupę ka p i­
ta lis tyczną  s łynny „C om ité  deś 
Forges“ . P ub liczną ta jem n icą  są 
rów nież bliskie związki między 
p. Francois-Poncet i przedsta­
wicielami najbardziej reakcyj­
nych kół przemysłowych Nie­
miec. Z w ią zk i m iędzy p. Fran­
cois-Poncet a obecnym  kanc le ­
rzem  am erykańskiego reżimu w  
Niemczech Zach. sięgają 20 lat

wstecz. W  latach trzydziestych J 
p. Francois-Poncet i ówczesny i 
burmistrz Kolonii Adenauer b y - z 
li głównymi przedstawicielami f  
francuskich i niemieckich kar- f  
teli stalowo-węglowych — pod-  ̂
czas ta jn ych  rokow ań o k a rte - f  
lowe porozum ienie francusko-  ̂
n iem ieckie , skierowane prze-  ̂
ciwko in teresom  narodów  fra n -  j  
cuskiego i  niem ieckiego, a ta k -  f  
że przeciw ko interesom  całe j ^ 
Europy. t

P. Franco is-Poncet zapomina, j  
że polityka miiitaryzmu zakon- f  
czyła się już raz największą kię- f  
ską Francji i narodu francuskie 
go w historii. D zis ia j znowu fran  
cuskie ko ła  rządzące, poświęcę- 
jąc bezpieczeństwo F ra n c ji in ­
teresy narodu francuskiego, idą 
śladami tych, k tó rzy , dążąc do 
panowania nad św iatem , zam ie­
rza ją  uczynić z Niem iec ba­
stion m ilta ry z m u  i reakcji oraz 
bazę do przyszłe j w o jny.

Los, jaki spotkał Hitlera, Je­
go zwolenników i tych, którzy 
mu ustępowali, powinien być o- 
strzeżeniem dla wszystkich 
współczesnych naśladowców je ­
go polityki.

*

21 hm. dniem  solidarności
z młodzieżą krajów kolonialnych 

Odezwa do studentów świata
21 bm. postępowa młodzież całego świata będzie obcho­

dziła Dzień Solidarności z młodzieżą krajów kolonialnych. 
Międzynarodowy Związek Studentów ogłosił w związku z 
tym  odezwę, w której czytamy m. in.:

21 bm. MZS daje wyraz swej 
solidarności ze studentami Ko­
rei, krajów Azji Pld.-Wschod- 
niej, Afryki, Środkowego Wscho 
du i Ameryki Łacińskiej, wal­
czącymi o niezawisłość i wol­
ność swoich narodów.

MZS apeluje do studentów 
całego świata, aby:
a  wzmocnili solidarność 1 
' *  przyjaźń ze studentami kra 
jów kolonialnych i zależnych o- 
raz poparli ich sprawiedliwe żą­
dania w sprawie demokratycz­
nego nauczania i polepszenia ich 
warunków materialnych;
«  żądali zakończenia wojen 
** kolonialnych, które szaleją

obecnie w Vietnamie, na M a­
lajach i w innych krajach ko­
lonialnych;
_  żądali pokojowego rozwią- 
”  zania konfliktu koreańskie­
go pod odpowiedzialnością le­
galnie utworzonej Rady Bezpie 
czeństwa, do której weszliby 
przedstawiciele Chińskiej Repu 
bliki Ludowej — przez wyco­
fanie obcych wojsk i aby zosta­
wiono narodowi koreańskiemu 
prawo o samostanowieniu o 
swojej przyszłości;
_  żądali pełnej i całkowitej 
™ niepodległości dla ludów 
krajów kolonialnych.

Tkaniny wartości 250 lys. zl
wyprodukują robotnice PZPIV w Gdańsko
dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

Załogi kobiece w zakładach pracy i chłopki pracujące przy­
gotowują się do Ogólnopolskiego Kongresu Ligi Kobiet, któ­
ry odbędzie się 3 — 4 marca oraz do Międzynarodowego Dnia 
Kobiet.
*  W tłoczni Zakł. Opakowań 

Blaszanych w Gdańsku robot­
nice postanow iły  wykonać na 
tydz ień  przed te rm inem  m iesię­
czny p lan p ro d u k c ji i od 1 do 8 
marca pracować na zaoszczę­
dzonej blasze. W  sk łada ln i pu­
szek te j fa b ry k i robotn ice  do­
k ładn ie  zapoznały się z m eto­
dam i pracy radzieckich kobiet, 
po czym przeszły na taśmowy 
system wytwarzania, co pod­
niesie wydajność pracy całego 
działu o 35 proc.

*  Załoga kobieca w Państw. 
Zakł. Przem. Włókienniczego w 
Gdańsku - Oliwie zobowiązała 
się przez przejście do pracy na 
k ilk u  warsztatach — dać w  cią 
gu bm. dodatkową produkcję 
tkanin wełnianych wartości 250 
tys. zl.

*  C h łopk i ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Podzamczu, pow. 
kwidzyński, uruchom ią 8 m a r­
ca w sw o je j spółdzie ln i wzoro­
we przedszkole i żłobek.

i Chinami
Przewodniczący P o lsk ie j , 

Delegacji Rządowej dla ro -  f  
kow ań gospod irczych z t  
Chińską R epub liką  Lu do ­
wą, w icem in . Żeglugi, L. 
Bielski u d z ie lił po pow ro 
cie z P ekinu przedstaw icie  f  
ło w i P A P  następującej in- f  
fo rm a c ji: P

29.1. 1951 r. zostały za- f  
w a rte  w  P ekin ie  pom iędzy 
C entra lnym  Rządem Lu do ­
w ym  C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej a Rządem RP 
cztery um ow y o w ie lk im  
znaczeniu dla rozw o ju  
w spółpracy gospodarczej 
pom iędzy Polską a C h ina­
m i.

Z aw arto  następujące u-
m ow y:

Umowę o wymianie 
®  warowej i płatnoś 
c'ach pomiędzy Polską 
Chinami na r. 1951.
„  Umowę żeglugową po- 
™ między Polską a Chi­
nami.
„  Umowę o obsłudze po- 
®  cztowej pomiędzy Pol­
ską a Chinami.
__ Umowę o obsłudze te- 
®  lekomunikacyjnej po­

między Polską a Chinami.
Spośród czterech podp i­

sanych um ów, um owa o 
w ym ian ie  tow a row e j i p ła t 
nościach pom iędzy Poiską 
a C h inam i spowodowała 
oczyw iście znaczny w zrost 
ob ro tu  towarow ego pomię 
dzy obu k ra ja m i. Zgodnie 
z postanow ieniam i te j u -  
m ow y Chińska Republika 
Ludow a o trzym a z Polski 
potrzebne w yro by  prze­
m ysłowe i pó łfab ryka ty , 
podczas gdy Polska o trzy ­
m a w  zam ian surowce po­
trzebne dla  je j przem ysłu.

Um owa żeglugowa po­
m iędzy Polską a C h inam i 
zapewni konieczne uła­
tw ie n ia  transportow e dla 
obro tu  towarow ego po­
m iędzy obu k ra ja m i.

Um owa o obsłudze po­
cztowej i  um owa o obsłu­
dze te le kom u n ika cy jn e j za 
pewni pocztową i  te legra ­
ficzną łączność m iędzy o- 
bu k ra ja m i.

R okow ania w sprawie 
tych  um ów  odbyły się w  
serdecznej i przyjaznej at- 
m osferze i  były prowadzo­
ne w  duchu całkowitego 
wzajem nego zrozumienia.

Z obrad MDFK

Będziemy walczyły,
aby położyć kres

okrucieństwom 
dokonywanym 

w Korei
Rada M iędzynarodow ej De­

m okra tyczne j F ederac ji K ob ie t, 
obradująca w  B e rlin ie , wysła­
ła do Rady Ekonom iczno -  Spo­
łecznej ONZ rezolucję protesta­
cyjną przeciwko zakazaniu 
przez rząd francuski działalno­
ści M D F K  na terenie Francji.

Podczas sesji odczytano o - 
świadczenie delegatek USA, An 
glii i Australii, w którym 
s tw ie rdza ją  m. in .: Na nasze 
narody, a przede wszystkim na 
naród amerykański spada wiel­
ka odpowiedzialność za okru­
cieństwa dokonywane w Korei. 
Będziemy walczyły — brzmi 
da le j oświadczenie — aby po­
łożyć kres tej hańbie. Będziemy 
żądały natychmiastowego i bez 
warunkowego wycofania na­
szych wojsk z Korei. Będziemy 
walczyły aż do zwycięstwa.

\a  szaleńcze 
zbrojenia

Amerykanie łtęds? płacili 
najwyższe w dziejach USA 

podatki
M in is te r Skarbu USA — Sny- 

der przedstawił w  k o m is ji bu d ­
żetowej Izby Reprezentantów 
rządowy plan niezwłocznego 
podniesienia podatków o blisko 
10 miliardów dolarów dla sfi­
nansowania olbrzymiego pro­
gramu zbrojeń. Snyder zmuszo­
ny byl przyznać, że Amerykanie 
będą płacili obecnie najwyższe 
w dziejach USA podatki. Sny­
der s tw ie rdz ił, że osoby o niskim 
dochodzie płacić będą wyższe 
podatki, aniżeli w czasie ubie­
głej wojny.

Rząd am erykański zamierza 
ponadto — dla pokryc ia  w yd a t­
ków  zbro jen iow ych — jeszcze 
bardziej zmniejszyć i tak już 
nieznaczne kredyty na ochronę 
zdrowia, oświatę, budownictwo 
mieszkaniowe i inne cele socjal­
ne.

M łodzież szkolna włącza się 
do wielkiego systemu oszczędzania...

30 milionów nowych pod­
ręczników szkolnych wy­
produkowano w tym roku 
w Polsce. 30 milionów pod­
ręczników — tzn. 6 razy 
więcej niż w ciągu którego­
kolwiek poprzedniego roku. 
Wiele milionów złotych, ty ­
sięcy ton papieru, wielkie­
go wysiłku robotników trze 
ba było po to aby w pierw­
szych miesiącach nowego ro 
ku szkolnego do rąk uczą­
cej się młodzieży dotarły no 
we, pachnące jeszcze farbą 
drukarską podręczniki. Jest 
w tych milionach książek 
także wysiłek i troska Szkol 
nych Ochotniczych Brygad 
Młodzieżowych, których 
członkowie poświęcając 
część swoich wakacji, po­
mogli wyprodukować, prze­
transportować j rozdzielić 
podręczniki — tak by na 
czas dotarły one do szkół.

Młodzież szkolna docenia 
olbrzymi wysiłek, jaki wło­
żono w wyprodukowanie 
tych 30 milionów książek. 
Od pewnego czasu wśród 
mas młodzieży szkolnej u- 
gruntowywało się przeko­
nanie, że nie można zmar­
nować wielkich funduszów

i wielkiego wysiłku, jaki 
pochłonęło wyprodukowa­
nie tych książek.

Z tego przekonania zro­
dziła się wśród uczennic 
Państwowego Liceum Ogól­
nokształcącego w Będzinie 
cenna, twórcza inicjatywa— 
apel, wzywający całą mło­
dzież uczącą się do oszczę­
dzania podręczników, tak 
by w przyszłym roku mogły 
one służyć koleżankom i 
kolegom z młodszych klas.

Pierwsze entuzjastyczne 
odpowiedzi nadesłane na 
ten apel, poparte zobowią­
zaniami, świadczą o tym że 
znaleziono właściwą dragę 
włączenia się mlodzieźi 
szkolnej w wielki planowy 
system oszczędzania, zaini­
cjowany i szeroko rozpę- 
wszechniony w naszej go 
spodarce przez przodują­
cych robotników. Apel ten 
jest także wyrazem nowego, 
gospodarskiego stosunku 
młodzieży do swojej szkoły 
swojego warsztatu pracy — 
jest wyrazem szczerej tro­
ski, jaką otacza więk­
szość młodzieży szkolnej to 
wszystko, co dało jej Pań­
stwo Ludowe, po to by mo­

gła się spokojnie uczyć, na­
bywać więcej wiadomości 
a w przyszłości lepiej pra­
cować.

Inicjatywa uczennic r 
Będzina powinna rozsze­
rzyć się i dotrzeć do wszyst 
kich podstawowych i śred­
nich szkół i do wyższych 
zakładów naukowych. Po­
winna ona natchnąć przo­
dujących uczniów, w szcze­
gólności zetempowski i har­
cerski aktyw do szukania 
nowych, nieodkrytych jesz­
cze możliwości oszczędzania 
w szkołach.

300... 400... 500... 1.000... — 
tak na razie wzrasta liczba 
zaoszczędzonych podręczni­
ków.

Pomnóżmy te setki pod­
ręczników, które postana­
wiają zaoszczędzić poszcze­
gólne szkoły przez dziesiąt­
ki tysięcy szkół w Polsce — 
niech urosną z tego miliony 
książek, z których uczyć sit 
będą w przyszłym roku na­
si koledzy.

Szczególną rolę mają tu 
do spełnienia zetempowskie 
organizacje w szkołach.

Należy ukazać całej mło­
dzieży wielkie możliwości

oszczędzania w szkole, wy­
jaśnić znaczenie tych o- 
szczędności — z których po­
wstaną milionowe sumy — 
a które przeznaczy nasza 
Władza Ludowa na budowę 
nowych domów, szkół, o- 
środków kultury i sportu.

Ująć w ramy organiza­
cyjne wielki zapał młodzie­
ży, która szczerze i gorąco 
podejmuje apel o oszczę­
dzaniu podręczników, usta­
lić plan oszczędzania w 
szkole i zapewnić kontrolę 
wykonania podjętych zobo­
wiązań.

Rozwijać to, eo jest nowe 
i najcenniejsze w tym ape­
lu — to poczucie gospodar­
skiej troski o książkę, ław­
kę, klasę, o szkołę — o jej 
dobre imię i wyniki.

Takie są zadania zetem- 
powsaich organizacji w 
sprawie oszczędzania. Zet­
empowskie organizacje w 
szkołach powinny popro­
wadzić całą młodzież szkol­
ną do wykonania bojowego 
zadania — jakim jest prze­
kazanie nowym młodym 
koleżankom i kolegom 
15,000,000 podręczników już 
w końcu br. szkolnego.
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2  SZTANDAR MŁODYCH

Z DYSKUSJI NA KRAJOWEJ NARADZIE AKTYWU WIEJSKIEGO ZMP

GŁOS MAJĄ DELEGACI M Ł O D Z IE Ż Y
ze spółdzielni produkcyjnych

—Było ich na Naradzie wielu. Mówili śmiało, a każde ich słowo przepojone było rado­
ścią i wiarą w szczęśliwą przyszłość młodzieży w spółdzielniach produkcyjnych. Przy­
szłość, którą budują własną pracą i która teraz już tylko od tej pracy zależy.

Oto kilka fragmentów wystąpień, których z niezwykłym ożywieniem i zainteresowa­
niem wysłuchała Narada.

INiasza
zctempowska brygada
Kiedy została zorganizowa­

na spółdzielnia, młodzież 
wspólnie wyruszyła do pracy 
Pierwszym naszym dziełem 
było posadzenie 2 ha sadu. 
Zobowiązaliśmy się także za­
siać 5 ha pszenicy.

Stworzyliśmy brygadę mło­
dzieżową, która składa się z 
84 chłopców i dziewcząt. Na­
sza brygada dobrze pracuje. 
Podczas akcji żniwnej nasza 
brygada zobowiązała się sprzą 
tnąc 100 ha, a sprzątnęliśmy 
150 ha. Młodzież ma wielką 
chęć do pracy. W czasie wy- 
kopków dostaliśmy przydział 
maszyn i zobowiązaliśmy się 
sprzątnąć 10 ha ziemniaków.

Teraz nasza zetempowska 
brygada szykuje maszyny i 
przygotowuje się do akcji 
siewnej.

My, zetempowcy, wiele dy­
skusji przeprowadzamy jesz­
cze ze starszymi, aby przeko­
nać ich o wyższości gospodar­
k i zespołowej. Dążeniem na­
szej brygady produkcyjnej 
Jest powiększenie stanu roślin 
ności i zwiększenie ilości trzo 
dy, aby wzmocnić naszą spół­
dzielnię produkcyjną. Stale na 
ten temat dyskutujemy. W na 
szej brygadzie jest 6 przo­
downików pracy, którzy nie 
tylko wykonują codziennie ty 
le pracy, ile jest zaplanowane, 
ale Ją przekraczają.

ST. APANOWICZOWNA
Przewodnicząca koła ZMP
w Spółdzielni Produkcyjnej
Mileńko, pow. Drawsko, 

woj. koszalińskie

Prześcignęli mróz
Przyszły wykopki buraków. 

Znaczna ilość buraków w spół 
dzielni produkcyjnej w Gro­
chowiskach, pow. Żnin była 
jeszcze nie wykopana, kiedy 
zbliżały się mrozy. Wtedy ze­
tempowcy zorganizowali bry­
gady sztnrmowe i postanowili, 
że nie zejdą z pola, póki bu­
raków nie wykopią. Za ich

przykładem poszły wkrótce ko 
biety i dzieci. Zmobilizowało 
to wszystkich członków spół­
dzielni. Mimo, że spółdziel­
nia posiada duży kawał ziemi 
pod burakami, wszystkie robo 
ty zostały zakończone na czas. 
Młodzież śpiewała przy pra­
cy, śpiewała wychodząc do 
pracy i przy schodzeniu z po­
la.

Chcę podać wniosek: two­
rzyć młodzieżowe brygady w 
spółdzielniach produkcyjnych 
W woj. bydgoskim brygady 
zetempowskie w spółdzielniach 
produkcyjnych wykonały swo 
je zadanie i przekraczały pla­
ny, wyznaczane im przez za­
rząd spółdzielni. Dniówki o- 
brachunkowe przy zamknię­
ciu bilansu okazały się w tych 
spółdzielniach wysokie, co da­
ło poważne dochody członkom 
spółdzielni produkcyjnej.

Szczególnie teraz, w przede 
dniu wiosennej akcji siewnej 
trzeba organizować brygady 
młodzieżowe.

STANISŁAW  ROSIAK  
woj. bydgoskie

Dwie i pół dniówki 
obrachunkowej dziennie

Nasza spółdzielnia produk­
cyjna w Dębach, pow. Toma­
szów Lubelski, ma olbrzymi 
areał ziemi. Mamy 830 ha zie­
mi ornej, a do pracy przez ca­
ły rok było tylko 50 ludzi. 
Stanęło przed nami ciężkie 
zadanie zagospodarowania i 
prowadzenia tak olbrzymiego 
gospodarstwa.

Na 560 ha niezoranej ziemi 
dokonana była tylko podoryw 
ka. Zarząd spółdzielni w po­
rozumieniu z przewodniczą­
cym koła ZM P zwołał odpra­
wę, aby omówić plan zasiania 
tych ziem. Na zebraniu tym 
zetempowcy postanowili, że 
przeprowadzą akcję siewną 
swoimi siłami. Postanowili wy 
konać ją ręcznie, bo praca by 
ta mocno zapóźniona, rok był 
mokry i traktory nie mogły 
wyjść w pole. Trzeba było ro­
bić końmi.

Zetempowcy wykonali swo­
je zadanie. Brygada kol. Skrze
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AM ERYKAŃSKI
LEBENSRAETM

Okupacja amerykańska 
we Francji coraz bardziej 
upodabnia się do okupacji 
hitlerowskiej. Nie krępując 
się wcale, Amerykanie za­
żądali, by dwie klasy w jed­
nej ze szkół w Bordeaux 
zostały opróżnione dla o- 
śmiorga dzieci oficerów a- 
merykańskich.

Dwie klasy dla ośmiorga 
dzieci!

Bezczelność amerykańska 
nie zna granic. Oczywiście 
nikt nie zatroszczył się o to. 
dokąd mają pójść dzieci 
francuskie, które bynaj­
mniej nie mają ochoty za­
przestać nauki, 1 które za­
dają sobie pytanie, eo bę­
dzie z innymi dziećmi fran­
cuskimi, jeżeli wszyscy ofi­
cerowie amerykańscy spro­
wadzą swe rodziny do Frań 
cfl.

A mieszkańcy Bordeaux 
zapytują w duchu, kiedy A- 
merykanie rozkażą, by Je­
dynym językiem oficjalnym

w departamencie Gironde, 
w którym Amerykanie pa­
nują wszechwładnie był ję ­
zyk angielski?

O ZACHODNIEJ 
KULTURZE

W Londynie wyświetlany 
jest obecnie film francnskl 
Nicole Yedres 1 Andre La- 
barthe pod tytułem: „Ży­
cie zaczyna się jutro“. Za­
nim jednak film  wszedł na 
ekrany londyńskie, cenzura 
poleciła wyciąć wszystkie 
sceny, w których przedsta­
wiony jest— Fryderyk Jo­
liot - Curie.

Jak bardzo władze lon­
dyńskie boją się pokoju, 
jak bardzo boją się własne­
go pragnącego pokoju ludu, 
skoro poleciły usunąć z Al­
ma francuskiego postać 
wielkiego uczonego i wiel­
kiego bojownika o pokój!

Oto kultura zachodnia 
bez maski, w całej swojej 
haniebnej prawdzie.

(Hak)

lowskiego potrafiła wyrabiać 
po dwie dniówki obrachunko­
we dziennie. Plan wiosennej 
akcji siewnej został wykonany

Przyszło sadzenie ziemnia­
ków. Trzeba było zasadzić 70 
ha ziemniaków, tymczasem nie 
było narzędzi. Zaczęliśmy ro­
botę sami. Zaczęliśmy komple 
tować narzędzia, znaczniki.

Na zebraniu zetempowcy wy 
stąpili jednak z wnioskiem, 
żeby szukać dołownika, bo jak  
będziemy robić znacznikiem, 
to do czerwca nie zasadzimy 
ziemniaków. Zarząd spółdziel­
ni przyznał, że wniosek jest

dobry. Rzeczywiście znaleźliś­
my 6-rzędowy dołownik. 
Za dołownikiem jeden czło­
wiek zasadził pół ha ziemnia­
ków, podczas gdy za znaczni­
kiem trzech ludzi tego by nie 
zrobiło. Było to duże uspraw­
nienie roboty.

W czasie akcji żniwnej sta­
nęło jednak nowe zadanie 
przed zetempowcami. Zyto, 
jęczmień, owies, wyrosły tak 
ślicznie, aż dziwnym wydawa­
ło się, że ziemia, która tyle lał 
leżała odłogiem mogła wydać 
takie plony. Organizacja par­
tyjna rozpracowała plan akcji 
żniwnej, podzieliła pracę. Tu 
trzeba powiedzieć, że brygady 
nasze potrafiły wyrabiać 
dwie I pól dniówki obrachun­
kowe dziennie. Dwunastu lu­
dzi potrafiło trzema parami 
koni zwieźć zboże z 5 ha do

sterty i postawić stertę przez 
jeden dzień.

Chciałem jeszcze mówić o 
awansie społecznym. Od nas, 
ze spółdzielni w Dębach, w 
ciągu tego roku wysialiśmy 
wiele osób na kursy trakto­
rzystów. Wrócili oni i pracują 
w naszej spółdzielni. Z tych, 
którzy rok temu nie umieli 
czytać ani pisać, mamy dzi­
siaj brygadzistów. Taki kol. 
Krupa, który w zeszłym roku 
wyciągnięty został od kułaka, 
jest kierownikiem brygady 
młodzieżowej. Ma on wypraco 
wanych z górą 350 dniówek o- 
orachunkowych.

ST. JANKOW SKI
Przewodniczący Spółdzielni 
Produkcyjnej w Dębach, 
pow. Tomaszów Lubelski, 

woj. lubelskie
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ANNA BETMAN
instr. ZG ZMP
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W kroczyliśmy w de­
cydujący etap wal­
ki z analfabetyz­
mem.

W roku 1951 — w  
drugim roku Planu 

6-letniego — zostanie całkowi­
cie zlikwidowany analfabe­
tyzm w Polsce.

Wszystkie Komisje Społecz­
ne do walki z analfabetyz­
mem, wszystkie organizacje 
masowe biorące udział w tej 
walce, a w ich liczbie i nasza 
organizacja — nakreśliły so­
bie etapy planowego przebie­
gu całkowitej likwidacji anal­
fabetyzmu na swoim terenie.

W  świetle tych planów i 
terminów przed organizacją 
naszą stoi zadanie: zmobilizo­
wać cały Związek, wykorzy­
stać wszystkie środki i formy 
pracy do tego, by młodzież w  
jak największym stopniu przy 
czyniła się do likwidacji anal­
fabetyzmu.

Sekretariat ZG ZMP doce­
niając wagę walki z analfa­
betyzmem oraz chcąc przyjść 
z pomocą naszym instancjom i 
kołom w ich pracy — powziął 
uchwałę o zadaniach ZMP w 
walce z analfabetyzmem. 
Uchwała ta oparta jest o ana­
lizę wyników pracy całej or­
ganizacji i ma być pomocą i 
drogowzkazem dla wszystkich 
instancji i kół w wywiązywa­
niu się z terminowych zobo­
wiązań całkowitej likwidacji 
analfabetyzmu na swoim te­
renie w roku bieżącym.

Równocześnie Zarząd Głów­
ny wystosował apel do wszy­
stkich przewodniczących kół 
ZMP — powierzając im bez­
pośrednie wykonanie tej ak­
cji.

Oddźwięk uchwały Sekreta­
riatu i listu ZG ZM P w  tere­
nie jest bardzo silny.

W chwili obecnej we wszy­
stkich województwach Prezy­
dia ZW ZMP dokonują ana­
lizy dotychczasowej pracy, bio 
rąc za przykład pracę jednego 
z powiatów.

Wszystkie instancje organi­
zacyjne w porozumieniu z Ko­
misjami Społecznymi do wal­
ki z analfabetyzmem opraco­
wują dokładne plany udziału 
ZMP w likwidacji analfabe­
tyzmu aa swoim terenie. O- 
pracowują formy systema­
tycznej kontroli wykonania 
planu, włączając do tej pracy 
cały aparat organizacyjny o- 
raz tworząc nieetatowe ko­
lektywy lub brygady kontrol­
ne przy instancjach organiza­
cyjnych. Np. członkowie bry­
gady wojewódzkiej w Pozna­
niu organizowali akcję oraz 
aktyw oświatowy przy Zarzą­
dach Powiatowych, a z kolei 
członkowie powiatowych bry­
gad do walki z analfabetyz­
mem odpowiedzialni są za pra 
cę gmin na terenie swojego 
powiatu.

W powiecie mławskim woj. 
warszawskiego prócz kolekty­
wu istniejącego przy Zarzą­
dzie Powiatowym istnieje na 
terenie całego powiatu 5 ko­
lektywów składających się z ab 
solwentów Liceów Pedagogicz­
nych. Zorganizowana brygada 
szturmowa do walki z analfa­
betyzmem na terenie Mławy 
ma za zadanie dbać o pełną 
frekwencję na kursach. Coraz 
szersze kręgi młodzieży biorą 
udział w  nauczaniu indywi­
dualnym.

W świetlicy ekspozytury to­
warowej PKS w Warszawie
przy odczytywaniu listu ZG  
ZMP padło zobowiązanie:

„Odpowiadając na apel ZG 
ZM P w sprawie likwidacji a- 
nalfabetyzmn, ja, Henryk 
Zdziech, robotnik stacji obsłu­
gi ekspozytury towarowej PKS 
w Warszawie, zobowiązuję się 
do dnia l.V . br. nauczyć czy­
tać i pisać jednego analfabe­
tę“. Podobne zobowiązania po­
djęli i inni koledzy.

Niektóre Zarządy Wojewód* 
kle ZM P mimo, i i  wywiązały 
się z podjętych zobowiązań, 
objęły opieką zaplanowaną 
ilość kursów — podejmują 
dalsze zobowiązania w miarę 
potrzeb terenu i aby wydatniej 
przyczynić się do całkowitej 
likwidacji analfabetyzmu w o- 
znaczonym terminie. Np. ZW  
ZM P w Poznaniu, biorąc pod 
uwagę termin ostatecznej li­
kwidacji analfabetyzmu na 
terenie województwa oraz 
wiedząc, iż jest jeszcze pewna 
ilość analfabetów nieobjętych 
nauczaniem — postanowił do­
datkowo w miesiącu stycznia 
br. zorganizować 44 kurso-ze-

spóły z liczbą 420 analfabetów 
i 200 punktów indywidualnego 
nauczania na ilość 235 słucha­
czy.

Najistotniejszym zagadnie­
niem w pracy na tym odcinku 
jest obecnie walka o fre­
kwencję na kursach. Na tere­
nie prawie całej Polski mło­
dzież ZMP-owska stosuje co­
raz szerzej formy pracy za­
stępczej za analfabetów w 
trakcie ich nauki na kursie. 
Wzmacnia się opiekę społecz­
ną nad kursami przez wyzna­
czanie opiekunów społecznych 
z organizacji działających na 
danym terenie, a niejednokrot 
nie w wypadku bardzo słabej 
frekwencji przydziela się o- 
piekuna społecznego każdemu 
kursantowi.

Zarząd Miejski ZMP w Zie­
lonej Górze chcąc zapewnić 
dobrą frekwencję na kursach 
—  organizuje uroczyste ich 
otwarcie z wieczornicą, czę­
ścią artystyczną — specjalnie 
poświęconą kursantom.

Do najpilniejszych zadań, 
jakie stoją w okresie obecnym 
przed naszymi organizacjami 
terenowymi należą:
|  likwidacja analfabetyzmu 
* w szeregach ZMP. Zobo­
wiązanie nasze brzmi: „Do 
maja br. ani jednego ZMP-ow- 
ca nie umiejącego czytać i pi­
sać“. Wiele powiatów (np. wo­
jewództwa rzeszowskiego) już 
zorganizowało nadsyłanie mel­
dunków przez poszczególne 
koła ZMP, bądź o zlikwidowa 
niu analfabetyzmu wśród 
członków koła, bądź o termi­
nie ostatecznej likwidacji a- 
nalfabetyzmu w kole.
O Pełne wywiązanie się z zo- 
^  bowiązań ogólno -  woje­
wódzkich tych województw, 
które likwidują całkowicie a- 
nalfabetyzm do dnia LV.1951 
roku.
*1 Pamiętać trzeba także o

stałym uzupełnieniu do­
tychczasowej rejestracji, aby 
żaden nie umiejący czytać i  
pisać nie pozostał poza zasię­
giem nauczania.

Nasze terenowe organizacje 
muszą pamiętać, że zbliżający 
się okres zakończania nauki 
na kursach zobowiązuje nas do 
opieki nad absolwentami kur­
sów przez umożliwianie im 
dalszego kształcenia. Związek 
nasz winien specjalnie zwró­
cić tu uwagę na młodych ab­
solwentów kursów i kierować 
ich do SPP, Szkół Praktyków 
Specjalistów, wszelkiego typu 
szkół zawodowych. Pamiętaj­
my, że likwidując ahalfabe- 
tyzm zwiększamy kadry wy­
kwalifikowanych robotników i 
chłopów, przyśpieszamy wyko­
nanie Planu 6-letniego.
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do nabycia bez ograniczeń
w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI"

Z  prasy:
Amerykanie zwalniają maso­

we ■ więzień hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, „za do 
bre sprawowanie“.

— ja te i zostałem zwolniony 
za dobre sprawowanie, wpraw­
dzie nie miałem takiego pola 
do popisu, jak pan w obozach 
koncentracyjnych, ale też uda­
ło mi się wymordować 10 tys. 
Polaków i 30 tys. Rosjan.

❖

0 Zarządach Wojewódzkich ZMP
które nie doceniają

roli prasy
zy prasa jest potrze­
bna w pracy orga­
nizacji?

Na takie pytanie 
każdy aktywista 
ZMP-owski, każdy 

pracownik instancji organiza­
cyjnej odpowie z pewnością, 
że tak. Przytoczy nawet odpo­
wiednie cytaty z dzieł klasy­
ków marksizmu. Uzasadni.

Zrobią to także z pewnością 
pracownicy Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP w Białym­
stoku.

Ale kiedy do tych samych 
aktywistów w zwykłej codzien 
nej pracy zwraca się referent 
prasowy prosząc o pomoc i ra­
dę w akcji rozszerzenia pre­
numeraty pism — odpowiada­
ją mu — „nie zawracaj gło­
wy, na takie rzeczy nie mam 
czasu“.

Gdyby kierownika wydziału 
organizacyjnego ZW ZMP w  
Olsztynie na przykład zapytać
— czy prasa młodzieżowa ma 
w ogóle rację bytu — obu­
rzyłby się z pewnością na bez­
sensowność takiego pytania.

Ale w ZW Olsztyn prenu­
merują „Sztandar Młodych“ 
tylko przewodniczący i wice­
przewodniczący. A  jeśli nie 
prenumerują prasy kierownicy 
młodzieży, jej wychowawcy — 
to jakże mogą wymagać by ją 
prenumerowali członkowie 
kół?

Istnieje w Zarządach Woje­
wódzkich funkcja referenta 
prasowego. Istnieje — ale ty l­
ko formalnie, bo faktycznie 
towarzysz noszący miano re­
ferenta prasowego pełni zwy­
kle wszystkie inne czynności 
z wyjątkiem propagowania i 
rozszerzania prenumeraty.

W Olsztynie planuje się w y­
jazdy referenta prasowego w 
sprawach niewątpliwie bar­
dzo ważnych — ale z prasą 
niezwiązanych.

A w Olsztynie daleko jeszcze 
do takiego stanu, by prasę mło 
dzieżową prenumerował co 
2-gi przynajmniej ZMP-owiec
— nie mówiąc już o niezorga- 
nizowanych.

Referent prasowy w  ZW  
ZMP Katowice objął swoje sta 
nowisko przed dwoma miesią­
cami — ale ani razu jeszcze 
nie wyjechał w teren w spra­
wach związanych z prenume­
ratą i czytelnictwem prasy.

Referentom prasowym, czę­
sto zmienianym, często typo­
wanym z aktywu kół — nie­
które Zarządy Wojewódzkie 
zupełnie nie pomagają. Refe­
rentka prasowa z ZW  Lublin 
opowiadała na odprawie, jak 
to kierownik Wydz. Agitacji i 
Propagandy mówił jej: „sama 
odpowiadacie za swój odcinek 
pracy i sama musicie dać so­
bie z nim radę“.

Wyliczać możnaby tu bez 
końca — bo na Zarządach 
Wojewódzkich wzorują się i 
Zarządy Powiatowe i Gminne.

Trudno się w takiej Sytuacji 
rzeczywiście dziwić, że w  
większości organizacji woje­
wódzkich ilość prenumerato­
rów nie sięga nawet 50 proc. 
członków ZMP. Trudno dziwić 
się temu, że w miesiącu stycz 

, niu nastąpił spadek prenume­
raty prasy organizacyjnej w  
stosunku do stanu za grudzień.

Różnie się ten spadek tłu­
maczy. Świętami, Nowym Ro­
kiem, wakacjami — tłumaczeń 
jest cały wachlarz.

Ale rozbija je prosty realny 
przykład województwa opol­
skiego, w którym sprawą roz­
szerzenia prenumeraty żyje ca 
ły aktyw, w którym żywo in­
teresuje się nią ZW i w któ­
rym w rezultacie tego nastę­
puje stały, regularny wzrost 
11 oś c ip ł  o n u m e r a t oró w. ’-'i

Takich przykładów nie ma, 
niestety, wiele:

Większość Zarządów Woje­
wódzkich nie zauważa i nie 
chce zauważyć zupełnego za­
niedbania popularyzacji pre­
numeraty prasy młodzieżowej 
i Swoim beztroskim, lekcewa­
żącym stosunkiem zaraża niż­
sze instancje.

Niektóre Zarządy Wojewódz 
kie traktują prasę i sprawy z 
nią związane jako coś, co jest 
wprawdzie pokrewne codzien­
nej organizacyjnej robocie, ale 
nie jest częścią tej roboty.

Sprawy prasy omawia się 
na większości Prezydiów ty l­
ko w wypadkach zupełnie spe­
cjalnych i alarmujących. W 
Białymstoku np. Prezydium 
już od 6 miesięcy nie omawia­
ło spraw związanych z prasą. 
A białostockie Prezydium nie 
jest wyjątkiem.

Referenci prasowi uważani

są za jeszcze jeden etat, który 
spadł z nieba i który stanowi 
coś w rodzaju rezerwy instru­
ktorskiej dla wszystkich wy­
działów.

Musi się tu nasunąć pytanie: 
„czy podobny stosunek nie o- 
znacza przypadkiem, że nasza 
prasa młodzieżowa rzeczywi­
ście z własnej winy zbyt mało 
jest przydatna w organizacyj­
nej pracy ZMP-owskiej?“

Ale gdyby tak było, to prze­
cież tymbardziej powinny się 
instancje organizacyjne inte­
resować nią, bić się o żywsze 
jej włączenie w nurt swojej 
pracy, powinny żądać — wy­
magać, stawiać postulaty wo­
bec prasy •— swojej trybuny, 
pomocnika i instruktora.

Żadne uwagi nie wpływają 
jednak na ten temat ani do 
ZG ani też do poszczególnych 
redakcji.

I  nie w tym zagadnieniu 
tkw i sęk, a w tym, że więk­
szość instancji organizacyj­
nych nie docenia róli prasy, 
bo nie umie jej wykorzystać, 
bo nie potrafi dostrzec jej 
wpływu na młodzież. Instruk­
tor wydziału młodzieży robo­
tniczej ZW  w Kielcach nie 
miał np. ani ochoty ani — jak 
twierdził — czasu na czytanie 
dziennika młodzieżowego. Po 
prostu nie wyobrażał sobie, że 
prasa może mu się na coś 
przydać. Toteż taki kierownik 
robotniczej młodzieży nic nie 
słyszał o apelu Kawczyka.

Zarząd Wojewódzki w  Łodzi 
bez większego zmartwienia 
przygląda się temu, że 76 proc. 
członków organizacji w  jego 
terenie nic nie wie o życiu 
młodzieży w całej Polsce, nie 
zna najważniejszych zagadnień 
i spraw, jakie przynosi gazeta. 
Zarząd Wojewódzki w  Łodzi 
nie widzi, że gazeta może na 
najdalszych kołach zastąpić in­
struktora, że może skuteczniej 
niż niejeden referat lub ze­
branie dopomóc w pracy i na­
prawić pracę koła.

Ż1 > przedstawia się sprawa 
prenumeraty. Żle przedstawia 
się i nie będzie się przedsta­
wiała lepiej, póki instancje 
tak poważne jak Zarządy Wo­
jewódzkie nie nauczą się wy­
korzystywać prasy, nie zrozu­
mieją już nie tylko deklara­
tywnie, ale faktycznie jej ro­
li w  pracy organizacji.

(Walas)
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czy li o w ielk im  oózuótwie 
poci H a  d kap e lle  en S e rw a l

W  ro ku  1944 ciężkie czoł­
g i zniszczyły naw ie rzchn ię  
asfa ltow e j szosy, biegnącej 
z A m sterdam u do Paryża. 
N apraw a je j trw a ła  k ilk a  
dobrych  m iesięcy. S tan u -  
szkodzenia szosy ba da li nie  
ty lk o  in żyn ie row ie  - facho­
w cy. Na m iejsce robó t p rzy  
je cha li rów n ież  in n i „ f a ­
chow cy" — agenci dwóch  
w ie lk ic h  przedsięb iorstw  
sam ochodowych  — am ery­
kańsk ie j f irm y  „S h e ll“  i  
fra n c u s k ie j „R e n a u lt“ .

Początkowo n ik t  nie m ógł 
dom yśleć się celu tych  o- 
ględzin  i z uśm iechem  p rzy  
glądano się dz iw nym  p rz y ­
byszom, sk rup u la tn ie  bada­
ją cym  naw ierzchn ię.

Tuż obok francuskiego  
m iasteczka La Chapelle  en 
Serval, w  departam encie  
Seine et Oise, ow i d z iw n i 
„p rzybysze“  zna leź li in te re ­
su jący ich  odcinek drog i. 
Tu, w  pew nym  m ie jscu zo­
stała zgnieciona betonowa  
ru ra  przebiegająca pod szo­
są, sku tk ie m  czego droga 
zapadła się tw orząc uskok  
głębokości około 50 cm.

A genci p rzym rużyw szy  
znacząco oczy zab ra li się do 
dzieła. Po pierwsze d o p il­
now a li, aby n ik t  n ie  odw a­
ż y ł się zasypać uskoku. Po­
z w o lil i je dyn ie  na złago­
dzenie go i  napraw ien ie  na ­
w ie rzchn i. Następnie, jako  
„ fa ch o w cy" w y m u s ili na 
m ie jscow ych w ładzach, aby  
po obu stronach n ie ró w no ­
ści postaw iono tab lice  s 
napisem : „uw aga ham o­
w ać“ . T ab lice  ustaw iono w  
odległego około 5 m etrów (!) 
przed  i za uskokiem .

P u łapka  b y ła  gotowa. 
Potem  przeprowadzono p ró  
bę z samochodem osobo- 
toym. Samochód pędzący 60 
km  na godzinę podskoczył 
na n ierów ności, roz leg ł się

*
Od tej c h w ili minęło f o t  

ponad 6 la t. Uskok pod La  
Chapelle en S erva l is tn ie je  
nadal, a po obu stronach  
drog i doskonale prosperu ją

hu k  pękających opon. Dw ie  
ty ln e  opony zosta ły znisz­
czone.

A genci „businessu" za­
c ie ra li z zadowolenia ręce. 
Próba z samochodem cięża­
ro w ym  da la gorsze w y n ik i 
— w y s trz e liła  ty lk o  jedna  
opona.

Teraz w  odległości 10 
m etrów , po obu stronach  
nierów ności rozpoczęła się 
gorączkowa praca. P ow sta­
ły  szybko dw a garaże pod 
nam io tam i, a obok rozpo­
częto że l-be tonow ą budowę  
w arszta tów  samochodo­
w ych. Szosę podzielono we 
d ług  k ie ru n kó w  tak, że sa­
m ochód jadący w  stronę  
A m sterdam u m a praw o  na ­
p raw iać  swoje opony w  ga­
rażu „R e n a u lt" , a d ru g i ja ­
dący w  stronę Paryża, w  
garażu „S h e ll“ .

duże w a rsz ta ty  samochodo­
we  — garaże „S h e ll"  i  „R e ­
n a u lt“ .

Na szosie pęka ją  codzien­
nie  dz ies ią tk i opon. N ie po­
m agają p rzek leństw a szofe­
rów . Business idz ie  całą  
parą. W yrów nan ie  uskoku  
kosztowałoby jeden dzień  
pracy, dw a n a jw yże j, k ilk a  
now ych ru r ,  trochę kam ie­
n i — a zaoszczędziłoby m i­
lio n y  fra n k ó w  rocznie. A le  
po co oszczędzać, k iedy  
w łaśn ie  dz ięk i uskokow i 
napycha ją  się dzień w  
clzień do la ram i kieszenie 
businessm anów ■— k a p ita ­
lis tycznych  kam ra tó w  „S he l 
la“  i  „R e n a u lt“ . T ak  oto 
zb ie ra ją  on i do la ry , leżące 
na drodze, do la ry  powstałe  
z lu d z k ie j k rz y w d y  i  n ie ­
szczęścia.

Z E T -P E



SZTANDAR MŁODYCH3

W dniu  21 lutego postępowa m łodzież całego św iata obchodzić będzie Dzień 
M iędzynarodowej Solidarności z młodzieżą k ra jó w  kolonia lnych. Poniżej d ru ku je ­
m y opoiciadanie postępowego pisarza hinduskiego pt. „Suitom “ . Opowiadanie to m ó­
w i o po tw orne j nędzy, jaka  panuje w  kra jach  A z ji, o głodzie, chorobach, krzywdzie.

Sułtan nie jest człow iekiem  w a lk i, Su łtan jest zw yk łym  h induskim  biedakiem, 
k tó ry  chce jeść. Na przykładzie  jego życia au to r obnaża całe zło us tro ju , całą otchłań  
kolonialnego wyzysku, a tym  samym w zyw a do w a lk i z tym  ustro jen i. Opowiada­
nie „S u łta n “  nie ma ostrości po lityczne j,  — -  gdyż nie pokazuje w yjśc ia  z strasznej 
sytuac ji życiowej. Jednakże czy te ln ik  „Sztandaru M łodych“  ła tw o dopowie sobie 
w m yśli, że droga dla popraw y bytu Sułtana jest jedna, że tą drogą jest w yzw o le ­
nie się mas pracujących A z ji z obcej i  rodzim ej n iew o li kap ita łu . ( l)

—  A le  panie, k ie d y  ja  n ie  mogę dostać pracy.
—  No to  idź do w ięz ien ia  —  p o rad z ił m u po lic jan t.
—  Jeżeli tak , to  proszę cię, weź m n ie  tam  —  b ła ­

ga ł Sułtan.
—  Pew nie c i się zdaje, że w ięz ien ie  to  zajazd. M u ­

sisz coś ukraść, w te d y  cię tam  zabiorę.
—  N ig d y  — odpow iedzia ł stanowczo Sułtan. —• 

N igdy  nie  będę z łodzie jem !
—  Sala, boisz się kraść, a chcesz iść do w ięz ien ia  

—  odpow iedzia ł p o g a rd liw ie  po lic jan t.
S u łta n  o d d a lił się. P rzyc iska jąc p ra w y  k c iu k  do 

le w e j d łon i i pow iedz ia ł sobie: „L e p ie j umrzeć niż 
kraść“ .

—  T o zdychaj, g łu p i tchó rzu ! —  w yb uch ną ł p o li­
cjant.

*  *

Przez 20 lat na próżno starałem się o po­
rządny obiad. Muszę się najeść do syta, bo 
jak me; to rozwalę sobie łeb o te ściany. 
Nic już mnie nie obchodzi — ryczał Suł­
tan wskazując wyciągniętym palcem na 
czarne mury więzienia Amraoti, które go 

zamykały. Mury buchały gorącem pod rozpalonym 
jak ogień południowym słońcem. Sułtan był purpu­
rowy z gniewu.

Spotkałem Sułtana w więzieniu Amraoti. Więź­
niowie uważali go za wariata. Czasami wybuchał 
raptownie, jak wulkan, a potem odrazu się uspaka­
ja ł i przycichał. Dlatego też więźniowie nazywali go 
„głupim Sułtanem“.

Sułtana rozsadzała żądza jedzenia, odzieży, schro­
nienia i Wielu innych, niezbędnych człowiekowi rze­
czy, ale w ciągu dwudziestu lat swego życia, ani ra­
zu nie udało mu się jej zaspokoić.

Jego kochający rodzice, którzy nadali mu imię 
Sułtan, nie zaopatrzyli go w żadne z tych dóbr. U - 
marli, gdy był jeszcze dzieckiem, pozostawiając go 
na łaskę i niełaskę losu i sam musiał stawić czoło 
światu.

Nie miał krewnych, ani nawet przyjaznej mu du­
szy. Nie miał siostry, któraby go nazwała bratem, 
ani brata, do którego mógłby się zwrócić. Nie posia­
dał nic, ani nikogo, na świecie. Wydawało się, ae 
spadł z nieba na nieprzyjazną ziemię.

Gdy dorósł, przelał swe uczucia na bydło sąsia­
dów. Wstawał rano z bydłem, wychodził z bydłem, 
wracał z bydłem, jadł tę odrobinę, którą udało mu 
się zdobyć, a potem szedł spać z bydłem, do obory.

Nie znalazł się nikt, kto by zaspokoił jego głód. W  
wolnych chwilach żebrał o chleb i w ten sposób za­
spakajał najbardziej palące wymagania żołądka.

* *

J. G. Kamiński — Poznań

Krzepka
tw arda
junacka
jak Miczurinowska jabłoń 
burzom urągająca —  
rośnie inteligencja 
proletariacka.

Jeszcze tysiące robotników 
do pracowni 
bytomskiego Technicum; 
dalsze dziesiątki tysięcy 
na wykłady Wszechnicy Radiowej 
prędzej, prędzej i prędzej 
rość muszą 
nasze kadry młode.

Jeden kurs
trzeci,
dziesiąty,
w Partii, fabryce i szkole 
nowatorstwem rutynę przełamie 
aktyw racjonalizatorów.
My dziś na produkcję 
patrzymy inaczej: 
oczyma
przodowników pracy.

Kto studiował
latami nad warsztatem schylony, 
kto poszczycić się może 
dyplomem z ukochania pracy —  
na uniwersytet.
Gdy słyszymy 
socjalizmu krok bliski 
pamiętajmy:
„ K A D R Y
DECYDUJĄ O WSZYSTKIM".

Wkrótce obrzydła mu wieś, udał się więc do mia­
sta Amraoti w poszukiwaniu pracy. W tym okresie 
gotów był nawet dźwigać osła na plecach, o ile by 
ńłu ktoś za to zapłacił. Nie mógł znaleźć pracy i 
głód dręczył go bezustannie. Wędrując po ulicach 
miasta z utęsknieniem spoglądał na rozłożone w skle 
pach przedmioty, których tak bardzo pożądał. Za­
trzymywał się przed sklepem ze słodyczami i roz­
myślał:,, Gdybjon dostał tutaj pracę mógłbym zawsze 
zjadać .chociaż resztki, które się wałęsają po podło­
dze. Ale jak mogę nawet marzyć o dostaniu pracy 
tutaj? Jestem przecież muzułmaninem, a właściciel 
—  to pobożny hinduski „bania“.

Rzucając zawistne spojrzenie na sklepikarza, Suł­
tan wlókł się dalej.

* •

Wdrapując się na schodki restauracji zbliżył się 
do brodatego muzułmanina.

—  „Seth, nie znajdzie się tu praca dla mnie? — 
poinformował się. Właściciel obejrzał go od stóp 
do głów, jakgdyby kupował krowę i zapytał znie­
nacka. „He?“ „To zależy od ciebie, M alik“ — odpo­
wiedział Sułtan. „Cztery anna dziennie, utrzymanie 
i herbata. Odpowiada ci to?“ — zapytał właściciel 
restauracji, mądrze przebiarając brodę palcami.

Sułtana ogarnęła radość. „Czegóż mu jeszcze trze­
ba? Jedzenie i 4 anna na tytoń... Zgoda“ — odpo­
wiedział i wszedł do restauracji. Smakowity zapach 
jedzenia napełnił jego nozdrza. Spoglądając lękliwie 
na właściciela, ukradkiem przełknął ślinę.

Minęły dwa tygodnie i pewnego dnia pojawiła się 
prze ' nim zasępiona twarz restauratora. „Ty dra­
niu! — ryknął szef — codziennie pożerasz porcje 
birjanl, porcje khima i porcję ryżu. Doprowadzisz 
moją restaurację do bankructwa!“

— Ależ Malik, jem tylko tyle, ile mi trzeba — za­
pewnił go żałośnie Sułtan.

— Za dużo ci trzeba! Nawet diabłu wystarczyłyby 
ilości, które ty pochłaniasz. Co to ma znaczyć?

— To znaczy, że za to ci służę — chłodno odparł 
Sułtan.

— Służba! Co to za służba? Jutro pożresz mnie i 
też powiesz, że mi służysz— ryczał restaurator i 
twarz jego stawała się coraz bardziej purpurowa.

— Cóż więc mam zrobić? — zapytał Sułtan.
— Robić? Nic nie rób! Wynoś się! — huknął szef.
— Malik, ale teraz już w ogóle nie będę miał co 

jeść — jęczał Sułtan, prawie ze łzami.
— Nic! Wynoś się! Nie chcę trzymać cielęcia więk 

szego niż krowa!
Cała restauracja ryknęła śmiechem. Sułtan po­

czuł się obrażony i wycofał się. „Dość już służyłem 
innym, teraz będę tragarzem“—postanowił i powę 
drował w kierunku stacji.

•  •

Całe ciało bolało go i spalała je gorączka. Dwa 
dni przeleżał na skraju drogi napół przytomny. Na 
trzeci dzień przyszedł do siebie, aby poczuć, że ma 
piekło w żołądku. Było to o północy. Wokół pano­
wał zupełny spokój.

Ale Sułtan nie spał. Wędrował samotnie. Dokąd? 
Po co? Sam nie wiedział. Wokoło nie widać było ani 
jednej ludzkiej istoty. Jedynie policjant na rogu da­
wał świadectwo istnienia ludzkości. Ale i on kiwał 
się jak chore kurczę, w półśnie pełniąc swój obo­
wiązek.

Sułtan przystanął. Wsadził ręce do kieszeni swych 
wytartych spodni i wyciągał szyję. Jego twarz wy­
krzywił złośliwy grymas. Wzbierało w nim. Nozdrza 
jego drżały i toczył oczyma.

— Milczeć! — krzyknął bez żadnego związku.
Spłoszony policjant zmuszony był powrócić do 

rzeczywistości „Abe, salakah be“ — wykrzyknął.
Sułtan skulił się.
— Co u licha robisz tu o tej porze?
Policjant wypuścił pałkę i znowu zaczął drzemać. 

Zdawało się, że Sułtan sprawił mu zawód.
— Mam gorączkę i jestem głodny — powiedział 

Sułtan.
—  Czekaj do rana, to się najesz! — odrzekł po­

lic jan t
—  Ale kiedy nie mam pieniędzy.
—  Pracuj to zarobisz — nieoczekiwanie dla same­

go siebie, pełnym zdziwienia głosem policjant wyło­
żył zasadnicze prawo życia.

Sułtan wędrował przed siebie, z rękami w pu­
stych kieszeniach, głód w jego pustym żołądku. Krę­
ciło mu się w głowie.

— Tak, zdaje się, że to łatwiej — wymamrotał. — 
Kiedjr słońce wzejdzie, sklepy się otworzą, ludzie z 
przyjemnością pochłoną swoją herbatę iub kawę, 
niektórzy z chrupiącym chłebem, inni z rozkoszą za­
ciągną się papierosem, niektórzy będą jeść słody­
cze, a jeszcze inni żuć „pan“ i pluć sobie. Potem 
wszyscy wyjdą z restauracji, a ja stanę głodny u 
drzwi i będę patrzeć im w twarze.

Dość! Dość tego przeklętego życia i tego zajęcia! 
Zamiast być bezrobotnym, lepiej skończyć z tym ży­
ciem.

Bezrobocie wydawało mu się rodzajem trądu, któ­
ry od wczesnego dzieciństwa przeżera jego ciało. 
Teraz stało się to już nie do zniesienia. Drżał na ca­
łym ciele i wciągnął głowę w  ramiona, jak żółw.

Wahał się aż do późna w nocy. Wreszcie powziął 
decyzję. Nawet jego kroki stały się bardziej sta­
nowcze. Skierował się ku głównej drodze, wiodącej 
od Amraoti do Badnera. Każdy podmuch wiatru 
przyprawiał Sułtana o dreszcze i napełniał jego ser­
ce gniewem.

Dławiąc łkanie Sułtan pędził prosto przed siebie, 
jak szalony.

* *

W dali ukazała się wielka lokomotywa. Lampa 
świeciła się mętnie na jej czole, tłoki uderzały leni­
wie, dymiła i śpiewała, posuwając się jak ogromna 
gąsienica.

Nagle lokomotywa zaryła się i przystanęła. Koła 
zaskrzypiały na szynach, pasażerowie w wagonach 
zachwiali się. Niektórzy wyglądali przez okna.

— Co się stało? To pociąg czy furmanka zaprzę­
gnięta w woły? — poskarżył się jeden z pasażerów.

— Biedny pociąg nie jest winny! To jakiś łotr po­
łożył się na torze — usprawiedliwiał ktoś trzeci ma­
szynę.

— Po co on się tu po łożył? —  zapyta ł jeszcze ktoś 
inny.

— Po co? Żeby umrzeć! Pan myślał, że on chce się 
nam ukłonić, czy co! — odpowiedział trzeci dow­
cipnie.

— Ci głupi Hindusi lubią umierać — zauważył 
filozoficznie biały „sahib“.

Tymczasem ludzie starali się ze wszystkich sił 
ściągnąć Sułtana z toru. Rozpaczliwie czepiając się 
szyn, krzyczał: „Sahib, niech pociąg ruszy, pozwól 
mi umrzeć, nie boję się! Chcę umrzeć! Dajcie mi 
umrzeć“ Ludzie wciąż go popychali.—„Sala“, zatrzy­
mujesz pociąg! — wybuchnął pasażer w ręcznie tka­
nej mycce kongresmana.—O tej porze b y lib yśm y  już 
w Badnera!“ Przyłączyły się do niego i inne głosy:

— Stracę pięćdziesiąt tysięcy rupii, o ile nie przy­
jadę na czas.

— Ściągnąć stąd tego łotra.
— Poczekajcie policja przyszła — poradził ktoś. 

Wszyscy się niepokoili. Zaraz będzie po kłopocie.
Był to ten sam policjant, co ubiegłej nocy.
— Ach, to Sułtan — powiedział, chwytając go za 

kołnierz — teraz z całą pewnością masz prawo iść do 
więzienia.

Sułtan próbował uderzyć go, a potem uspokoił się. 

* •

Tak więc Sułtan dostał się do więzienia Amraoti. 
Ale tutaj także nie miał co jeść. Odrobina zupy i 
zielone liście, które nosiły uroczystą nazwę „jarzy­
ny“. Do tego wszystkiego dochodziła jeszcze bezczel­
ność strażników: „Wstać! Siadać! Odlicz!“ jak gdyby 
ludzie byli owcami. Sułtan nie mógł tego znieść.

Dzisiaj wstrząsnął całym więzieniem. W obecno­
ści dozorcy rzucił się o słup i przycupnął na palcach 
lewej nogi, gotując się do skoku.

Z nabiegłymi krwią oczyma, ryczał:
— Próbowałem wszystkiego, żeby mieć co jeść. 

Byłem nawet gotów umrzeć. Zapamiętajcie to so­
bie! Jestem gotów na wszystko, jeżeli nie dostanę 
tutaj dość jedzenia. Ale teraz nie popełnię już sa­
mobójstwa! Patrzcie co ja teraz zrobię!

Sułtan wyrzucił swoją kratę więzienną. Więźniów 
ogarnął popłoch. Wzrok całego więzienia był skiero­
wany na Sułtana. Rozbrzmiewał dzwon na wieży. 
Wszyscy krzątali się. Rosło zamieszanie.

—  Przestań wrzeszczeć! Dostaniesz tyle ile ci się 
należy! — krzyknął dozorca głuchym głosem.

Sułtan zadarł koszulę i uderzając się po swoim 
gołym brzuchu krzyczał: „O mój żołądek będę się 
bić do końca!

Dozorca cofnął się, jakby to jego uderzono.
W celi zapanowała cisza. Ściany więzienia były 

gorące, a Sułtan myślał, że wywalczył jedzenie i że 
dalej musi walczyć o chleb.

tłum. M. LEŚNIEWSKA

EDWARD SZUSTER

P odstaw ow e w a rto ś c i 
„Z w y c ię s tw a “

Nie ulega wątpliwości, że 
sztuka JANUSZA WAR­
M IŃSKIEGO „Z w y c ię ­
s tw o“  wystawiona przez 

zespół T ea tru  Nowego w  Ł o ­
dzi jest wydarzeniem w na­
szym życiu teatralnym. Już 
sam fakt, że jest to pierwsza 
w Polsce inscenizacja sztuki 
mówiącej o najistotniejszym 
problemie współczesnej wsi 
polskiej — walce o nowe for­
my i metody pracy, wystarcza 
by uzasadnić zainteresowanie 
jakie wzbudziła. Wydaje się 
jednak, że nie tylko pionier­
stwo tematyczne należy zapi­
sać na dobro zespołu i autora; 
są w łódzkim przedstawieniu i 
inne tworzące jego wartość 
czynniki.
q  Temat jest niewątpliwie 

najwidoczniejszym atu - ,  
tem „Zwycięstwa“. Odpo - 
wiadając na zamówienie spo­
łeczne Warmiński pokazał 
na scenie znaczną część tych 
spraw, które stanowią dziś 
treść dnia powszedniego 
każdej wsi w naszym kra­
ju. Pokazał dążącą do no - 
wych, lepszych form życia i 
pracy biedotę wiejską, pokazał 
organizującą rolę Partii w wal 
ce jaką te dążenia wywołują, 
pokazał pełny prawie arsenał 
środków, jakimi kułactwo za­
trzymać pragnie nurt prze­
mian, pokazał żywych ludzi, 
których rewolucyjny proces 
walki kształtuje, zmienia. Na 
scenie Teatru Nowego ujrze­
liśmy pełne pasji zmagania o 
nowego człowieka i nowe dla 
niego życie. I  to jest chyba 
najważniejsze i najcenniejsze, 
to pozwala odpuścić autorowi 
błędy, jakie się w  sztuce zna­
lazły. Nie zawsze bowiem pra­
widłowy jest obraz ukazywany 
nam przez Warmińskiego, nie 
zawsze właściwe rozwiązanie 
artystyczne znajduje myśl au­
tora. W batalii o nowe oblicze 
wsi niesłusznie pomniejszone 
zostało zagadnienie średniaka;

przemiany niektórych postaci 
odbywają się za sceną lub pod 
czas antraktów. Usterki te jed­
nak nie degradują dzieła. Te­
mat wybrany został słusznie, 
postawiony dynamicznie.

„Zwycięstwo“ nie tylko 
®  pasjonuje, lecz i uczy. 
Uczy prawidłowych rozwią­
zań walki. Wspomniałem już 
o bogatym arsenale metod 
walki kułactwa, jaki demas - 
kuje Warmiński, trzeba te­
raz podkreślić, że w sztu - 
ce ukazany został także 
szeroki wachlarz środków, ja ­
kimi posługuje się biedota. Za­
ryzykowałbym twierdzenie, że 
właśnie ujawnienie mechaniki 
wałki było najciekawszym dla 
autora problemem. Widzimy 
na scenie jak wszelakim ma­
chinacjom kułackim przeciw­
stawia się zorganizowana dzia­
łalność Partii, ZMP, Koła Go­
spodyń Wiejskich, Komitetu 
Obrońców Pokoju itd. W Trze- 
bownicy — tak nazywa się 
wieś, którą widzimy na scenie 
— istnieją i ściśle z sobą 
współpracują wszystkie chyba 
organizacje działające w inte­
resie biedoty wiejskiej. Szko­
da, że autor pokazuje je już 
jako bezbłędnie pracujące ko­
lektywy, szkoda — bo przy ta­
kim ustawieniu nie widać ich 
wewnętrznego życia i pracy. 
Wolelibyśmy może widzieć, iż 
ZMP ma jakieś swoje własne 
sprawy do rozwiązania, a nie 
pozostaje tylko sprawnym in­
strumentem w walce z kułac­
twem, wolelibyśmy może by 
po prostu Trzebownica nie by­
ła tak na ostatni guzik dopię­
ta do walki, lecz by guziki te 
dopinać należało w trakcie sa­
mej walki, wolelibyśmy może 
słyszeć coś o roli nauczyciela. 
Sporo zastrzeżeń można zgło­
sić co do ustawienia poszcze­
gólnych czynników decydują­
cych o rezultacie bitwy, jest 
jednak najważniejsze, że W ar­
miński żadnego z tych czynni­

ków nie pomija. I  dlatego 
sztuka uczy, że zasadniczym 
warunkiem powodzenia w wal 
ce o „nowe“ jest solidarna, 
zorganizowana pod przewod- 

t  nictwem Partii praca wszyst­
kich organizacji służących lu­
dziom pracującym.

Pomówmy wreszcie •  
®  stylu pracy autora sztuki 
i inscenizującego ją zespołu. 
Zdaje się bowiem, że ten mo­
ment ma istotne znaczeni« 
dla sukcesu przedstawienia. 
Przypomnieć należy, że *  
tekstem sztuki zapoznał nas 
Warmiński poprzez łamy 
„Twórczości“. Nim doszło do 
premiery, tekst ten u -  
legł znacznym skrótom, na o- 
gół chyba trafnym. Reżyseru­
jąc swą sztukę w kolektywnej 
współpracy z zespołem, War­
miński nie uchylił się od słu­
sznych skreśleń swych włas­
nych słów: zjawisko nie czę­
sto obserwowane u autora. Po­
nadto inaczej wyglądała sztu­
ka w wydaniu premierowym, 
a inaczej wyglądała obecnie: 
jedna czy dwie postaci zostały 
w ogóle wycofane ze spisu ról. 
Przypominam te fakty, bo są 
one charakterystyczne. Swiad- 
czą o aktywnym, krytycznym  
stosunku autora - reżysera i  
całego zespołu do pracy na 
każdym jej etapie. Stosunek 
ten to niezmiernie cenny doro­
bek Teatru Nowego. Dzięki 
niemu możliwa jest stała pra­
ca twórcza, która cechuje ca­
ły zespół, istotnie i szczerze 
walczący o najwyższe osiąg­
nięcia. I  to jest chyba trzecia 
podwalina sukcesu „Zwycię -  
stwa“.

F i l  m
o Mussorgskim

•rięnna, pema s iły  1 g łę­
bokiego uczucia jest m u­
zyka rosyjska. Jednym  z 
je j w ie lk ich  tw órców  i 
p rzedstaw icie li jest zna­
ko m ity  kom pozytor— M o- 
dest Mussorgski. Ż y ł on na 
przełom ie X IX  w ieku, w  
okresie szalonego ucisku 
wyzyskiw aczy: cara i  ka­
p ita lis tów . D latego też w  
swoich u tw orach muzycz­
nych w yraża ł Mussorgski 
stanowczy protest prze­
c iw ko ówczesnej rzeczyw i 
stości. Z d rug ie j strony 
w idz ia ł on w ie lką  siłę w  
ludzie rosy jsk im  i  głębo­
ko w ie rz y ł w  zwycięstwo 
postępowych ide i —  prze­
n ika jących  jego naród.

Postać Modesta Mussorg 
skiego i  jego postępowa 
twórczość stały się tema­
tem  nowego radzieckiego 
f ilm u  pt. „Mussorgski“.

Poznaje on w idza z ży­
ciem znakomitego kompo­
zytora. A. Borisow, g ra ją ­
cy ro lę  bohatera tego f i l ­
m u św ietn ie  odtwarza 
chw ile  twórczego napię­
cia w  pracy kom pozytor­
skie j Mussorgskiego. B y ły  
to okresy, k iedy kompozy­
to r pisał m uzykę do ope­
r y  „B o rys  Godunow“  i 
w ie lu  swoich sym fonii, 
k iedy tw o rzy ł melodię do 
w ierszy postępowych poe­
tów , m. in. N iekrasowa i 
Szewczenki.

W  film ie  ukazani są ró­
wnież in n i znakom ici kom 
pozytorzy rosyjscy, jak : 
Rymski - Korsaków, Bo­
rodin, Dargomyżski.

Ilu s trac ja  muzyczna f i l ­
m u —  to u tw o ry  Mussorg­
skiego, oparte, tak ja k  ca­
ła  jego twórczość, na mo­
tyw ach ludowych, przepo­
jone realizmem.

Zamieszczone zdjęcia —  
to  fragm enty tego film u . 
Na pewno będziemy mo­
g li go niedługo oglądać na 
naszych ekranach.

(•■■■■■■■■I
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■  J  E~ zm arł w Moskwie 

^  prezes Akademii 
. g  _ j l  N auk  ZSRR, depu- 

maa \s f?  tow any do Rady 
N a jw yższe j, przewo 

dniczący W szechzwiązkowego 
T ow arzystw a K rzew ien ia  W ie ­
dzy P o lityczne j i Nauk, re d a k ­
tor naczelny W ie lk ie j E ncyk lo ­
pedii Radzieckie j, 2 -k ro tn y  la u ­
reat N agrody S ta linow sk ie j, a- 
kademik S IE R G IE J WAWELÓW 
P on iże j zamieszczamy fragm ent 
a r ty k u łu , napisanego przez 
w ie lk iego  uczonego w roku  1919. 
(po d ty tu ły  redakc ji).

L ic z n i p racow nicy in s ty tu tó w  
naukow o - badawczych i w yż ­
szych szkół ZSRR b io rą  udzia ł 
w  pracach fa b ry k  i kołchozów, 
okazując pomoc bezpośrednio w  
m ie jscu pracy w  w arszta tach i 
na polach. W ezw ą";e uczonych 
le n ing radzk ich  do dalszego 
wzm acnian ia łączności na uk i z 
przem ysłem  znalazło w yraźny  
odgłos i da je konkre tne  rezu lta ­
ty. Od pierwszych dn i o p u b li­
kow an ia  pisma len incradczyków  
do towarzysza S ta lina  zw ię k ­
szyła się ilość lis tó w  z fa b ry k  i 
kołchozów , k ie row anych  do in -  
s tv tu tó w  naukow ych, do w yż- 
szvch szkół z prośbam i okazania 
pom ocy i  zaw ierania um ów  o 
współpracę. Katedry wyższych 
Iru  n e r? '’ - ’ uczeln i, a prze­
de wszystkim Instytutu Poli­
technicznego imienia Kalinina, 
zawarły z szeregiem fabryk u- 
mowy o twórczej współpracy, 
nawiązały łączność z warsztata­
mi i rozwinęły pracę badawczą, 
mającą na celu ulepszenie jako-
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ści p ro d u k c ji i zw iększenie wy­
dajności pracy.

A kadem ia  N auk ZSRR, k tó ra  
w  ostatn ich la tach w ie le  uw ag i 
pośw ięciła zagadnieniom  stoso­
w ania  badań naukow ych  i  w y ­
na lazków  w  gospodarce narodo­
w ej. rvHt<»łn obecn:e szereg no­
wych postanowień, odnośnie 
dalszego w zm acnian ia w ięzów  
łączących naukę z p rodukcją . 
W raz z ogó 'nym  w ie lk im  pla­
nem prac badawczych prezy­
dium A kad em ii Nauk ZSRR bę­
dzie każdego roku o p rą jo w y w a - 
lo plany wprowadzenia do prze­
m ysłu  osiągnięć zakończonych 
prac naukowo - badawczych. 
P rzew idyw ana jes t p rzy  ty m  
rzeczowa w spółpraca A ka d e m ii 
Nauk z poszczególnym i in s ty tu ­
tam i naukow o -  badawczym i, 
w yższym i ucze ln iam i, b iu ra m i 
ken tru k c y jn y m i i  przeds: " 'o r -  
s tw am i m in is te rs tw . D la  w y ja ­
śnienia te ro  przytoczę jo t’ i  
pouczający p rzyk ła d  z h is to r ii 
nauki.

Tnórcy radzieckiej nauki łączą 
łeorią z praktyką

W  po łow ie ubiegłego w ieku  
f iz y k  ang ie lsk i Maxwell opraco­
w a ł teore tyczn ie  teorię  pola e- 
lektrom agnetycznego. Jednym  
z następstw  te j te o rii by ła  m oż­
liw ość  uzysk iw an ia  fa l e le k tro ­
m agnetycznych dow olnych czę­
s to tliw ośc i, rozp rzestrzen ia ją­
cych się z szybkością św ia tła . 
To w span ia łe  odkryc ie  zaledw ie 
po u p ły w ie  ćw ie rć  w ie ku  zna la­
zło po tw ie rdzen ie  w  znany ;h  do 
św iadczeniach Hertza. Is tn ie ją  
w iadom ości o tym , że na zapyta 
nie dz ien ikarzy  o m ożliwościach 

, -n- p- m ia  now ych 
fa l, H e rtz  odpow iedzia ł, że n ie  
p r z e w id u j żadnych technicz­
nych  zastosowań. Jak jednak 
w iadom o, w  k ilk a  la t  później 
p ro fesor pe tersbursk i, A. Po- 
pcw, ob a lił ten pogląd Hertza, 
zastosował przekazywanie sy­
gnałów przy pomocy fal elek­
trycznych i obdarzył świat

swym wielkim odkryciem — ra­
diem. T ak  rozpoczął się wspa­
n ia ły  rozw ó j rad ia , k tórego dziś 
jesteśm y św iadkam i.

Cóż u m o ż liw iło  rosy jsk iem u 
uczonemu dokonan ie tego w ie l­
k iego w yna lazku? Ścisła łącz­
ność jego poszukiw ań nauko ­
w ych  z życiem  i  p ra k ty k ą , jego 
dążenie oddania n a u k i na służ­
bę ludzkości.

Wielkim przykładem orga­
nicznej jedności teorii i prakty­
ki jest dla nas zwycięska nauka 
Lenina i Stalina, w której naj­
poważniejsze i najszersze pro­
blemy filozofii i rozwoju spo­
łecznego są nierozerwalnie zwią 
zane z życiem, z praktycznym 
stosowaniem ich w najszerszych 
rozmiarach i z rezultatami nie­
spotykanymi dotychczas w hi­
storii ludzkości.

T w ó rcy  naszej n a u k i n ie  za­
m y k a li się w  ram ka ch  oder­

wanego teore tyzowania . Ł o ­
monosow u m ia ł pow iązać swo­
ją  m a te ria lis tyczn ą  k o rp u sku - 
ia rną  f ilo z o fię  z technolog ią 
chemiczną, z opracow aniem  pro 
d u k c ii ko lorow ego szkła i  o rga­
n izacją przem ysłow ej p ro d u k c ji 
a rtys tycznych  m ozaik. U  M en - 
de le jew a genia lne odkryc ie  pe­
riodycznego uk ład u  p ie rw ia s t­
ków , n ie roze rw a ln ie  w iąza ło  się 
z p rob lem am i techno log ii che­

m icznej p rzem ysłu  i  gospodarki.
D zia ła lność uczonych radziec­

k ich , zm ierzająca do rozw iązy­
w an ia  bieżących zadań p ra k ­
tycznych, nie stanow i ja k ie jś  
doda tkow e j części stosunku do 
za " in ie z ro h  zadań p ra cow n i­
kó w  naukow ych. W  kraju soc­
jalistycznej pracy, teoria i prak 
tyka przeplatają się nieprzer­
wanie, przechodząc jedna w 
drugą.

Prakijka źródłem teorii
Pomoc uczonego w  p ro d u k c ji 

m us i być zw iązana z samą i-  
stotą jego prac teoretycznych, 
gdyż bez ta k ie ro  zw iązku oomoc 
ta n ie  może być owocna. Należy 
w ie "  zm ierzać do tego, aby ba­
dania teoretyczne pom agały 
pr~ktyce, zaś praca p raktyczna 
s tanow iła  źród ło  d la  now ych 
teore tycznych s fo rm u łow ań. T y l 
k j  w  ten sposób może być roz­
w iązany prob lem  łączności na u ­
k i z przem ysłem .

N ależy je dn ak  przyznać, że 
obok w ie lk ic h  osiągnięć in s ty tu ­
c j i  naukow ych  w  dziedzin ie po­
m ocy p ro d u k c ji, do n iedaw na 
zachow yw ała się jeszcze w  po- 
s;r::egph.--ch dziedzinach na u k i 
dążność do odgrodzenia się od 
potrzeb życia. Stąd zagadnienia 
stosowania w  p rak tyce  now ych 
w — " ’ azków, badań, od k ryć  na ­
ukow ych  w ym aga ją  sta łe j u w a ­
g i społeczeństwa. N iek iedy  bo­
w iem  ciekawe i  ważne osiągnię­
cia naukow e przez całe la ta  nie 
zn a jd u ją  praktycznego zastoso­
w ania . Dlaczego ta k  się dzieje? 
W  w iększości w yp ad ków  w inne  
są obydw ie  strony. Przemysł nie 
zawsze z zaufaniem odnosi sie 
do rzeczy nowych w przewidy­
waniu technicznych i ekono-

przy ich
instytucje

micznych trudności 
wprowadzeniu, zaś 
naukowe nie zawsze doprowadza 
ją  swe prace do ostatecznego 
stanu, który może być wyko­
rzystany w produkcji.

G dy podsum ujem y pracę ca­
łe j sieci naukow o-badaw cze j 
ZSRR, od A k a d e m ii N a uk  do 
wyższych szkół, in s ty tu tó w  
branżow ych i la b o ra to r ió w  fa ­
brycznych, to  uzm ys łow im y so­
bie  ogrom ną zbieżność w y s ił­
ków , zm ierza jących do ro zw ią ­
zania narodowo-gospodarczych 
zadań. Daremną jednak byłaby 
próba stworzenia sobie choćby 
bardzo ogólnego poglądu o pla­
nie badań naukowych, które 
wykonywane są obecnie przez 
radzieckich uczonych, inżynie­
rów, studentów. Prace te ogar­
niają cały olbrzymi front po­
trzeb przemysłu, gospodarki, 
rolnictwa, medycyny i całej 
kultury radzieckiej. Należy do­
łożyć w sze lk ich  starań, aby 
p rzyn io s ły  one ja k  na jw iększe 
korzyśc i krajowi. Oto dlaczego 
zadanie jeszcze bardziej pow­
szechnego stosowania nauki w 
życiu  i związania nauki z prze­
m ysłem  posiada olbrzymie zna­
czenie.

n ic y  przem ysłu  p o w in n i zrozu­
mieć, że w k ra ju  radz ieck im  
rozdzia ł w ich p ra cy  posiada 
je dyn ie  cha rak te r o rgan izacy j­
n y  i  że twórcza myśl naukow o- 
techniczna i przem ysł w in n y  
zespolić się w jeden system. 
Niezbędne, jest zatem, aby 
wszyscy pracownicy instytutów 
i laboratoriów znali doskonale 
drogę do fabryki i to nie tylko 
do dyrektorskich gabinetów, ale 
i do hal fabrycznych. Niezbęd­
ne jest również, aby droga z 
fabryki do laboratoriów była

rów n ie  dobrze znana in żyn ie ­
rom , techn ikom , robo tn ikom .

Gdzieniegdzie is tn ie je  jeszcze 
n ieste ty pewna izo lacja, n ie  
ty lk o  m iędzy przedsięb iorstw a­
m i i  in s ty tu c ja m i na ukow ym i, 
ale naw e t pom iędzy poszcze­
g ó ln ym i og n iw am i sieci nauko ­
wo-badaw czych. Izo lac ję  taką  
spotyka się n iek ie dy  naw e t w  
granicach jedne j dyscyp lin y  
naukow e j, jedne j akadem ii, lu b  
jednego un iw e rsy te tu . B io lodzy 
i  geolodzy n iek ie dy  n ie  w iedzą
0 is tn ie n iu  współczesnych, n ie ­
byw a le  e fe k tyw nych  m etod f i ­
zyko-chem icznych, a f iz yko m
1 chem ikom  n ierzadko nieznane 
są osiągnięcia geologii i b io lo ­
g ii. D latego obok p rob lem u sto­
sowania n a u k i w  p ra k tyce  
is tn ie je  jeszcze inny , nadzw y­
czaj w ażny prob lem  stosowania 
osiągnięć naukow ych  w  po­
szczególnych naukach. Od s łu ­
sznego zaś rozw iązan ia  tego 
p rob lem u zależy w  w ie lu  w y ­
padkach powodzenie zastosowa­
n ia  osiągnięć naukow ych  w  
p ra k tyce  p ro du kcy jn e j.

Ścisłe powiązanie z produkcją 
zapewni pełne wykorzystanie nauki

Najlepszym sposobem wpro­
wadzenia osiągnięć naukowych 
do produkcji jest bezpośrednia

łączność instytucji naukowych 
z przemysłem. Pracownicy in­
stytucji naukowych ł pracow-

Nauka radziecka pomaga Indowi 
budować komaflizm

W  poszczególnych w ypadkach 
nadszedł czas zorganizow ania 
in s ty tu tó w  naukow ych  p rzy  
w iększych fab ryka ch , posiada­
jących  skom p likow aną  techno­
log ię  p ro d u k c ji i  w ym aga jących 
s ta łe j pom ocy na uko w o-tech ­
niczne j. Wiele fabryk całkowi­
cie dojrzało do tego, aby posia­
dać n ie  tylko niewielkie labo­
ra to r ia  fabryczne, ale również 
i specjalne instytuty ze wszy­
stkimi prawami i zadaniami 
poważnych instytucji nauko­
wych. In s ty tu ty  fab ryczne  ta ­
kiego ty p u  p rzyczyn iłyb y  się w  
znacznym  s topn iu  do stosowa­
nia  now ych osiągnięć nauko ­
w ych  w  p ro d u k c ji i  w zm o cn iły ­
by jeszcze ba rdz ie j rzeczyw i­
s ty  k o n ta k t n a u k i z pracą.

Obok w prow adzen ia  k o n k re t­
nych  prac naukow o-badaw ­
czych, niezbędnych d la  ro z w i­
ja jącego się p rzem ysłu  i ro l­
n ic tw a , trzeba rów n ież  p rzy  
pom ocy w sze lk ich  m oż liw ych  
sposobów, rozw inąć propagan­
dę naukow ą. Uczeni powinni 
wygłaszać specjalne wykłady 
i pisać popularne książki na­
ukowe i wykorzystywać raclio 
dla propagandy naukowo-tech­

n iczne j. W  te j dziedzin ie ro b i 
się obecnie n iem ało. Jedno t y l ­
ko  W szechzw iązkowe T ow a­
rzystw o K rzew ien ia  W iedzy P o­
lity c z n e j i  N auk, stworzone 
przed dw om a la ty  z in ic ja ty w y  
g ru py  uczonych, p isa rzy i dzia­
łaczy państw ow ych, zorganizo­
w a ło  w  1943 ro ku  oko ło  300 ty ­
sięcy le k c ji. Życ ie  jednak  w y ­
maga w ięce j. L iczba słuchaczy 
w y k ła d ó w  pow in na  stanow ić 
n ie  se tk i tysięcy, a m ilio n y .

Przodująca nauka radziecka, 
posiadająca oparcie w szero­
kich masach ludowych, otoczo­
na troską rządu radzieckiego, 
partii bolszewickiej i Wielkiego 
Stalina, staje się potężnym na­
rzędziem postępu o niewidzia­
nej dotychczas sile i skuteczno­
ści. Wprowadzając swe osiąg­
nięcia w życie, pomagając bar­
dziej aktywnie i konkretnie 
rozwojowi gospodarki socjali­
stycznej, przemysłowi, rolni­
ctwu i transportowi, nauka ra­
dziecka pomaga ludowi osiągać 
nowe zwycięstwa na drodze do 
komunizmu.

Inż.
Tłumaczył:
JAN BOLECKI
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L M m  m oim  do wolności

Przeskakując taką  samą ilość 
pól (w  k ierunku wskazów ki ze­
gara) odczytać rozw iązanie.

W. SZLACHC1AK  
Białowieża

CZY POTRAFISZ?

Podaną figurę podzie lić na 8 
części o jednakow ych kszta łtach 
ł  Jednakowej pow ie rzchn i.,

S. BOBIENI 
. Giżycko

E L I M I N A T K A
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Do podanej fig u ry  wpisać na­

leży 10 w yrazów  cz te ro lile rcw ych  
o poniższym  znaczeniu. Rząd 
oznaczony czytany od góry do 
dołu, da rozw iązan ie . Znaczenie 
wyrazów :

1. Surow iec poszukiw any przez 
C entra le  Odpadków U żytkow ych. 
2. Nazwa chwa«tu. 3. Inaczej u 
rok. 4 Płyn. 5. Inaczej hałas. 
6. Część c ia ła . 7. Nazwa rzeki w 
Europie. 3. Nazwa b lankie tu  u- 
żywanegc banku 9. M iejsce 
pracy dla w płat ■ w yp ła t PKO. 
10. Część św iata (w  spak).

Rozw iązania nadsyłać należy 
w te rm in ie  10 dniow ym  od daty 
ukazania się numeru pod adre 
sem redakcji z dopiskiem  na ko 
percie ..R ozryw ki um ysłow e“ . Za 
dobre rozw iązan ia  przyna fm n ie l 
Jednego z tych zadań przyzna 
nych zostanie drogą losowania

10 nagród książkowych

Z podanego rysunku odczytać 
rozwiązanie na aktualny temat.

RO ZW IĄ ZA NIE ZADAŃ  

Z NR 201

KRZYŻÓW KA. Pozlomot sad, 
k.o., Ob., Puck. smak, zorza, re ­
bus, si, Ra, E łk , erg, U r, W. B. 
(W ładysław  B ro n ie w sk i), Karol, 
taras, rada, ogon, Na, om, m at.

Pionowo: m aj, Soczi, Hom er, 
kurs, baba, Po. K .A . (K a ro l A d ­
w en tow icz), Sr, ku, k ły , gra, u- 
ran, rodak, wagon, brom , ar, la, 
to. A N . (Adam  Naruszew icz), 
bak.

K O N IK O W K A : M łodzież polska 
w alczy o pokój.

ZA G A D K A : L u b ra n ie c .

Za dobre rozw iązan ie  zadań z 
nr. 201 nagrody książkowe o-
trzym u ją :

1) Janusz A n to lsk l — Sosnowiec 
4. u l. Dębowa 61-63 m. 12,

2) Zenon Czarnecki — G iżycko,
u l. N ow ow ie jska  17.

3) Henryk Czerkas — D ro h i­
czyn n. Bugiem , pow. B ielsk 
Pódl..

4) O ktaw ian  Dynow skl — Zgierz,
ul W ojska P olskiego 38,

5) Ryszard Koniec — Poznań, 
ul Pogodna 50 m. 3,

6) Edward K owalewski — G i­
życko, u l. Kościelna 5, lic . 
ogrodn.,

7) Zb ign iew  Łucki — Gdynia 9. 
u l. Sambora 73,

S) Ju lian  Rębisz — Gorzanów, 
ul. M łyńska 7. pow. B ys trzy ­
ca.

9) A nton i RekowskI — Toruń 4. 
u l. Dreszera 21 m. 1,

10) Tadeusz Zygm unt — w. Kę- 
b łów , p-ta Padew, pow. M ie ­

lec.

O D P O W IE D Z! D Z IA ŁU

K. Gollas — Bielsko, H. Ba­
liń sk i -  K raków . B. N ow ick i -  
Kabsz, A. G łowacki — Kraków , 
W. Balaw ander — Kraśnik, 
„R ysz “  — Tomaszów M az., K. 
Buczyński — Łódź, M- Pacut — 
K a lw a ria  Zebrzydowska, B. Do 
rosz — O jerzyce. Z nadesłanych 
m ateria łów  nie skorzystam y.

W. G łowacki — W łostów . Chę 
tn ie  zamieszczamy zadania, na ­
desłane przez C zyte ln ików . W in 
ny być one s tarannie  wykonane 
wszelkie rysunki robić należy 
czarnym  tuszem na b ia łym  nie 
kra tkow anym  papierze.

J. Kow alski — Starachow ice. 
>Jie można do ozdoby krzyżów ki 
używać tak  poważnych tematów. 
W rebus> za dużo lite r  i skrę 
śleń. Zagadk* w ykorzystam y.

L. Zacharskl — Końskie, R. 
Lew ik — Ruda. A. Rekowski — 
Toruń, E M ala tyńsk l — W ieluń. 
Po odpowiednie,’ przeróbce wy 
korzystam y w m iarę  wolnego 
m iejsca.

E. Cholewczyńskł — Szubin 
Wieś R. W ronłew icz — Góra 
K a lw a ria , J. D enlsiuk — M ila ­
nów. Częściowo w ykorzystam y.

D z iw na to szkoła!

N a tra w ie  w k ilk u  szeregach 
siedzą dzieci i  m łodzież, za n i­
m i żołn ierze i  robo tn icy . K a ­
pelusze w  kszta łc ie  n isk ich  

stożków  och ran ia ją  g łow y  siedzących. N ie ­
k tó rzy  żołn ierze m a ją  obok siebie ka ra b iny .

N ie  dz iw c ie  się! Ta szkoła pow sta ła  ba r 
dzo niedawno. W  d a le k im  V ie tn am ie  —  co 
znaczy po po lsku „K ra in a  P o łudn iow a“  
p ierwsze szkoły d la  w szystk ich  w ładza lu ­
dowa o tw o rzy ła  dopiero w  1945 roku .

Przez dziesięć w ie kó w  naród V ienam u 
zna jdow a ł się w  n ie w o li bezwzględnych 
w ładców  —  d yn a s tii cesarzy, a późnie j, 
przed 85 la ty  jeszcze straszniejszą n iew o lę  
n a rz u c ili m u ogniem  i  m ieczem francuscy 
im p e ria liśc i -  ko lon iza to rzy. W  bogatej 
tro p ik a ln e j k ra in ie , leżącej na południowo- 
wschodnim wybrzeżu Azji, na południe od 
Wielkich Chin — na przestrzeni 350 tys. 
kilometrów kwadratowych mieszkają 22 
miliony ludności.

W roku  1940 do V ie tnam u w ta rg n ą ł im ­
pe ria lizm  japoński. P rzec iw ko  n iem u pow ­
sta ł ca ły  na ród  v ie tn am sk i pod k ie ro w n i­
c tw em  Ho Szi-mina —  założycie la V ie tnam  
skie j P a r t i i K om un is tyczne j. Już w  ro ku  
1941 zostaje zorgan izow any „D e m o kra tycz ­
ny Front W alki o Niezależność“ — t. zw. 
V ie tm in . P ow sta ją  p ierwsze zaw iązk i a r­
m ii ludow e j. W 1944 —  ro z w ija  się akcja 
partyzancka. P artyzanc i n ie  ty lk o  walczą 
z b ro n ią  w  ręku , ale przede w szys tk im  są 
nauczycie lam i ludu , uczą m iłośc i ojczyzny, 
p rzyg o tow u ją  do w ie lk ie j w a lk i w yzw oleń 
czej, w skazu ją  w roga i zd ra jców  sprzedają­
cych k ra j.

Gdy w 1945 roku potężne uderzenie A r­
mii Radzieckiej łamie opór faszystów ja ­
pońskich w Chinach i zmusza ich do kapi­

tulacji — armia Vietnamu oczyszcza swój 
kraj od Japończyków.

Zjednoczone s tronn ic tw a  dem okratyczne 
„V ie tm in “  p ro k la m u ją  w  V ie tn am ie  rep u ­
b likę . P rezydentem  w yb ra n y  zostaje do -  
tychczasowy przyw ódca ruchów  w o lnościo­
w ych  i  k ie ro w n ik  w o jn y  pa rtyza nck ie j Ho 
S z i-m in .

Gestapowcy i SS-moni 
w armii interwentów francuskich

P retendent do tro n u  cesarskiego, ko labo- 
rac jon is ta  i  zd ra jca  na rodu —  „cesarz“  
B ao-D ai, k tó ry  z żołdu japońskiego prze -  
szedł na u trzym an ie  francu sk ich  im p e ria ­
lis tó w , uda ł się pod opiekę do swoich ch le­
bodawców. Wówczas do p o rtó w  V ie tnam u 
p rzyb y ła  desantowa flo ta  angie lska i  f ra n ­
cuska. O ddzia ły  a rm ii ko lon iza to ró w  pod 
pozorem rozbro jen ia , w ygnanych ju ż  Ja­
pończyków, zaa takow ały w o jska  ludowe. 
P ierw szy atak nie uda ł się. Rozpoczęły się 
d łu g o trw a łe  p e rtra k tac je . Po raz pierw szy 
w  h is to r ii Vietnamu odbyły się ogólnonaro 
dowe w ybory , w  których w zię ło  udział 90 
proc. ludności. Na 300 m ie jsc w  parlamen 
cie „V ie tm in “  zdoby ł 230.

F rancuz i pozorn ie ustępują, aby w k ró t­
ce znienacka napaść na po łudn iow ą część 
k ra ju  z in te nc ją  oderw ania je j od reszty 
V ie tnam u. G dy w sze lk ie  akc je  w o jenne 
za łam a ły się, im p e ria lis tyczn y  rząd fra n  -  
cusk i og łos ił B ao -D a i‘a cesarzem, u loko  -  
w a ł go w e F ra n c ji, a sam rozpoczął regu­
la rn ą  w o jnę  o jego „cesarstw o“ . Do inter­
wencyjnej armii francuskiej zwerbowano 
160 tys. różnego rodzaju szumowin z ge­
stapowcami i SS-manami na czele. Słabo 
uzbrojona armia ludowa, zagrzana przykła 
dem zwycięskiej walki narodu chińskiego 
dozbroiła się, zdobywając broń u wroga i 
potrafiła oczyścić z najeźdźcy 90 procent 
kraju.

N aród v ie tn a m sk i pod przyw ództw em  
p a r t i i kom un is tyczne j stanął do budow y 
nowego życia.

„ C i e m n o t a  j e s t  g o rs z o n a  w j a g is m  

niż ©kopani“
—  To hasło, rzucone przez H o S z i-m ina  

w  p ierw szych dn iach w ładzy  lu do w e j, zo­
sta ło  dobrze po ję te przez ca ły  lud .

Na w yzw o lonych  terenach na tychm iast 
zaczęto o tw ie rać  szkoły. Szkoły, w  k tó rych  
uczą się wszyscy: m łodzież, ch łop i, ro b o t­
n ic y  —  żołnierze. W  ciągu kilku lat w ca­
łym Vietnamie analfabetyzm z 90 procent 
zmalał do 30 prcc. W woinej części kraju 
99 proc. robotników i żołnierzy umie już 
czytać i pisać.

Najeźdźcy francuscy przez ca ły  okres 
swego panow ania w  V ie tn a m ie  n ie  budo­
w a li szkół. Z a k ła d a li na tom iast, przynoszą­
ce k a p ita lis to m  o lb rzym ie  zyski, pa la rn ie  
op ium  i  szynkownie, w  k tó ry c h  systema­
tyczn ie  i  z w yrachow an iem  zatruw ano na­
ród, aby pozbaw ić go s iły  oporu. W roku 
1938 — poza wielkimi miastami — w Viet 
namie istniały tylko 4 szkoiy średnie, do­
stępne jedynie dla bogaczy i 1703 palar­
nie opium dla reszty społeczeństwa.

Walcząca a rm ia  po trzebu je  op iek i le k a r­
sk ie j, po trzebu je  sprzętu i żywności. Rząd 
zjednoczonych stronnictw ludowych zakła­
da pierwszą w Vietnamie szkołę medyczną, 
organizuje uniwersytet.

Praca i ziemia d3a wszystkich
„Ani jednego skrawka ziemi bez upra­

wy, ani jednej pary rąk bez pracy!“ — to 
hasło rzuciła partia komunistyczna zaraz 
po wyzwoleniu Vietnamu.

W  ro k u  1945, przed ogłoszeniem re p u b li­
k i,  zm arło  z g łodu 2 m ilio n y  V ie taam czy- 
ków . Obecnie k lęska g łodu została z l ik w i­
dowana. W  pó łnocne j części k ra ju  oddano 
pod up raw ę 371 tys. hek ta rów , leżących 
dotychczas odłogiem , w  p ro w in c ja ch  cen­
tra ln y c h  —  280 tys. ha. Z b io ry  ro k u  1950 
k ilk a k ro tn ie  p rzew yższyły  dotychczasowe 
zb io ry  n a jb a rd z ie j u rodza jnych  la t. O ku -  
pańci francuscy, pragnąc zatrzym ać roz -  
w ó j w o lnego narodu, prowadzą szeroko za­
k ro jo n ą  akc ję  sabotażu gospodarczego. N i­
szczą urządzenia naw odnia jące i  po la u - 
prawne, pa lą  spichrze, prowadzą ra b u n  -  
kow ą gospodarkę kop a lń  i  fa b ry k .

R obotn icy —  dosłow nie na w łasnych  ple 
each, p rzy  pomocy n a jb a rd z ie j p ry m ity w ­
nych urządzeń transportow ych , na w olach 
i  dw uko łow ych  wozach, w y w ie ź li urządze­
n ia  55 fa b ry k  z zagrożonych na początku 
in w a z ji re jonów .

Cały naród stanął do pracy. W arszta ty  
i  fa b ry k i p ro d u k u ją  ka ra b iny , m oździe­
rze i  am unic ję . O tw a rto  zak łady chem icz­
ne, p ro d u ku je  się le ka rs tw a  i  p rzyrządy  
ch irurg iczne . Rozwiązano p rob lem  odzie­
żowy, zakłada jąc p lan ta c je  baw e łny  i  u rzą 
dzając przędzaln ie i  tka ln ie .

Po raz p ierw szy w prow adzono 8-godzin- 
n y  dzień pracy, k tó ry  rob o tn icy  sam i, aż 
do czasu pełnego zw ycięstw a p rze d łu ży li o 
godzinę. W  k ra ju , gdzie do n iedaw na o k u ­

p a n c i sp raw ow a li swe rządy p rzy  pomocy 
bata, w ięz ien ia  i  re w o lw e ru  —  rozw iną ł 
się szeroko system ubezpieczeń społecz -  
nych. Ludzie  p racy ko rzys ta ją  co ro k  z 
15-dniowego, p ła tnego urlopu .

Vietnam nigdy nie będzie buzą 
dla imperialistów

Im p e ria liś c i francuscy, pod ciosami, na ­
b ie ra jące j coraz w iększe j s iły  re p u b lik i, że 
brzą o pomoc. A m erykańscy  podżegacze 
w o jenn i, bank ie rzy  ciągnący zyski z w o jen
—  p o lity k ie rz y  dyszący n ienaw iśc ią  do ca­
łego św ia ta  postępowego, p lan u ją cy  agre­
sję — c h w y ta ją  tę okazję i  posy ła ją  broń 
okupantom . M on tu ją c  agresyw ny b lo k  w o­
k ó ł k ra jó w  dem okra tycznych, pragną prze 
kszta łc ić  V ie tnam  w  ogn iw o tego b loku . 
Bogate złoża węgla, cyny  i o łow iu , o lb rzy ­
m ie  p lan tac je  kauczuku kuszą bank ie rów  
am erykańsk ich , k tó rzy  ju ż  ca łk iem  o tw a r­
cie dążą do zaw ładn ięc ia  V ietnam ern.

P rem ie r fra n cu sk i P leven — w yko n a w ­
ca w o li swoich am erykańsk ich  do ła rodaw  
ców —  pom im o dotychczasowych k lę sk  o- 
b iecu je  „zm ob ilizow ać w szystk ie  s iły “  do 
w a lk i p rzec iw  na rodow i v ie tnam skiem u.

Jednak p lany im p e ria lis tó w  poniosą ca ł­
k o w itą  k lęskę — zby t głośna je s t bow iem  
sława francuskiego m aryna rza  H e n ri M a r­
t in , zby t popu la rne  im ię  Raym onde Dien
— zby t s ilna postawa francusk ich  dokerów  
i  rob o tn ików , w ystępu jących  p rzeciw ko 
b ru dn e j w o jn ie  ko lon ia lne j.

A m eryka n ie  rea lizu ją c  swoje p lan y  u - 
zb ra ja ją  resz tk i a rm ii Czang K a i-szeka do 
w a lk i p rzec iw ko  w o lnem u V ie tnam ow i.

Lecz naród v ie tn am sk i w a lczy i  n ie  ug­
n ie  się.

Przed k ilk u  dn ia m i do p o rta  w  Saigonie 
zaw iną ł am erykańsk i lo tn iskow iec  „W in d ­
ham  B ay“ , w iozący sam olo ty d la  agreso­
rów . Z an im  zdążył p rzycum ow ać w  porcie, 
ju ż  spadły na niego pociski z v ie tnam skich  
m oździerzy.

A rm ia  wyzw oleńcza w ie, o co walczy. 
N aród  v ie tn a m sk i ceni wolność ponad 
wszystko. N ie  odstąpi od swych idea łów , 
ja k ie  w skazała m u p a rtia  kom unistyczna, 
w  ja k ic h  w ychow a ła  go w a lka  o p ra w d z i­
w ą  \.o lność.

L. S.

Cała młodzież ivie|ska 
zdobywa wiedzę 

rolniczą
W spółdzielni produkcyjnej Szymanów, pow. Trzebnica, 

woj. wrocławskie — aktywiści miejscowego koła ZM P rozwi­
jają działalność agrobiologiczną. Koi. kol. Mirosław Kułak 
i Czaja odbyli przeszkolenie na Wydziale Rolnym Uniwersy­
tetu Wrocławskiego celem prowadzenia samodzielnej pracy 
agrobiologicznej na terenie spółdzielni Szymanów i sąsied­
nich spółdzielni produkcyjnych. Opierając się na nauce M i­
czurina i Łysenki ZMP-owcy ci, wraz z całym kołem założyli 
szereg poletek doświadczalnych, przeprowadzili badania gle­
boznawcze na powierzchni 300 ha i dokonali ponad 600 ana­
liz glebowych.

Dziś laboratiorium to posiada już 5 działów pracy: meteo­
rologii, technologii, ochrony roślin, gleboznawstwa i oceny na­
sion oraz dobrze zaopatrzoną bibliotekę fachową.

Z rozpoczęciem wiosny laboratorium przeprowadzi ponad 
350 różnych krzyżówek według nauki Miczurina. Dzięki zba­
daniu gleby spółdzielnia produkcyjna w Szymanowie wpro­
wadziła racjonalny płodozmian i stosowne do niego nawoże­
nie.

Na zdjęciach: 1) badanie temperatury glebowej, 2) badanie 
zawartości tłuszczu w mleku, 3) asystenci U. Wroc. Marian 
Litewka i Tadeusz Skąpski uczą ZMP-owców z Szymanowa 
badania chorób roślin uprawnych, 4) szkolenie z zakresu 
ochrony roślin.

’ V. ' . ę

Z A D A N IE  N r  11 
A . M a r i

( I nagr. „ L ‘ Ita łia  Scacchistlca“  1931 r.)

M a t w  2 p o s u n ię c ia c h  

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  N R . 5.

B . K n u d s c n , 3x. 1. H g3! g r. 2. 
I l : d 3 + ,  1... H :g3 . 2. Sd3, 1... G :g3. 

*2. f4 ! 1... Ile 4 . 2. H :g6. Jest to  t.z w  
„ k o m b in a c ja  lo g iczn a  — N o w o tn y “  
Po 1... G :g3, c z y l i  po  ru c h u  k r y ­
ty c z n y m  b ia ły  p io n  na  p o lu  f4 p rz e ­
c in a  l in ie  d w u  d a le k o b ie ż n y c h  f i ­
g u r . P ię k n y , s k o m p lik o w a n y  p ro ­
b le m .

G A M B IT  H E T M A N A

g ra n y  na m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju  w  A m s te rd a m ie  w  r .  ub. 
N A J D O R F  G U D M U N D S S O N

1. d2—d l,  d7—d5. 2. C2—C4, C7—c6.
3. S g l— f3, Sg8— f6. 4. S b l— c3, e7— e6. 
5. e2—e3, Sb— d7. 6. H d l—c2.

T . zw . „s y s te m  g ro n in g e ń s k i" ,  
w p ro w a d z o n y  p rz e z  G . S to ltz a  na 
tu r n ie ju  w  G ro n in g e n  1946 r M b a r­
dzo  o b e c n ie  p o p u la rn y  i  często  s to ­
so w a n y . G łó w n ą  je g o  z a le tą  jes t 
p rzed e  w s z y s tk im  n ie d o p u szcze n ie  
do  n a d z w y c z a j d o k ła d n ie  p rz e a n a ­
l iz o w a n y c h  o d g a łę z ie ń  w a r ia n tu  m e - 
ra ń s k ie g o  (6. Gd3, d :c4).

6... G f8—e7.
Czarne p o s ta n a w ia ją  bronić się 

p a s y w n ie . W ię c e j szans n a  kontrgrę 
d a je  6... Gd6 z dalszym planem

d :c4 , Hc7 i e5 z w y ja ś n ie n ie m  gry 
w  c e n tru m .

7. I>2—b3, 0—0. 8. G c l—b2, b7—b6. 
9. Gf.1—d3, Gc8— b7. 10, Sf3—e5,
g7—gG?

N ie p o trz e b n e  o s ła b ie n ie , lepsze  
10... Wc8. A le  cz a rn e  i  w  ty m  w y ­
p a d k u  n ie  s ta ły b y  ju ż  n a d z w y c z a j­
n ie .

11. f2—f4, Sf6—eg. 12. 0—0—0!
Ś m ia ło  i  dob rze . C za rn e  są z u p e ł­

nie n ie rozw in lę te  ł N a jd o rf decy­
d u je  s ię  g ra ć  „n a  ca łe g o “ , p sy c h o ­
lo g ic z n ie  lic z ą c  m oże ró w n ie ż  t r o ­
chę na „ tre m ę “  przeciw nika ...

12.. . f7—fS.
C za rn e  u s iłu ją  sp ęd z ić  n ie p rz y ­

je m n e g o  sko c z k a , a le ...
13. S e5:g6!! h7:g6. 14. Gd3:g6.
Za p o św ię con ą  f ig u r ę  m a ją  b ia łe  

w ię c e j, n iż  d o s ta te c z n y  e k w iw a le n t  
w  p o s ta c i d w u  p io n ó w  i  s iln e g o  a ta ­
k u  na ogo ło con ą  p o z y c ję  cza rnego  
k ró la .

14.. . Ge7—dG. 15. f 4—f 5! e6—e5. 18. 
Hc2—e2, H d8—e7. 17. He2—g4, He7— 
g7. 18. Sc3— e2.

B ia łe  s p o k o jn ie  „p o d c ią g a ją  re ­
z e rw y “ . G ro z i Se2—g3—h5.

18.. . e5:d4. 19. e3:d4, St*8—c7. 20.
K c l— b l!

Z w a ln ia  m ie js c e  d la  gońca  1 u su ­
w a  k ró la  z l in i i  c l—hfi, g d z ie  m ó g ł­
b y  m u  czasem  g ro z ić  ja k iś  „ n ie ­
m i ły “  w trą c o n y  szach.

20.. . W f8 —e8. 21. Se2—g3, We8— e7.
P o 21... G :g3. 22. h :g3  b ia łe  w y g ra ły

b y  s z y b k o , d u b lu ją c  w ie ż e  na  l i n i i  
„ h “ .

22. Sg3—h5, Hg7—h8. 23. W h l—c l !
G rozi po prostu 24. W:e7 i 25. 

Ge8-I- z zyskiem fig u ry . B ia łe  opa­
n o w u ją  jeszcze  l in ię  „ e “ , a ca ła  
p ra w ie  a rm ia  c z a rn y c h  s to i z u p e ł­
n ie  b e zczyn n ie .

23.. .. W e 7 :e l. 24. W d l.e l ,  Kg8—f8. 
25. Gb2—c l !  Wa8—d8. 26. G c l—f4,
Sd7— e5.

R ozpacz. P o  26... G :f4 . 27. H :f4 , Se8 
(g ro z iło  n ie  t y lk o  b ic ie  sko c z k a , a le  
i  Hd6 +  , w ra z  z S :f6  +  ) w y g ry w a ło  
po  p ro s tu  28. G :e8, W :e8. 29. H dG + f 
a na  26... Sb8 p la n o w a ły  b ia łe  e fe k ­
to w n e  27. G :d6 +  , W :d6 . 28. H f4 ,
W d7. 29. H :c 7 !! itd .

27. d4:e5, Gd6:e5. 28. S h5 :f6 !
G e5 :f4 , 29. Sf6—h 7 + , K f8 —g8. 30. 
Gg6—f7+ + 1 i czarne poddały się. 
M a t je s t  nieunikniony.
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W  dalszym ciqgu stypendia...
Departament Szkolenia Zawodowego

Ministerslwa Przemysłu Lekkiego musi 
zwrócić uwagg na Sen odcinek pracy

»W naszej szkole jest dużo niezamożnych ko- 
lepóio  — piszą w  sw ym  liśc ie  do R edakcji uczn io­
w ie  Państw ow ej Szkoły Przem ysłowej w  Rado­
m iu  J A N  M A R C Z Y K O W S K I i TA D E U S Z B U - 
D Z Y N A  — dlatego też w szystk im  niezamożnym  
przyznane zostały stypendia. Od początku roku  
szkolnego stypendia wypłacone zostały  — aż... 
t rz y  ra zy !"
W  liśc ie  W Ł A D Y S Ł A W A  S ZE W C ZY K A  z G im ­
nazjum  Przem ysłowego w  B ie law ie  czytam y:

„W  zależności od w arunków  m ateria lnych  
i  w y n ik ó w  w  nauce o trzym u jem y stypendia w  
wysokości 60, 90, 120 zł miesięcznie. W grudn iu  
ub. r. D y rekc ja  naszej Szkoły w yp ła c iła  nam 
stypendia za listopad. Po przyjeździe z fe r i i  św ią ­
tecznych m ie liśm y dostać stypendia za grudzień'. 
Niestety, spotka ł nas tra d y c y jn y  ju ż  zawód. Za 
styczeń też nie o trzym a liśm y stypendium . Gdy 
zw racam y się do D y re k c ji z zapytaniem  kiedy  
będzie s typendium , s łyszym y w ciąż to samo: 
M in is te rs tw o  Przem ysłu Lekkiego nie nadesłało 
nam  na ten cel budżetu.

A  w ięc ja, w  im ie n iu  m oich kolegów i  koleża­
nek py tam : ja k  długo jeszcze uczniow ie naszej 
Szkoły czekać m a ją  na nadesłanie budżetu 
przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lekkiego? Dlacze­
go M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lekkiego u trud n ia  
nam  naukę, lekceważy nasze potrzeby?

Państwo Ludowe s tw orzy ło  sw ej m łodzieży  
niespotykane w  naszej h is to r ii w a ru n k i do p ra ­
cy, nauki, rozw oju . I  uważam y, że ty lk o  b iu ro ­
krac ja , ja ka  zakraść się m usia ła  do M P L u tru d ­

n ia  nam  w yko rzystan ie  w  całe j pe łn i s tw orzo­
nych przez Państwo w a run ków ".

F a k ty  przytoczone w  zamieszczonych dwóch 
lis tach każą sądzić, że końcow y w niosek kol. 
Szewczyka jes t słuszny.

N ie jednokro tn ie  ju ż  na łam ach „Sztandaru 
M łodych “  nasi czyte ln icy  i korespondenci po ru ­
szali sprawę n ieregularnego przesyłania przez 
nadrzędne instancje  stypendiów , sygnalizow ali 
n iezrozum ia łe, b iu rokra tyczne  przeszkody, w y ­
rastające na drodze zatw ierdzan ia  budżetów 
szkolnych, stypendiów , w ysyłek, zleceń i prze le­
w ów  pieniężnych.

N ie jednokro tn ie  zw raca liśm y się też d.o in s ty ­
tu c ji subsydiu jących szkoły (a m. in. i  do M in i­
sterstw a P rzem ysłu Lekkiego) z prośbą o szcze­
gólne zwrócenie uw ag i na częste niedociągnięcia 
na ty m  odcinku pracy.

L is ty  ko l. Szewczyka z G im nazjum  Przem ysło­
wego w  B ie law ie  oraz kolegów B udzyn i i  M a r-  
ezykowskiego ze Szkoły P rzem ysłow ej w  Rado­
m iu  dowodzą, że nie wszędzie n iedociągnięcia te 
zostały usunięte. Trzeba, aby Departament» Szko­
len ia  Zawodowego M in is te rs tw a  Przem ysłu L e k ­
kiego w z ią ł sobie wreszcie do serca prośby, za­
żalenia i  k ry ty k ę  m łodzieży, żeby usuną ł n iedo­
ciągnięcia, powodujące nieregularność w  w y p ła ­
caniu łu b  wręcz nie w yp łacan ie  należnych m ło ­
dzieży stypendiów.

Redakcja czeka na w y jaśn ien ia  Departam entu 
Szkolenia Zawodowego M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekkiego.

Czy dla lekarki Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie obojętne jest zdrowie studentów?

„Jestem  studentką Wyższej Szkoły Roln icze j w  
O lsztynie —- pisze w  liśc ie  do Redakcji kol. 
JO A N N A  G LU C K. — W osta tn im  czasie zapad­
łam  na zapalenie stawów i  wobec tego zw ró c i­
łam  się do le k a rk i uczeln ianej o pomoc. Ponie­
waż zastosowane przez nią  środk i zapobiegawcze 
nie da ły  rezu lta tów , wobec tego poprosiłam  ją  
o w ydan ie  m i zaświadczenia o stanie m o je j cho­
roby, ponieważ przypuszczam, że na stan mego 
zdrow ia  w p ływ a  u jem n ie  k lim a t Pojezierza M a ­
zurskiego. Lekarka  ośw iadczyła m i jednak, że 
żadnych zaświadczeń nie w yda je  się, ponieważ 
Uczelnia ma plan, k tó ry  m usi wykonać i  ja  nie 
pow innam  je j opuszczać. Zaświadczenie jest m i 
konieczne, jako dowód m o je j choroby i  ono by

m i u ła tw iło  staran ie o przeniesienie na po k re w ­
ną uczelnię w  in n e j dz ie ln icy k ra ju " .

Z lis tu  kol. G lück  w yn ika , że d la  le k a rk i W y ­
ższej Szkoły R oln iczej w  O lsztyn ie  obojętne jest 
zdrow ie poleconej je j opiece m łodzieży studen­
ck ie j, w ażny je s t je dyn ie  sz tyw ny „p la n  Uczel­
n i“ ., k tó ra  m usi przeszkolić pewną określoną 
ilość studentów. Czy p lan ten zostanie w yko na ­
ny, gdy kol. G lück, po rozw in ięc iu  się w  w ilg o t­
nym  k lim ac ie  O lsztyna choroby,’ n ie  będzie zdolna 
an i do nauki, an i do pracy?

O sprawdzenie te j spraw y i  zainteresowanie 
się zdrow iem  ko l. G lück, p ros im y Podstawowa 
O rganizację P a rty jn ą , Zarząd U cze ln iany ZM P  
oraz W ydz ia ł Z d row ia  M R N  w  O lsztynie.

DYSKUTUJEM Y

W  dzisiejszym  numerze p u b liku je m y  dw a lis ty , k tó rych  
au torzy ustosunkow u ją  się do w ypow iedz i koi. Jankowskiego 
z W rocław ia .

K o i. W A N D A  W A B Y S Z A K O W N A  radzi kol. Jankow skie­
m u nie  opuszczać rodziców, Jęcz stale ich przekonywać. 
T w ie rd z i ona, że rodzice m yślą „po starem u“ ... z przekory, że 
am b ic ja  nie pozwala im  przyznać ra c ji dzieciom. Czy zga­
dzacie się z tym  tw ierdzeniem , czy też, waszym zdaniem, 
przyczyny m yślenia „po  starem u“  są inne?

W ydaje nam się, że dyskusję w zbudzi rów nież lis t kol. 
E D W A R D A  M A K S E L O N A , k tó ry  pisze, że rodziców  nie na­
leży przekonywać, lecz być im  posłusznym, bo oni są n a jle p ­
szym i doradcam i. „Rodzice m yślą pa starem u, ale m yślą zaw ­
sze dobrze“  — pisze kol. M akselon.

Co o te j spraw ie sądzicie?
Czekamy na dalsze wypow iedzi.

Ambicja nie pozwala rodzicom

g łe j czujności z naszej strony, 
byśmy m og li w  każdej c h w ili 
p rzyk ładow o udowodnić, że m y ­
lą się w  swoich tw ierdzeniach. 
Postępowanie tak ie  da na pew ­
no dobre w y n ik i,  gdyż ojcow ie 
nasi to nie obszarnicy, czy ka ­
p ita liśc i, k tó rzy  u tra c ili to, co 
uw aża li za swoją wyłączną w ła  
sność i z tego powodu złorzeczą 
obecnym czasom, lecz są to lu ­
dzie pracy, k tó rzy  przed w o jną  
nieraz ca łym i m iesiącam i cho­
d z ili w  poszukiw an iu  zajęcia, a 
dzis ia j są spokojn i, że n ie  grozi 
im  red ukc ja  i  bezrobocie i zdśt- 
ją  sobie sprawę, że praca ich 
jest ceniona i szanowana.

K o i. Jankow ski, czy c zy ta li­
ście „P oem at Pedagogiczny“  
M akarenki?

P rzypom nijc ie  sobie, ile  t r u ­
du w łożono w  w ychow anie tego

naprawdę trudnego m ateria łu , 
ja k im  b y li c i w yko le jen i m o ra l­
nie m łodzi ludzie. A  jednak na ­
stąp iło zwycięstwo.

Podobnie i W y pow inniście  
system atycznie i c ie rp liw ie  „w y ­
chow yw ać“  swoich rodziców. 
W ychow anie to będzie m ia ło  in ­
ny cha rakte r, ale tak  samo nie 
będzie ła tw e. N ie  pow inniście 
jednak załam ywać rą k  i up a r­
cie powtarzać, że „s i ł  n ie  s ta r­
cza“ .

Jesteście ZM P-ow cem , a m y 
nie  rezygnu jem y ta k  ła tw o  z 
w a lk i. P am iętajc ie, że tezą każ­
dego Z P M -ow ca pow inno być 
„n ie  ma rzeczy n iem oż liw ych “ .

W A R Y S Z A K Ó W N A  W A N D A  
K o ło  Z M P  przy CZPM O 

G liw ice

przygnać rag i 
synowi czy córce

Sprawa poruszona przez ko l 
Jankow skiego jest nam  bliska 
Bardzo często da je się zauważyć 
powstające k o n f lik ty  między 
starszym, a m łodym  pokole - 
niem, na ty m  w łaśnie punkcie 

Rodzice uparcie tw ie rdzą , że 
wszystko co obecne — choćby 
by ło  najlepsze — nie jes t w a rte  
złamanego grosza —  w ychw a­
la jąc p rzy  tym  na potęgę czasy 
przedwojenne, k tó re  aczko lw iek 
bardzo często b y iy  powodem 
w ie lu  zm artw ień, w ie lu  nocy 
nieprzespanych i  łez — m im o to 
uważają je  za m lek iem  i  m io ­
dem płynące.
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na dzień 8 lutego 1951 r 

(czw artek)
Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00 G im nastyka 6.50.

5.10 Początek audyc ji; 5.20 Koncert;
6.05 Polska pieśń masowa; 6.10 Wszech 
nica Radiowa; 7 00 Pieśni masowe róż 
nych narodów: 8.05 M uzyka; 8.55 
Wszechnica Radiowa: 9.15 Pieśń m a­
sowa: 9.20 Muzyka • aktua lności; 9.50 
„L u d z i*  zza rzek i“  — ode. pow. B ar­
te lskiego; 10.10 Aud dla przedszkoli: 
„O  capku -- psotnym koz io łku “  — 
słuch.: 10.25 Muzyka ludow a: 10.50 In ­
form acje; 10.55 Aud dla k i. I l l —IV  
— „D z iec i p is z ą ’ ; 11 15 Koncert; 11.50 
Głos mają kobiety: 12.15 Sonata B-dur 
W A. M ozarta; 12.30 Aud. dla w si;
12.45 Melodie ludowe; 13 15 Przerwa;
15.30 Aud dla św ie tlic  dziecięcych; 
15 50 W iązanka pieśni Schuberta; 16.20 
Pogadanka naukowa: 16.30 Kom pozy­
to r Tygodnia — M ieczysław  K arłow icz;
17.05 Wszechnica Radiowa; 17.20 Z kra 
ju  ' ze św ia ta : 18.00 Dla każdego coś 
m iłego: 19.00 Aud. d la m łodzieży; 19.15 
Aud dla kobiet w ie jsk ich ; 19.30 Gra 
Zespół J Orzechowskiego; 20.30 K on­
cert: 20.50 Lekcja jeżyka rosyjskiego;
21.05 U w ertu ry  fantazje  i su ity ; 21.40 
Wszechnica Radiowa; 22.00 Stan po­
gody; 22.02 Koncert; 23.17 H ym n i ko­
niec audycji.

Program  II  na fa li 367 m.

Wiadomość* 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00
20.00 23.00; G im nastyka 6.05.

6.10 Początek audyc ji; 5.20 Koncert; 
6.15 M elodie ludowe komp. polskich;
6.50 Pieśni masowe; 7.20 Wszechnica 
Radiowa; 7.40 M uzyka; 8.05 Przerwa;
13.30 Aud dla k l. I I I —IV ; 13.50 Kon­
cert; 14.15 Aud. lite racka ; 14.30 Kon­
cert; 15.00 M uzyka; 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych; 15.50 Zagadki mu 
zyczne; 16.20 D ziennik w arszawski; 
16.35 Pieśni S tan is ław a W iechowicza;
16.50 M uzyka; 17.05 Odpowiedzi Fali 

49; 17.15 Kam eralna muzyka polska;
17.45 Radiowy poradn ik  językow y; 18.00 
Aud. ośw iatow a; 18.15 Gra Zesp. G i­
ta rzys tów ; 18.45 Radiowy Express W ie­
czorny; 19.00 Wszechnica Radiowa; 
19.23 M uzyka; 19.40 Lekcja języka ro ­
sy jskiego; 20.30 Koncert: 21.30 Muzyka 
I aktua lności; 22.00 „P isa rze  przed 
m ikrofonem  — Tadeusz Borow ski“ ; 
22.20 Koncert; 23.10 Rozmowy m uzycz­
ne; 24.02 H ym n 1 koniec audycji.

8U **łe« i, lu z s ty c k
S T Y P E N D IA  

Z O S T A ŁY  P R ZY ZN A N E

W  odpow iedzi na no ta tkę  za­
mieszczoną w  „Sztandarze M ło ­
dych“  p.t. „U czn iow ie  L iceum  
A dm in is tra cy jn o  - finansowego 
we W roc ław iu  czekają na s ty ­
pendia“ , M in is te rs tw o  F inansów  
k tó re  subsydiu je  tę  szkołę, ko ­
m un iku je , że przyznało ju ż  s ty ­
pendia d la  129 uczniów  Liceum .

B U M E LA N C T W O  
K O M E N D A N T K I SP ZO STAŁO  

UKRÓ CO NE

Nasz czy te ln ik  ze Srokowa, 
pow. Kęszyn, kol. Leon W oźniak
pisał do Redakcji, że kom en­
dan tka  G m inne j K om endy „S P “  
w  Srokow ie kol. Bolesława Za­
padko jes t „w y b itn y m “  bum e­
lantem .

K o l. Zapadko system atycznie 
n ie  w yw iązyw a ła  się z nałożo­
nych na n ią  obow iązków, n ie  pro 
w adz iła  zb iórek hu fca  „S P “  ani 
żadnych innych  prac w  ty m  h u f 
cu.

Na skutek naszej in te rw e n c ji 
Kom . Pow. „S P “  w  Kęszynie po 
w iadom iła  Redakcję, że zarzu­
ty  w ysuwane przeciw ko komen 
dantce ko l. B. Zapadko okaza­
ły  się słuszne. Kom endantka -  
bum elantka została zwolniona

G A Z E T K A  ŚC IE N N A  
S P E ŁN IA  JU Ż  SW O ’ '!

Z A D A N IE

Nasz korespondent z terenu 
Buska - Z d ro ju  kol. A r th u r  G a­
łązka pisał nam, że zetempowcy 
Państw. Szkoły Ogólnokształcą­
cej n ie  in te resu ją  się zupełnie

swoją gazetką ścienną, że w  o - 
s ta tn im  konkurs ie  swej gazetki 
na 180 członków  szkolnej orga­
n izac ji w z ią ł udz ia ł „aż “  jeden.

W  odpow iedzi na no ta tkę  ko ­
respondenta Zarząd Szkolny 
Z M P  przy  Szkole Ogólnokszt. 
w  Busku Z d ro ju  donosi, że stan 
ten zm ien ił się ju ż  radyka ln ie .

Przez wprowadzenie do ga­
zetk i ak tua lnych  a rty k u łó w  po­
litycznych , satyrycznych i  k r y ­
tycznych operu jących n a zw i­
skami, przez odzw ierciedlenie 
w  n ie j życia szkolnej organ iza­
c ji Z M P  zyskuje ona z każdym  
dniem  coraz w iększe zaintereso 
wame i  poczytność. Również 
konkurs  prowadzony na łamach 
gazetki ściennej cieszy się coraz 
w iększym  powodzeniem wśród 
m łodzieży szkolnej, (ij).

Jest to n ic innego, ja k  zw ykła 
przekora. Często w ew nątrz przy 
znają nam rację, lecz uważają, 
że am bicja  nie pozwala im  po­
dzielać zdania swoich synów, 
czy córek, k tó rzy  przecież nie 
m ają takiego doświadczenia ja k  
oni, a co gorsza nie  pyta jąc  ich 
o zdanie ob ra li sobie sami k ie ­
runek swoich zainteresowań, 
k tó rzy  m ają  swoją ideę i są je j 
bezgranicznie oddani. Rodzice 
tacy często czują się po k rzyw ­
dzeni, że w szystkie  zachodzące 
przem iany dokonu ją  się bez ich 
udzia łu, że zeszli na p lan d a l­
szy, zepchnięci przez młodzież.

D latego też n ie  uważam  za 
dobre rozw iązanie spraw y uda­
wanie, że się n ie  słyszy narze­
kań, a co gorsze „na p luc ie “  i 
w yprow adzenie się z domu. O - 
bydw ie  fo rm y  są za ła tw e, nie 
by łoby to po ZM P -ow sku . O- 
bydwa w yp a d k i m og łyby ze­
psuć sprawę, a n igdy polepszyć 
ją, gdyż upew niłaby to  rod z i­
ców w  słuszności ich tw ie rdzeń 
A  nam  przecież n ie  chodzi o to. 
M y chcemy udowodnić, że m im o 
iż są starsi — n ie  m ają słuszno­
ści, dając im  konkre tne  przy k ła  
dy, gdyż gołosłowne udow ad­
n ian ia  n ie  są przekonywujące. 
P rzekonyw anie to wym aga cią -

M a lc e  myślą „po sta rem u“ . 
ale zawsze debrze

Czytając Wasz lis t  na tem at 
stosunków m iędzy m łodym  a 
s ta rym  pokoleniem , chcia łbym  
i ja  napisać o moich osobistych 
poglądach na ten tem at.

Piszecie, że przez organizację 
pokochaliście Waszą pracę, za­
wód, zrozum ieliście sens i  pers 
pektyw y, ja k ie  um ożliw ia  W am 
organizacja, k tó ra  uszlachetniła 
Wasze poglądy, ucząc Was ce­
nić koleżeństwo i  p rzyjaźń, po- 
prostu da je  W am radość z ży­
cia, na uk i i w  ogóle z w szys tk ie ­
go. M o im  zdaniem, organizacja 
nie pow inna m ieć żadnego 
w p ły w u  na pogodną atm osferę 
domu rodzinnego, a tym  samym 
i W y ja k o  Zetem powiec i syn 
nie  pow inniśc ie  przekonywać 
swoich rodziców, lecz p rzec iw ­
n ie  pow inniście  im  być posłusz­
n i i  oddani z całego serca, po­
w inn iśc ie  otaczać ich  należną 
czcią i szacunkiem, by spraco­
wane od pracy d łon ie  i  pom ar­
szczone od zabiegów i  starań 
czoła, ja śn ia ły  radością i  szczę­
ściem dobrego syna, k tó ry  nie 
zran i żadnym  słowem ich  po­
godnego uśmiechu.

O ni to, rodzice, k tó rzy  swą 
pieczo łow itą starannością, z 
w ie lką  c ie rp liw ośc ią  i  pośw ię­
ceniem, ksz ta łto w a li Wasze ży­
cie, ma ją jedyn ie  praw o do da l­

szego kszta łtow an ia  nowych, ja k  j 
że bardzo n ik ły c h  doświadczeń. 
D latego m a tka  i  ojciec, t ra k tu ją  
Was ja k  chłopczyka, gdyż w ie ­
dzą on i dobrze, aż zby t dobrze, 
że nie do rów naliśc ie  ich  do­
świadczeniom, że jesteście zbyt 
m łodym  by pouczać ich, rod z i­
ców!

O rganizacja pow inna być za­
wsze ty lk o  czynn ik iem  pomoc­
n iczym  w  w ychow an iu  i  ksz ta ł­
tow an iu  szlachetności cz łow ie­
ka, a n ie  pow inna być narzę­
dziem. w  k tó ry m  rodzice n ie  w i 
dzą pomocy, a przeciw n ie  oder­
wanie im  syna czy córk i, co ro ­
dzicom spraw ia na jw iększy ból 
i c ierp ienie.

Ja rów n ież pracuję, w ieczo­
rem  uczę się sam odzieln ie i  z 
życia jestem  zadowolony w  zu­
pełności. Jednak n ig d y  nie 
sprzec iw ia łbym  się zdaniu ro ­
dziców, bo w iem  że są on i n a j­
lepszym i doradcam i w  każdej 
okoliczności życia. Tak, kolego 
Jankow ski, rodzice m yślą  po 
starem u, ale m yślą  zawsze do­
brze, a stosunek do n ich  trzeba 
zawsze pogodzić z ich żądaniem. 
Pam ięta jc ie  Kolego, że to  są ro ­
dzice, a organizacja —  organiza­
cją.

M A K S E L O N  EDW ARD 
K atow ice

Doskonałe w y n ik i da ła
akc ja  oszczędności pa liw a, 
ja ką  za in ic jo w a li E M P -ow - 
cy Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w  S ławnie 

1 Kosza lińsk im .
Dzięki przem yślanej p ra - 

| cy (m. in . z pola tra k to ry  
! zjeżdżały kluczowo, jeden 
, ciągnął k ilk a ) zaoszczędzo- 
. no 22.127 kg pa liw a .
, P rzodow nik iem  oszczęd- 
, ności jest ko l. J A N  S LU - 
i SA R C ZY K , k tó ry  np. w  
i m iesiącu październ iku ub. 
i roku  na trak to rze  Lanz - 
i Buldog w y p a lił 652 kg ro - 
i py m n ie j, n iż  to przew idu je  
i norma.

Wśród 9 brygad tego 
P O M -u  toczy się współza­
w odn ictw o. W  pracach je ­
siennych w y ró ż n ili się tu  
na jb a rdz ie j ko l. ko l. M I ­
C H A Ł  M O Ł Y N  (397 proc. 
norm y). B IE L E C K I (27S 
proc.), Z D Z IS Ł A W  S TY - 
F U Ł A  (251 proc.), S T A N I­
S ŁA W  N IE M IR A  (228 
proc.), JO ZEF K O B L A K  
(223 proc.) i  A N T O N I B O ­
R O W SKI.

Koresp. H E N R Y K  K LO C

ZM P -O W C Y  W  B IU R Z E  
S TO C ZN I G D Y Ń S K IE J 

O S ZC ZĘ D ZA JĄ  
M A T E R IA Ł Y  P IŚ M IE N N E

K ance la ria  G łów na Stocz 
n i w  G dyn i obsługiwana 
jes t przez brygadę Z M P - 
owską, pracującą pod k ie ­
row n ic tw em  tow . H E N R Y ­
K A  K A N IK A .

B rygada ta  postanow iła 
zaprowadzić w  dziale swej 
p racy szeroko zakro joną 
akc ję  oszczędności na m a­
te ria łach  piśm iennych.

A k c ja  da je doskonałe w y ­
n ik i.  —  Przez odwracanie 
na drugą stronę używ a­
nych ju ż  raz kopert, uży­
wanie m a tryc  m aszyno­
w ych  do pisania na brudno 
oraz zużywanie m niejsze j 
ilości o łów ków  i  sta lówek 
brygada m łodzieżowa zao­
szczędziła ju ż  poważne su­
m y pieniędzy.

Z M P -ow cy  ze Stoczni w  
G dyn i sam i oszczędzają i  
w zyw a ją  do oszczędzania 
m a te ria łó w  piśm iennych 
wszystkie inne brygady m lo  
dzieżowe, pracujące w  b iu ­
rach ca łe j P olski.

Koresp. ' 
W IT O L D  G R Z A N K A  i

i lo d e m  M S M a h  IN TE R W E N C JI

NALEŻN O Ś Ć Z A  Z ŁO M  
Z O S T A ŁA  U C ZN IO M  

ZW RÓCONA
Do R edakc ji w p ły n ą ł lis t, w  

k tó ry m  kol. Stefan Szym ański 
z P ub liczne j Ś rednie j Szkoły 
Zawodowej w  P o łczyn ie -Z d ro ju  
pisał, że zgrom adzony przez 
uczn iów  te j szkoły na s tac ji ko 
le jow e j złom  — około 8— 9 ton 
— przygotow any do załadowa­
n ia  na wagon i  przeznaczony 
dla  h u ty  „K ościuszko" w  Cho­
rzow ie — zn ikną ł.

Z łom  ten w yw ioz ła  bez po­
rozum ien ia się z uczn iam i szko 
ły  C entra la  Z łom u w  B ia ło ga r­
dzie.

Redakcja wszczęła k ro k i in ­
terw encyjne.

Obecnie o trzym a liśm y d rug i 
lis t  od kol. Szymańskiego, w  
k tó ry m  dzięku je  za skuteczność 
in te rw e n c ji i  pisze, że sprawa 
zabrania złom u została pom yśl­
n ie  za ła tw iona przez Centralę 
Z łom u w  B ia łogardzie , na leż­
ność zaś w  wysokości 750 zł. 
przekazana k ie ro w n ic tw u  w a r­
sztatów  m echanicznych przy 
szkole.

OB. CZO SNEK ZO S TA Ł 
Z W O LN IO N Y  Z PR AC Y

Do R edakcji w p ły n ą ł w  g ru d ­
n iu  lis t  naszego czyte ln ika  kol. 
E. Sulikowskiego, k tó ry  op isy­
w a ł skandaliczny sposób „u rzę ­
dow ania“  in s tru k to ra  PR g m i­
n y  Osiek, pow. Sandomierz, ob. 
Czosnka. Na łam ach „S ztanda­

ru  M ło dych “  zam ieściliśm y ka ­
ry k a tu rę  ob. Czosnka i  za in te­
resowaliśm y tą  sprawą Kom en­
dę P ow ia tow ą „S P “  w  Sando­
m ierzu.

O dpow iadając na naszą in ­
terwencję, Kom enda P ow ia to ­
wa „S P “  w  Sandom ierzu kom u­
n iku je , iż  w idz ia ła  oddawna 
b łędy ko l. Czosnka, na które 
zwracała m u często uwagę, po­
nieważ jednak  w  dalszym  ciągu 
nie w idać by ło  popraw y w  p ra ­
cy ko l. Czosnka, Kom . Pow. 
„S P “  w  Sandom ierzu biorąc poć 
uwagę n ieróbstw o i  lekceważe­
nie pracy w ys tąp iła  do Kom  
W oj. „S P “  w  K ie lcach o natych 
m iastowe zw oln ien ie  go z za j­
mowanego stanowiska.

Jako zetempowcy I ucznlow.e Liceum Rolniczego staram y się pomagać w pracy Zarządow i Gminnemu ZMP w Kro- 
Kowle pow. W ejherowo. Przewodniczący Zarządu, kol. ROBERT MUZA dość dz iw n ie  w ykorzystu je  naszą pomoc.

y.-yta np. a k tyw is tów  w icrcn  na zebrania I okazuje się. że zebrania nie zostały zwołane, albo osoby, do których 
z polecenia ko l. M uzy m am y się zwrócić, nie Istn ie ją . Zdarza się, że ściągnięci przez kol. Muzę aktyw iśc i nie za­
sta ją  go, albo spotyka ją się z n im  na dworcu -  gdy w y je d zą  w  teren „o rga n izow a ć“

— Przyszliście na zebranie? —  to dobrze, 
jadę zorganizować następne zebranie...

Możecie ju ż  wracać do dom u! Ja tymczasem po- 

(Z lis tu  J. S K IE R S K IE G O  i  A. K U S IA K A )

Z M P -O W C Y  P O M A G A JĄ
W  B U D O W IE  SW OJEJ 

, S Z K O ŁY
M łodzież O środka Szko­

len ia  Zawodowego P rzem y­
słu M etalowego w  Łodz i nie 
posiada jeszcze odpow ied­
niego gm achu szkolnego. 
N ow y budynek jes t jednak 
ju ż  na ukończeniu.

M łodzież da la sw ó j -kład 
w  budowę te j szkoły.

Raz trzeba b y ło  prze­
w ieźć w  k ró tk im  czasie 
95.000 cegieł z po b lisk ie j ce­
g ie ln i, a nie m ia ł k to  tego 
zrobić. Koledzy, m im o u - 
lewnego deszczu, z zapałem 
zab ra li się do pracy. G dy 
no rm a ln ie  6 rob o tn ików  ła ­
dowało 2.500 cegieł w  ciągu 
godziny, zetempowcy zała­
dow a li tę ilość w  20 m in u t!

N ie jedną też niedzielę 
p racow ali koledzy p rzy  bu ­
dow ie sw o je j szkoły. Po­
dejm owano szereg zobow ią­
zań, by przyśpieszyć u ko ń ­
czenie budow y. S konstruo­
wano to r do przesuwania 
w ózków , k tó ry  n ie  ty lk o  u - 
sp ra w n il pracę, ale p rz y ­
n iós ł rów nież znaczne o- 
szczędności.

Każda ch w ila  p rzyb liża  
dzień, w  k tó ry m  m łodzież 
Ośrodka Szkolenia Zaw o­
dowego Przem ysłu M e ta lo ­
wego w  Łodz i zacznie uczyć 
Się w  p iękne j i  słonecznej 
szkole, k tó rą  pomagała bu-

idować.
Koresp.

LE S ZE K  D U LĘ B A

t — -

WIEJSKA ŚWIETLICA W  SZCZECNIE
DOBRZE PRACUJE

N a s k ra ju  wsi, niedaleko 
lasu, sto i n iepozorny ba­
rak. Z początku, po w o j­
nie, m ieściła się tu  szkoła 
gm inna. K ie dy  szkołę prze 
niesiono do dużego bu­

dynku w  środku w s i — barak zajęło 
ko ło  ZM P.

T akie  b y ły  początki św ie tlicy  g ro ­
m adzkie j w  Szczecnie (pow. k ie le ­
cki).

N iem ało robo ty  m ia ło  ko ło  ZM P 
przy obejm owaniu owej św ie tlicy . 
W szystko urządzało się od nowa i 
w łaśc iw ie  z niczego. Ś w ie tlica  za­
częła służyć w ie lu  celom. O dbyw ały 
się w  n ie j zebrania i szkolenie, za­
bawy i wieczornice. Oczywiście, nie 
by ło  jeszcze wówczas żadnych w y ­
pracowanych form  i metod, nie by ­
ło system atycznej pracy Pow oli je d ­
nak zachodziły zm iany. M łodzież 
przyw iązyw ała  się do św ie tlicy, 
przesiadywała tu w ieczoram i.

W roku 1950 weszła w życie u- 
chwaia o u jednolicen iu św ie tlic  w ie j­
skich, k tó re  pod nazwą grom adz­
k ich  prze jm ow ało ZSCh. A le  św ie­
t lic y  w Szczecnie ta un ifika c ja  nie 
wyszła „na zdrow ie“ . Zycie w n ie j 
powoli zam ierało. Powód? Bardzo 
przyz iem ny — ZSCh nie dawał opa­
łu  i barak w yzięb iony do ostatecz­
ności nie zachęcał do odwiedza 
nia go.

G dyby nie  postawa ZM P-ow ców  
Szczecna, k tó rzy  poczuli się wówczas 
odpow iedzia ln i za św ie tlicę  — nie­
wiadom o, czy można by  dziś pisać 
dalszych je j losach.

Z M P -ow cy 'zaczę li od ofensywy na

Gm. R.N., k tó ra  wreszcie dała opał. 
Teraz' rrożna by ło  zabrać się do p ra ­
cy. P rzyszła ko le j na aktyw is tów .

A k t y w iś c i

P ierw szym  k ie ro w n ik ie m  św ie tlicy  
by ł kol. B o jko  — przewodniczący 
koła ZM P  i k ie ro w n ik  szkoły. P ra ­
cował w ie le nad prze łam aniem  t ru ­
dności, k tó re  w yra s ta ły  przed kołem  
ZM P na początku, opracował p ie rw ­
szy plan p ra -y . Pomagał kolegom 
pracować w  atmosferze p rzy jaźn i i 
wzajemnego zaufania.

B y ł wśród m łodzieży przychodzą­
cej do św ie tlicy  M arian  Mazur, 
ZM P-ow iec. Ten początkowo nie­
śm iały, m ałom ów ny chłopak — syn 
biedniaka — zm ienia ł się z każdym  
niemal dniem. Zaczął przełam ywać 
swoje usposobienie — zabierał głos 
w dyskusjach, p row adził zebrania — 
a przede w szystk im  uczył się dużo

w ytrw a le . Doszło do tego, że stał 
się wreszcie duszą koła w  Szczecnie, 
in ic ja to rem  w szystkich a kc ji i po­
czynań.

To on p row adził następnie szkole­
nie w  kole, on postaw ił pracę św ie­
tlicow ą na w ysok im  poziomie. Zasa­
dniczą wartością jego pracy było

jednak to, że p o tra f ił wychować i 
stworzyć w okó ł siebie ko le k ty w  — 
m łodzież gotową do rzeczy n a jtru ­
dniejszych.

D latego teraz, gdy M azura powo­
łano na przewodniczącego koła ZM P 
w  B ie linach, św ie tlicą  k ie ru je  zespól 
—  zgrany i oddany pracy zarząd 
św ie tlicy.

ZespaS teatralny
Ś w ie tlica  posiada k ilk a  dzia łów  

pracy. Zespół tea tra ln y  stanow i w  
n ie j jednak na js iln ie jszą pozycję. 
Kogóż z m łodzieży n ie  nęci scena 
amatorska? Każdego! A le  nie zawsze, 
m im o chęci, udaje się dobrać w ła ­
ściw y zespół i  repertuar. T u ta j, w  
Szczecnie, wszystko szczęśliwie zała­
tw iono. W dodatku, n ie  m ając po­
mocy żadnej s iły  fachow ej z ze­
w nątrz , p o rw a li się Z M P -ow cy na 
repe rtua r w artośc iow y i n ie ła tw y. 
Dość wspom nieć o „W yspie po ko ju “ 
E. P ię trow a, k tó ra  zawodowym  tea­
tro m  stw arza ła  n ieraz ju ż  w ie le  t r u ­
dności. Oczywiście, n ie  będziem y w  
tym  w ypadku  m ów ić  o ja k ie jś  do­
skonałej grze, czy w y b itn y c h  w a - 
! oi ach w ykonan ia  —  nie to  jes t je d ­

nak ważne. Ważne, że pom im o t r u ­
dności i k łopo tów  zarówno technicz­
nych, ja k  związanych z samą ob­
sadą — m łodzi szczecniacy sięgnęli 
po rep e rtua r tego w łaśnie rodzaju.

Prócz tego wszyscy członkow ie ko 
ła (równocześnie uczestnicy ś w ie tli­
cy) w ie le  czasu poświęcają w spól­
nej nauce piosenek masowych, k tó ra  
daje b. dobre rezu lta ty .

Jest w  św ie tlicy  rad io , jest prasa 
m łodzieżowa (koło liczy  k iik u d z ie - 
si u u  prenum eratorów ). Tu odby­
w a ją  się zebrania Z M P -ow sk ie  i 
szkolenie — słowem  skupia się tu  
życie m łodzieży.

Od świetlicy
do spółdzielni produkcyjnej

Trochę na pozór skom plikow ana 
droga — od św ie tlicy  do spółdzie ln i 
p rodukcy jne j. A le  zaczn ijm y od po­
czątku...

W ojna odchodząc z z iem i k ie le ­
ck ie j, zostaw iła za sobą wsie w yp a ­
lone i głuche. W r. 1945 Szczecno 
nie m ia ło  ani jednego domu.

Trzeba by ło  zaczynać od początku, 
a gospodarze w  Szczecnie — to prze

ważnie biedniacy. Twarde, surowe 
życie, w a lka  o byt, uczyn iła  ich n ie ­
u fn y m i — b a li się nowych rzeczy. 
A le  nowe przychodziło. Przyniosła 
je  P artia . P rzyn ieś li je  ze sobą do 
wsi Z W M -ow cy, potem  ZM P -ow cy, 
szkoła TPD, no w i ludzie  w  te j szko­
le i gm inie.

K o m ite t P a rty jn y  w  Szczecnie m y­
ś la ł ju ż  dawno o u tw orzen iu  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. A le  nie było 
to wcale ła twe. Już wszystko zda­
wało się przygotowane, wyjaśnione 
— to znów wroga robota ku łacka o- 
bracała wszystko w  niwecz. A n i s ły ­
szeć nie chcie li gospodarze o spół­
dzieln i.

A le  tak  się ju ż  układa ło  od po­
czątku, że K o ło  ZM P  było  w  Szcze­
cnie naprawdę p rrw ą  ręką organ i­
zacji p a rty jn e j. K om ite t G m inny 
nieraz pow ierza ł ZM P-owcom  od­
pow iedzia lne i trudne  zadania, czy 
to  podczas w ym ia n y  pieniędzy, czy 
spisu powszechnego — wiedząc, że 
się na te j pomocy nie zawiedzie. Tak 
by ło  i  tym  razem. Z M P -ow cy sta li 
się na jba rdz ie j a k ty w n y m i ag ita to­
ram i, a poważna ro la  w  ag itac ji 
przypadła samej św ietlicy.

W m ia rę  swego rozw o ju  św ietlica 
w  Szczecnie koncentrow ała coraz 
w yraźn ie j życie w ioski. W łaśnie tu, 
na zebraniach Z M P -ow cy podejm o­
w a li zobowiązania produkcyjne , u- 
rządz ili rozpoczęcie kursu dla anal­
fabetów, opiekę nad szkołą TPD, po 
moc p rzy om iotach, przy w ykopkach 
jesiennych. Tu zrodziłh się wreszcie 
m yśl pomocy P a rtii w  utw orzen iu  
spółdzie ln i p rodukcy jne j.

Podcz-s gdy część m łodzieży z ko ­
ła  i starszych klas szkoły TPD uczy­
ła  swoje m a tk i i o jców  na kursach 
dla analfabetów  — in n i organizow a­
li  w  św ie tlicy  pogadanki, dyskusje i ! 
gawędy na tem at spółdzielczości pro 
du kcy jn e j. Tu prze rab ia li statut, do­
w ia d yw a li się o osiągnięciach ra - I 
dzieckich. Zaczęli zapraszać do św ie­
t lic y  gospodarzy. Ci, z początku n ie ­
u fn i, zaczęli przychodzić coraz czę­
ściej — przeczytać gazetę, p rzy siu 
chać się pogadance. Po ja k im ś  cza­
sie praca św ie tlicy  dała rezu lta ty  
Na zebraniach w  gm inie coraz czę­
ściej słyszało się zdanie:

— To i m nie zapiszcie do te j spó ł­
dzielni...

I  k iedy w iosna zaw ita  w  puszczę I

św iętokrzyską — Szczecno będzie ju ż  
wsią spółdzielczą. Na je j po la po 
raz p ierw szy w y jedzie  trak to r...

Świetlica w Szczecnie 
ma także braki

Ś w ie tlica  w  Szczecnie ma jednak 
obok osiągnięć duże b ra k i. P lan p ra ­
cy nie ob ją ł wszystkich fo rm  św ie ­
tlicow ych . O rganizacja nasza k ła ­
dzie dziś ogrom ny nacisk na rozw ó j 
pracy z książką wśród m łodzieży 
Z M P -ow sk ie j i niezorganizowanej. 
N iem al każda grom ada jest w  posia­
daniu b ib lio tek i, zresztą w  razie bra 
ków  i trudności zawsze prow adzi 
o tw a rta  droga do Żarz. Pow, czy 
W oj. ZM P. Bogactwo fo rm  czy te ln i­
c twa (głośne czytanie, czytan ie in ­
scenizowane, konku rsy  na najlepsze 
odczytanie u ryw ka , na streszczenie, 
b łyskaw iczna ankie ta czyteln icza i  
w ie le  innych) — pozwalają na p rz y ­
stosowanie ich do potrzeb terenu. W  
każdym  razie w ykluczen ie  p racy z 
książką z zajęć św ie tlicow ych  jes t 
dużym m inusem planu.

Trzeba rów nież sięgnąć do boga­
tego repertua ru  g ie r św ie tlicow ych
— w' z im ie sp o k jjn ych , w  lecic r u ­
chomych. Można urządzać konkursy 
pieśni i recy tac ji — lokalne, w  g ro ­
nie samych uczestników św ie tlicy . 
Trzeba zwrócić baczniejszą uwagę 
na gazetkę ścienną i systematyczne 
je j wydawanie. Wreszcie nie można 
pom ijać w' p lan ie rzeczy tak  erażnej
— ja k  ŁO S N A  G A Z E T A  C Z Y L I 
P R ZE G LĄ D  PRASY. N a jw iększym  
bowdem niedostatkiem  p lanu jest 
w łaśnie ograniczanie się do fo rm  a l­
bo ty lk o  ku ltu ra ln ych , albo ośw iato­
wych, podczas gdy św ie tlica  p o w in ­
na je  um ie ję tn ie  powiązać.

K. SZWEDOWNA
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Stawiamy zadania młodym pływakom

Poprawić
wszystkie przedwojenne rekordy 

-  podnieść poziom obecnych!
Jeszcze nie doszliśm y do pó łm etka Pucharu M iast, .jeszcze nie w esz li­

śmy w  pełny sezon p ływ ack i, a ju ż  co niedzie la padają reko rdy. Do 
p ływ akó w  ju ż  w  zeszłym sezonie p rzy lgnę ło  powiedzenie — co n a d z ie ­
lą rekord . W ażniejszym  jes t to, aby te reko rdy  m ia ły  pełną wartość. 
M usim y postaw ić przed sobą poważne zadania: zmazać z tabe li re ­
kordów  p ływ ack ich  wszystkie przedwojenne pozostałości. R ekordy po­
praw iane z n iedz ie li na n iedzie ię są ustalane ciągle w  tych samych k o n ­
kurencjach, czasami ty ik o  o dziesiątą sekundy.

Czekamy na podejm ow anie zobowiązań w  popraw ian iu  w y n ik ó w  p ły ­
w ackich  przez zaw odników  i ich trenerów . Zaciąganie i  w ykonyw an ie  
zobowiązań będzie na jlepszym  dowodem w spó łp racy trene rów  i zawo­
d n ikó w  nad s ta łym  podnoszeniem w y n ik ó w  p ływ ack ich , co w  konse­
kw e n c ji p rzyczyn i się do podniesienia poziomu p ływ ac tw a  polskiego.
Właśnie dziś. kiedy sezon 

p ływ acki został ledw 3 rozpo­
częty, kiedy co druga nie 
dzielę rozgryw ane są spotka 
nia o Puchar M iast, um oż li­
w ia jące popraw ianie wyników  
m usim y pamiętać o wartości 
rekordów  Zapowiedziane
przez w ie lu  zawodników  będą 
one padały napewno coraz 
częściej. N ajbardzie j obfite 
w rekordy będą spotkania czo 
tow vch zawodników  podczns 
fin a łu  Pucharu M iast ł M i­
s trzostw  Polski H a li K ry te j.

Do rekordów, które trzeba 
koniecznie zmazać, ta k  zwa­
nych „pozosta łości przedwo • 
je n n y c li" , należy 100 m st 
dow. mężczyzn ł kobiet i 200 
tu st. dow. mężczyzn.

Nafszybszy p ływ ak Polski — 
JERZY PROCEL

N ajbardzie j. trudnym  do 
przekroczenia będzie czas po­

niżę! m inu ty na !00 m. st 
dow mężczyzn. W tym  wy 
padku najw iększe m ożliwości 
m ają Proce! i Ludw ikow ski 
Proce! jest coprawda chory 
ale pc „u rlo p ie  w p ływ an iu “  

który może mu wyjść ty lko  
na dobre, napewno zabierze 
się z zapałem do pracy Go 
rzej przedstawia się sprawa 
Ludw ikow skiego W uzyskaniu 
czasu poniżej m inu ty  dotych 
cza? m ógł mu przeszkodzić 
brak trenera, zaniedbanie sta 
nu zdrow ia i len istw o. T re ­
nerem warszawskiego O gn i­
wa jest jego kolega i ryw al 
— M roczkowski. Dziś jednak 
nad Ludw ikow skim  roztoczył 
swoją opiekę trener warszaw 
skiej Kadry — Zygm unt Wje- 
lin sk i. Jego współpraca z ta 
kim  zawodnikiem  powinna 
dać w najb liższym  okresie 
czasu bardzo dobre w yn ik i.

Ludw ikow ski musi naprawdę 
zabrać się do pracy, g d y ! wła 
ściw ie on ma na!większe wa 
runk i do zmazania rzedwo 
lennego rekordu.

D ług ie  dystanse w s ty lu  do 
w olnym  — to domena Gancłhie 
go. G rem lowskl pracując

kopałnf „D ym itrow **, dzięki 
awansowi zaczął uczyć słę 
kreśiarstw a. N a jp ie rw  praco­
wał pod ziem ią, potem ¿rzy 
maszynach — dziś w kreślar 
n i.

Praca ta  pozwala Grem iów 
skiemu na trenowanie rano

wieczorem f nie na 
leży nawet przypuszczać, aby 
oddał swoje rekordy. N łe za 
czął coprawda jeszcze ostre 
go tren ingu  i Boniecki za 
pow iedzia ł pobicie jego rekor­
du, Jaworski uzyskuje trzeci 
najlepszy w Polsce czas na 
dystansie 400 m st. dow ol­
nym . A le Gandhl n ie pokazał 
jeszcze swoich m ożliwości. 
N ie pow iedzie li tu  Jeszcze o-

sta tn iego słowa również Lud­
w ikow ski, Jera, Prządo, Le­
w ick i i Procel.

Wśród klasyków  w czołów 
ce za D obrowolskim  podcią­
ga ją  swoje w yn ik i: Cichoń - 
sk5., Szołtysek, Kuklok I 
Jankowski. N iespodziankę spra 
w ić pow inien m łody zawod­
n ik  W rocław ia — Petrusewicz. 
A le w konkurencjach klasycz 
nych Jeszcze i w tym  roku 
zwyciężą naszym zdaniem za 
wodnicy ru tynow an i

W konkurencjach g rzb ie to­
wych od czołówki odb ił się 
w yraźn ie  Boniecki. W tej chwi 
l i n ik t n ie może mu specja l­
nie zagrozić, ale ciekawa wal 
ka stoczy się o drug ie  m ie j­
sce. Za Bonieckim stawka jest 
bardzo wyrów nana, złożona z 
Steimaszczyka, Jaśkiewicz, a, 
Koroik iew ićza, Wesołowskiego 
i Gadziklew łcza. Na drugie 
m iejsce w tym  sty lu  re flek­
tu je  także 1 Procel.

Z dziewcząt najw iększe suk 
cesy odniesie Gryszczykówna. 
Zapowiedziane są je j rekor­
dy w konkurencjach stylem 
dow olnym  i grzbie tow ym .

D obranow ^ta. Prcnłew lczów  
na, M rozówna. Ronczewska i 
Kubikówna, tw orzą  czołówkę 
w sty lu  klasycznym . Odpada 
z nie j trochę M in ik le lów na  i

IX Akademickie Zim owe M istrzostw a Świata w Polanie 
S ta lin , w  Rum unii. Na zd j.: rodzeństwo M arianna 1 Lasz- 
lo Nagy zeszłoroczni akademiccy m istrzow ie  w Jeździe 
fig u ro w e j na lodzie, dem onstru ją  wysoką klasę jazdy 

figurow e j.

Czołowy zawodnik Śląska
konkurencjach grzbie tow ych 

GADZI K I EWICZ

M alinow ska, a przecież W ój­
cicka, któ ra  będzie m ogła już  
startow ać, n ie zrezygnuje tak 
ła tw o  z ty tu łó w . Z pozosta • 
łych w a lk  o dalsze miejsca 
najciekawsze będzie spotka - 
nie czołowych grzbiecistek. Do 
tychczasowa m is trzyn i — F i­
ja łkow ska  nie będzie chciała 
oddać ty tu łu  rekordzistce 
Gryszczykównie. Przecież jesł 
eszcze Korecka i Źurkówna. 

Tu w trącą  swoje „ t r z y  grosze“  
m łode rezerwy Śląska 1 Ka­
m ińska z Lodzi.

W każdym razie bieżący 
sezon będzie należał do n a j­
ciekawszych. Powoli zaczyna 
się dźw igać p ływ actw o  polskie 
na wyższy poziom, 1 ja k  nie 
k tó rzy  tw ierdza, „n ie d łu g o  na 
si mężczyźni swoim  poziomem 
przewyższa m is trzyn ie  i re 
ko rdz is tk i św ia ta ".

Powiedzenie „co  niedziela 
rekord“  pow inno być p ływ ac­
kim  zawołaniem , jednak w aż­
niejszą od ilości rekordów  jest 
Ich jakość Tylko ona może 
nas zb liżyć do czołowych p ły ­
waków Europy.

OLGA BEWSKA

ZKS B udow lan i G liw ice  gru 
puje przeszło 4.000 członków, 
ale nie posiada ani sali g im ­
nastycznej, ani św ie tlicy , w 
k tó re j można byłoby p row a­
dzić tren ing i, szkolenie lub 
zebrania.

K ierow n ic tw o  klubu stale 
czyni staran ia o przydzia ł lo ­
ka lu : wyszukana rudera przy 
dzielona Budow lanym  przez 
MRN i ju ż  wyrem ontowana 
przez sportowców została 
zajęta przez PRE na w ar­
szta ty: loka l o trzym any
z KM  PZPR do wspólnego 11- 
żytkow an ia  ze sp ó łd z ie lirą  
Jajczarsko - M leczarską za­
brany został przez tę spół 
dzie ln ię  na m leczarnię: z ko 
lei k lub o trzym a ł od Okr. 
Żarz. Zw. Zaw. Bud. salę i 
3 pokoje z ca łkow itym  urzą­
dzeniem. które W ydział K w a­
terunkow y p rzydz ie lił PCH.

Zarząd klubu jest w bardzo 
ciężkim  położeniu. Z powodu 
trudności loka lowych nie moż 
na m ów ić o jak ie jko lw ie k  
pracy, i to  w dodatku w z i­
mie. O statn io  ZKS Budow la­
ni o trzym a ł loka l po Oddz. 
ZZB Czy W ydział K w ate run­
kowy MRN w G liw icach zno 
wu zamierza zabrać ten loka l 
sportowcom?

Zbign iew  M IK O ŁA JC ZA K  
„  Chorzów

D z iw i nas postępowanie 
MRN w G liw icach. Jej zmień 
ność decyzji i zła robota mo 
że spowodować ca łkow ity  za­
n ik  pracy w K lub ie  Budo 
w lanych. D latego też czeka­
m y na odpowiedź M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w G liw icach 
na pytan ie  postawione przez 
naszego korespondenta.

(RED)

W YKO NAN IE ZO BOW IĄZAŃ 
SKS-u

SKS przy Państw. Szfc. 
O góln. liczy 130 członków. 
Członkow ie SKS-u, pragnąc 
mieć w łasne boisko, podję li 
budowę we w łasnym  zakresie. 
K oło ZM P za in ic jow a ło  współ 
zawodnictwc, którego w y n i­
kiem  było uporządkowanie 
500 m kw. z iem i., w artości 750 
zł. Zorgan izow aliśm y także 
w yścig  ko la rsk i z udziałem 
65 uczniów, a iako „Zobow ią  
zanie Paździe rn ikow e" upo­
rządkowano 1.000 m kw. 
boiska, na sumę 1.250 zł. Boi '

sko zostało o tw arte  w dniu 
rozpoczęcia I Św iatow ego Kon 
gresu Obrońców Pokoju.

W dalszym ciągu p row adzi­
my w spółzawodnictw o w za­
kresie dyscyplin  sportowych. 
W ramach tego urządzamy 
tu rn ie je  s ia tków ki lub sza­
chowe, chcąc upowszechnić 
sport na terenie naszej szko­
ły .

JÓZEF TRZEŚNI O V/S KI 
Brzozów

LZS W KONA RZ EW IE N IE  
OTRZYMAŁ P IŁ K I I S IA T K I

Nasz LZS w grom adzie Ko- 
narzewo k. Poznania powstał 
w lu tym  1949 r. Obecnie sku­
pia w swoich szeregach 60 
członków. S taraniem  zarządu 
kup iliśm y za w łasne fundu­
sze sprzęt sportowy. O trzy ­
m aliśm y także od PGR-u pew­
ną sumę p ieniędzy i teren pod 
boisko, któ re  sami sobie w y ­
budowaliśm y.

Dziś mamy zo rgan izow a­
nych 5 sekcji. N ajbardz ie j 
aktyw ną jest sekefa p iłk i noż­
nej — brała  ona udzia ł w p ił ­
karskich m istrzostw ach g m i­
ny, w których zajęła 2 m ie ;- 
sce. M ie liśm y otrzym ać za 
to od Gm inne! Radv Sportu 
W ie jskiego z Dopiewa piłkę 
nożną, ale ~ upłynę ło  już 6 
miesięcy, a p iłk i nie dosta liś­
my, m im o że k ilka  razy 
zw raca liśm y się z prośbą do 
GRSW.

Za udzia ł w  marszach je ­
siennych f zajęcie w nich 1 
m iejsca m ie liśm y otrzym ać 
p iłkę  s iatkow ą i siatkówkę. 
Jak się okazało, sprzęt na­
leżny nam przydzie lono ko­
łu ZM P w Dopiewie. Z a ła ­
m ało to na tu ra ln ie  bojowość 
naszych sportowców, tym - 
bardzie j, że i PGR odm ów i! 
nam fundaszów na zakup 
sprzętu sportowego, koniecz­
nego do upraw ian ia  sportu  w 
zim ie.
M IECZYSŁAW  POŃCZOCHA 

LZS — Konarzewo 
k. Poznania.

Ponieważ korespondencja 
ko l. Pończochy jest drugą z 
kole i donoszącą nam o nie- 
rozdnniu obiecanego sprzętu 
przez Gminną Radę Sportu 
W iejskiego w Dopiewie, p ro­
sim y, aby sprawą tą  za ią ł 
się Wydz. KF przy ZSCh w 
Poznaniu.

(Red.)

32 Druhny 
w ¡8 lidze PZPN

Na osta tn im  posiedzeniu 
sekretaria t G KKF za tw ie r­
dził p ro jekt reorgan izac ji II  
L ig i p iłka rsk ie j.

W I I  Lidze PZPN grać 
będzie 32 drużyny podzielo­
ne na 4 grupy.

Grupa I — Stal Poznań 
Gw ardia  Słupsk, Kolejarz 
Gdańsk. B udow lani Gdańsk, 
Ko le ja rz Toruń, Gwardia 
Bydgoszcz, Kole j-irz Byd­
goszcz. Stal W rocław.

Grupa I I  — Gwardia W ar­
szawa. Spójnia W arsz iw a , 
Gw ardia  B ia łystok, Unia

Chodaków, W łókniarz Radom, 
OWKS Lub lin , Ko le ja rz O l­
sztyn, W łókn ia rz Łódź.

Grupa I I I  — G órn ik  W ał­
brzych, B udow lani Opole, 
OWKS W rocław , S tal L ip i 
ny, G órn ik  7abrze, Ogniwo 
Częstochowa, G órn ik  Bytom. 
Stal Katowice.

Grupa IV  — Gwardia K ie l­
ce, O gn iw o Tarnów , OWKS 
Kraków . Budow lani Prze­
myśl, W łókniarz Chełmek, 
Stal Sosnowiec, S ia l Dą­
browa Górnicza, G órn ik  K nu­
rów.

A K A D E M IC K IE
k h &(% &&&$(& 
TMISTRZOSTWA 
A *  ŚWIATA
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Nowe sukcesy 
sportowców radzieckich

Griiszj n
ustanowił rekerd ZSRR 

u liisip na 1500 m
We w torek jedną z bardzo ciekawych 

konkurencji był bieg. p łaski kobiet na 
3 km. Wśród 17 sta rtu jących zawod­
niczek było 7 narciarek radzieckich o- 
raz reprezentantki Czechosłowacji, Ru 
m unii, W ęgier, F in la n d ii, NRD i A n ­
g lii. Zaw odniczki radzieckie wykazały 
ponownie swą wysoką klasę, za jm u­
jąc ko le jno 7 pierwszych miejsc. 
P ierwszą była Toumaczewa 40:29, 2)
W atlna — 41:19, 3-4) M alo fiew a 1 Jar- 
molenko — obie 42:48. Nowe sukcesy 
przyniosła  łyżw ia rzom  radzieckim  ja ­
zda szybka zarówno w konkurencji mę 
skiej ja k  i kobiecej. W czasie zawo­
dów ustanow iony został nowy rekord 
ZSRR w biegu na 1.500 tn, przez G rii- 
szyna, k tó ry  os iągnął czas o 1,1 lep­
szy od poprzedniego rekordu.

Zawodnicy radzieccy u s tanow ili po­
nadto 8 akademickich rekordów  św ia ­
ta w poszczególnych konkurencjach 
jazdy szybkiej.

W yn ik i jazdy szybkiej kobiet:
B ieg na 1.000 m: 1) A w ton ina  — 

1:43,2, 2) Donczenko — 1:44,9, 3) Men- 
szowa — 1:45.0.

B ieg na 3.000 m.: 1) Menszowa — 
5:55,5, 2) Aw don ina  — 5:57,8, 3) Do- 
naczenko — 6:01,9.

W ogólnej k lasy fikac ji czterech kon­
kurencji ty tu ł akadem ickie j m is trzyn i 
w jeździe  szybkie j zdobyła Awdonina, 
uzyskując łącznie 216,433 pkt. przed 
Menszową 217,150 pkt.

W jeździe szybkiej mężczyzn w yn ik i 
dwu ostatn ich konkurencji były nastę 
pujące:

B ieg na 1.500 m: 1) G riiszyn  — 
2:19,3, 2) Gołowczenko — 2:20,4, 3) Ser 
g ie jew  — 2:22,1.

B ieg na 5.000 m: 1) Gołowczenko — 
8:44,1, 2) Paw łów  — 8:44,9, 3) M a­
mono w — 8:52.1.

Akadem ickim  m istrzem  świata w 
jeździe szybkiej mężczyzn został Go­
łowczenko, k tó ry  uzyskał 154,660 pkt. 
przed Pawłowem — 194,197 pkt.

Dziś po południu  ekipa polska po­
dejm owała u siebie delegację sportow ­
ców W ęgier i Czechosłowacji. Oba spot 
kania m ia ły  charakter doświadczeń w 
celu zapoznania się z osiągnięciam i 
z zakresu rozw o ju  sportu w tych k ra ­
jach. Podczas spotkania ze sportowca­
mi Czechosłowacji k ie row n ik  ekipy 
czechosłowackiej, w iceprzewodniczący 
Państwowego Urzędu K u ltu ry  F izycz­
nej Mucha w ręczył Dziedzicowi 1 Gro­
cholskie j honorowe odznaki TOZ (od 
pow iednik naszego SPO) w uznaniu 
osiągniętych w yn ików  na odbyw ają­
cych się IX  Akadem ickich M istrzo­
stwach Św iata.

Ju tro  odbędą się zawody bobslejo­
we. bieg na 30 km. w któ rym  startu je  
z ekipy polskie j Grandys i Kubin oraz 
o tw a rty  konkurs skoków, w którym  
weźmie udzia ł z ram ienia Polski For- 
teczny, Fros, Karbie l i W ęgrzynkie- 
wlcz.

(SZEW CZYK)

r W K S  I m u la rz  
zwyciężają

w 11 dniu mistrzostw 
iiokfijHwych

W I I  dniu hokejowych m istrzostw  
Zrzeszeń Sportowych, CWKS pokonał 
Gwardię 5:0 (1:0, 2-0, 2:0). CWKS po 
słabej stosunkowo grze w pierwszei 
te rc ji w  następnych dwóch m ia ł wy 
raźną przewagę. Zdobywcam i bramek 
b y li: Palus — 2, Swicarz, Więcek i 
G łowacki po 1.

W drug im  spotkaniu Kolejarz poko 
nał AZS 11:4 (7:1. 2:1, 2:2). Mecz ten 
rozegrano w bardzo trudnych warun 
kach na skutek złego stanu lodu. Ze 
spół AZS zagra ł bardzo am bitn ie , sta­
jąc  się chw ilam i równorzędnym  prze­
ciw n ik iem .

W godzinach w ieczornych rozegrane 
zostały spotkania O gn iw o — Spójnia 
oraz U nia  — Budow lan i. W p ie rw ­
szym meczu reprezentacja Ogniwa 
zwyciężyła Spójnię 18:0 (6:0, 9:0, 3:0). 
B ram ki dla O gn iw a zdobyli: Paluch 6, 
Huta 5, W olkow ski 3, M asełko 2, Gej- 
ny i Kopczyński po i.

Reprezentacja U n ii zw yciężyła  ze­
spół Budowlanych 18:1 (8:0, 7:0, 3:1). 
B ram ki dla U n ii zdobyli: Lewacki i 
Barda po 5, Jenak 3, Janiczko 2, Po­
ciecha, Nowak i Csorich po 1. Dla B u­
dow lanych T ro janow sk i.

D zis ia j g ra ją  pokonani: Spójnia z 
AZS, Gw ardia  — Stal i Budow lan i — 
W łókniarz.

GREM LOW SKI przy pracy w kreś lam l
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D E L E G A T  R
Republiki radzieckie stoją w  obliczu wielkiego ogólnonarodowego święta —  wybo­

rów do Rad Najwyższych, które odbędą się w drugiej połowie lutego. Na zebraniach 
przedwyborczych, przeprowadzanych w  miastach i kołchozach ludzie radzieccy wysu­
w ają kandydatury delegatów do Rad Najwyższych. Zostają nim i, cieszący się powszech­
nym szacunkiem i zaufaniem, zasłużeni przodownicy pracy, kołchoźnicy, artyści... Po­
niższy reportaż zaznajomi nas z sylwetką jednego z delegatów do Rady Najwyższej 
RFSUR —  moskiewską przodownicą pracy K laudią Zienową.
Robotnica m oskiew skie j fa b ry  R obotn icy w łoscy p o w ita li swych 

k i kaloszy „K ra s n y j B oga ty r“
K la u d ia  Z ienow a w raz z delega­
cją swego zw iązku zawodowego 
p rzy jecha ła  do W łoch, aby prze­
kazać w łosk im  robo tn ikom  fa ­
b ry k  gum ow ych pozdrow ienia 
od radzieckich kolegów  po fa ­
chu.

gości bardzo serdecznie. Każdy 
z n ich p ragną ł dow iedzieć się 
ja k  na jw ięce j o życ iu  k ra ju  ra ­
dzieckiego, wszyscy p ro s ili, aby 
im  opow iadać o M oskw ie, O 
S talin ie.

Włoskie robotnice dziwią się.
Podczas jednego z tak ich  

spotkań robotn ica  w łoska zw ró­
c iła  się do tłum acza z prośbą 
aby odczytał, co jes t napisane 
na czerwonym  em aliow anym  pro 
porczyku, p rzyp ię tym  do sukni 
Z ienow ej. T łum acz w y ja śn ił, że 
jes t to znaczek delegata do Ra­
dy  N a jw yższe j RFSRR.

—  Jak to? — zaw oła ła zdzi­
w iona  m łoda Włoszka. — Nam 
przecież m ów iono, że jest cna 
rw y k łą  robotn icą, k tó ra  tak  sa­
m o ja k  m y p racu je  przy tra n ­
sporterze.

— Tak, ja  rów nież pracuję 
p rzy  transporterze — powiedzia 
ła K la ud ia  Z ienowa, k ie d y  prze­
tłum aczono je j pytanie . Jedno­
cześnie zaś jestem  delegatem do 
najwyższego organu w ładzy 
państw ow ej m oje j re p u b lik i.

Z ienowa dostrzegła w yraz zdu 
m ienia na tw arzach je j rozm ów ­
czyń. „Z w y k ła  robotn ica i za­
razem członek pa rlam entu  ? —

czytała w  ich oczach niem e p y ­
tan ie  — czy to  m ożliw e?“  
W łoszki o toczyły ją  z w a rtym  ko 
łem.

— Opowiedzcie nam, p ros im y 
bardzo, opowiedzcie nam  o swo­
im  życiu  — zaw oła ło k ilk a  g ło­
sów razem.

Z ienowa zam yśliła  się. Od cze 
go ma zacząć opowiadanie?

— U rodz iłam  się w  M oskw ie, 
w  październ iku  1917 r...

Pow iedzia ła i  zatrzym ała  się, 
czekając, zan im  tłum acz p rze tłu  
maczy pierwsze zdanie. I  w tem  
— roz leg ły  się głośne ok lask i i 
okrzyk i. O wacje n ie  m ilkną  
przez dłuższy czas, Z ienowa jest 
speszona. P rzypom ina sobie 
swe słowa i dopiero wówczas 
zaczyna zdawać sobie sprawę z 
tego, co w yw o ła ło  entuzjazm  słu 
chaczy — przecież jes t ona dzie 
ckiem  M oskw y i W ie lk iego Pa­
ździernika.

Metoda Klaudii Zienowej
Z ogrom nym  zainteresowa­

n iem  w ys łucha li zebrani opow ia 
dania Z ienow ej Jako 17-letnia 
dziewczyna, po ukończeniu szko­
ły  przysposobienia zawodowego, 
przyszła ona do radzieckie j fa ­
b ry k i.  Załoga fabryczna ustesun

kow ala się do n ie j serdecznie, 
zainteresowała się nią i pośw ię­
cała je j w ie le  uwagi. Dośw iad­
czone robotn ice przekazyw ały 
je j swe um ieję tności, Dziewczy 
na zaczęła starannie stud iować 
technologię p ro d u k c ji, dużo czy­

tać, brać udz ia ł w pracy społecz 
nej.

—  W ychow ała m nie  załoga fa  
bryczna — pow iedzia ła  Zienowa. 
N ie ty lk o  pokazała m i ona ja k  
należy pracować, ale nauczyła 
rów n ież dostrzegać twórcze p ie r 
w ia s tk i w  m ej pracy.

W  ten sposób stała się Z ieno­
wa racjona liza torem . Zgłosiła 
ponad 10 cennych w n iosków , k tó  
re w p ły n ę ły  na uspraw nien ie

procesu produkcyjnego. A d m in i 
s tracja  fabryczna m ianow ała 
zdolną robotn icę brygadzistką 
odcinka p rzy transporterze. W 
r. 1947 z in ic ja ty w y  K la u d ii Zie 
nowej w  przedsięb iorstw ie zna­
lazła szerokie zastosowanie m e­
toda w za jem nej ko n tro li. K o n ­
tro la  ta zapobiegała pope łn ian iu  
b ra ków  na w szystk ich  odcin­
kach p ro du kc ji.

— Po co czekać, aż ko n tro le r 
zauważy b ra k i?  — m ów iła  Z ie ­
nowa. — Czyż nie  pracu jem y 
dla  siebie, d la  swego narodu?

M etodę wza jem nej k o n tro li 
nazwano im ien iem  Zienow ej. 
W krótce  metodę tę zaczęły sto­
sować liczne przedsiębiorstwa 
Z w iązku  Radzieckiego.

Oko w oko z hutłisfen? republiki
W ta k i w ięc sposób zdobyła 

K la u d ia  Z ienow a zasłużoną s ła ­
wę, szacunek i  zaufanie narodu, 
k tó ry  w  lu ty m  1947 r. w y b ra ł ją  
na delegata do B ady N ajw yższe j 
R epub lik i. Zdobyła ona to w szy­
stko dlatego, że w  Z w iązku  Ra 
dzieck im  o stanow isku cz łow ie­
ka w  społeczeństwie decyduje 
n ie  bogactwo i  pochodzenie, ale 
je dyn ie  osobiste zdolności i  oso­
bista  praca d la  dobra O jczyzny 

P ierwszą w ie lką  sprawą wagi 
państw ow ej, z k tó rą  zetknęła 
się K la u d ia  Z ienowa, by ło  oprą 
cowanie budżetu rep u b lik i.
Przed w niesien iem  ustaw y o 
budżecie na posiedzenie rady — 
delegaci podzie leni na kom is je  
p iln ie  s tud iow a li każdą pozycję 
dochodów i w yda tków . Zienowa 
pracow ała w  k o m is ji k redytów , 
przeznaczonych na rozw ój prze­
m ys łu  lekkiego. Początkowo słu 
chała w y jaśn ień  m in is tra  z pew 
nym  zażenowaniem. Przecież

Delegat -  to wielkie słowo
Delegat do Rady Najwyższej!... i kiego. Ludzie uda jący się do de 

Jakże w ie le  znaczyło to  słowo legata, ja k  do najbliższego czło- 
d la  każdego obyw ate la  radziec- I w ieka, dzielą się z n im  radością,

chodziło tu  o dz ies ią tk i i  setk i 
m ilio n ó w  ru b li!  Zain teresowała 
ją  jedna z kw o t, dotycząca prze 
m ys łu  gumowego. Z ienow a po­
p ros iła  m in is tra  o w yjaśnien ie . 
In n i delegaci rów n ież zadaw ali 
m in is tro w i pytan ia . W w y n ik u  
dyskus ji do rozdzia łu  budżetu, 
k tó ry  ro z p a try w a ły  ich kom isje, 
zostały wniesione isto tne po­
p ra w k i.

Na tw a rzy  K la u d ii Z ienow ej 
m alow a ło  się w ie lk ie  wzrusze­
nie, serce b iło  przyśpieszonym  
ry tm em , gdy Rada Najwyższa, 
k tó re j sesja obradowała w  W ie l­
k im  Pałacu K rem łow sk im , g ło ­
sowała jednom yśln ie  za p rz y ję ­
ciem  budżetu. Z ienow a w idz ia ła , 
że S ta lin  w raz ze w szys tk im i 
depu tow anym i podniósł rękę, 
głosu jąc za ustawą, w  k tó re j o- 
p racow aniu b ra ła  rów nież u- 
dz ia ł ona — K la u d ia  Zienowa, 
m oskiewska robotnica

zasięgają rad y  w  ciężkich c h w i­
lach. Jakże często drobne zda­
w a łoby  się, ściśle osobiste spra 
w y, w yrasta jące na spraw y w ie l 
kie , państwowe.

Pewnego razu do Z ienow ej 
przyszedł s ta ry  m a js te r z te j sa 
m ej fa b ry k i,  w  k tó re j pracow a­
ła Z ienowa. P rosił, by  go odwie 
dziła. M a js te r m ieszka w  ła d ­
nym , dobrze urządzonym  m iesz­
kan iu . Pow sta ło  je dn ak  niebez­
pieczeństwo, że na ścianie je d ­
nego z poko i może w ys tąp ić  w i ł 
goć, ponieważ przedsięb iorstw o 
rem ontow e zw leka z naprawą 
dachu.

W kró tce  po tym  a larm ie , gru 
pa a k ty w is tó w  rad y  re jonow e j, 
na k tó re j czele stała Zienowa, 
zbadała działa lność tru s tu  re ­
m ontowo -  budowlanego. A la rm  
nie  b y ł p rzypadkow y. W y k ry te  
niedociągnięcia w  p racy tru s tu  
zostały usunięte.

Delegat pow in ien  służyć p rzy 
k ładem . Stąd wniosek, że nie 
można stać w  m ie jscu. K la ud ia  
Z ienowa w stępu je  do w ieczoro­
wego technikum . W  dzień — 
praca, w ieczorem  — pe łn ien ie  
odpow iedzia lnych obowiązKÓw 
delegata i... książki. Często, bar 
dzo często przesiaduje Zienowa 
nad ks iążkam i do późnej nocy. 
Jak bardzo, dz ięk i książkom , roz 
szerzą się horyzon t i ja k  bardzo 
pomaga w  życiu zdobyta w ie ­
dza.

N iedawno baw iąc w raz z de­
legacją radziecką kob ie t radzie­
ckich w  R um un ii, K la u d ia  Zieno 
wa nie ty lk o  opow iadała, ja k  
należy po nowem u żyć i praco­
wać, ale w  czasie zw iedzania fa ­
b ry k i w yrobów  gum owych w  
Bukareszcie stanęła przy taśm ie 
i zapoznała robotn ice ze swoją 
m etodą sam okontro li. Z ienowa 
w idz ia ła , ja k  chętnie robotnice 
rum uńsk ie  uczą się od lu dz i ra ­
dzieckich, z ja ką  radością kroczą 
one drogą, k tó rą  u to row a ła  je j 
potężna O jczyzna, je j naród...

Jak gospodarowali 
w ciągu roku uh. 

członkowie spółdzielni
produkcyjnej „P nkń j“

W alne zebrania członków  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , odby­
wające się obecnie w  ca łym  k ra ju ,  pozw a la ją  członkom  spół­
dz ie ln i ocenić całoroczny dorobek zespołowej pracy, a sąsiadu­
ją cym  ze spó łdz ie ln iam i chłopom , gospodaru jącym  in dyw idu a - 
a łn ie , w  p e łn i przekonać się, że zespołowa praca przynosi p ra ­
cu jącym  chłopom  bezpośrednie korzyści w  postaci w ysokich  za­
robków . Spółdzie ln ie um ocn iły  się gospodarczo i  o rgan izacy j­
nie. D z ięk i poważnym  in w e s tyc jo m  gospodarstwa zespołowe 
s ta ły  się gospodarstwam i s iln y m i i  zasobnymi.

M . in. odbyło się wa lne ze­
branie cz łonków  spółdzie ln i pro 
du kcy jn e j „P o k ó j“  we wsi R yb­
na, w  pow. T arnow sk ie  Góry, 
k tó ra  rozpoczęła zespołową go­
spodarkę w  październ iku 1949 
r. w  bardzo ciężkich w a ru n ­
kach. W  spółdzie ln i te j w  r. ub. 
odbudowano oborę na 100 k rów , 
stodołę, spichrze, szopy na na ­
rzędzia i  maszyny ro ln icze, ze­
le k try fik o w a n o  w szystkie  b u ­
dynk i, skom pletowano maszy­
ny  i  narzędzia ro ln icze. W 
dziedzin ie ho do w li rozpoczęto 
gospodarowanie od 4 k ró w , 3 
ja łów ek  i  17 kon i. Po roku  lic z ­
ba k ró w  w zrosła  do 24, ja ło w i­
zny —  do 10.

W yd a tk i na rem ont bu d yn ­
ków  i  zakup inw en ta rza  ta k  ży 
wego, ja k  i  m artw ego pochło­
nę ły  znaczne sum y pieniężne. 
Pom im o to zapłata za dn ió w ­
kę obrachunkow ą w yn ios ła  w  
spółdzie ln i 12,5 zł, poszczególni

członkow ie, po obliczeniu ich 
rocznego zarobku za dn iów k i, 
o trzym a li w ięc dość poważne 
sumy.

Duże pozycje w  dochodach 
członków stanow ią dochody z 
dzia łek przyzagrodowych. N p 
St. W ó jta !, k tó ry  za 352,9 dn iów  
k i obrachunkow ej o trzym a ł 
4,411,25 zł, na działce przyza­
grodowej u trzym u je  krow ę, ja ­
łów kę, 3 św in ie  i  dużą ilość 
drob iu. W r. ub. sprzedał on 
2 św in ie  i  jedno cielę.

W  czasie zebrania członkow ie 
długo ra d z ili nad sposobami 
dalszego rozw o ju  gospodarstwa 
spółdzielczego, w ysuw a jąc w n io  
ski w  spraw ie rozw in ięc ia  ho ­
d o w li byd ła , założenia hodow li 
trzody  ch lew ne j i  ho do w li k u r. 
Uznano, że najlepszą drogą do 
uzyskania wyższych p lonów  
będzie w spółzaw odnictw o p ra ­
cy.

IBS prac. normy
w szybkościom m 
walcowaniu fetachy

młodzieżowa hrypada
F. Szymy w iissćie „Pelkój"
W  styczniu br. w  hucie „P o ­

k ó j“  m łodzieżowa brygada p ro­
dukcy jna , pod k ie row n ic tw e m  
F. Szymy, osiągnęła reko rd  w  
szybkościowym  w a lcow an iu  b la  
chy. Średnio brygada ta re a li­
zuje swoje zadania p ro d u kcy j­
ne w  118 proc., najwyższe zaś 
w ykonan ie  no rm  w ynos iło  138 
proc. i  169 proc.

M łodz i rob o tn icy  z brygady 
Szym y codziennie odbyw ają  
k ilkuna s tom in u tow ą  naradę, w . 
czasie k tó re j ana lizu ją  swoje 
m ożliwości w ytw órcze i  oma­
w ia ją  m etody w spółdzia łan ia .

Zarząd zakładowy Z M P  na 
uroczystym  zebraniu przekazał 
zwycięskiem u zespołowi m ię - 
dzyoddzia łow y proporczyk prze 
chodni.

Uczestnicy konkursu

fali kończy się 
„Dolire Miasto”

Zaw iadam iam y, iż nagrody 
dla uczestników  tego konkursu , 
a m ianow ic ie :

row er,
apara t fo togra ficzny,
wieczne p ióro
oraz 100 w artośc iow ych ks ią ­
żek zostały w ysłane w  d n iu
16 stycznia br.
Redakcja prosi kol. W iesławę 

Paku lską t  podanie adresu dla  
w ys łan ia  je j książk i, ja ko  na­
grody z tego konkursu .
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„B io rą c  pod uwagę w szystko pow iedzia­
ne wyże j, można stw ierdz ić , że Rosjanie 
p racu ją  nad doświadczalną („m a łą “  — ja k  
oni nazyw ają) serią tak ich  s iln ik ó w  ra ­
k ie tow ych , k tó re  pozwolą n iezw yk le  
zw iększyć p rom ień  dz ia łan ia  sam olotu m y ­
śliwskiego. P rak tyczn ie  oznacza to — ta ­
k i b y ł sum ujący „w n iose k “  C la rka  — że 
sam oloty będą m og ły nie dopuścić do po­
ja w ie n ia  się naszych eskadr nad te ry ­
to r iu m  ZSRR. N ie trud no  w yciągnąć stąd 
w niosek —  p isa ł C la rk , lu bu jąc  się w y ­
tw o rn y m  sty lem  swej ep is to ły  —  o ile  m o­
to r D m itr ie w a , na obecnym  etapie rozw o ju  
św ia tow e j tech n ik i rak ie tow e j, osłabia e- 
fektyw ność użycia b ro n i atom owej w  ocze­
ku jące j nas w o jn ie  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im “ .

Jeżeli chodzi o rzeczową stronę spraw y, 
ta p raw dę m ów iąc w  doniesieniu C larka 
nie  w yg ląda ło  to  specja ln ie p rze kon yw u ją ­
co. F a k ty  sprow adzały się w łaśc iw ie  do je ­
dnego p u n k tu : p ierwsze eksperym entalne 
s iln ik i skonstruow ane przez D m itr ie w a  
dz ia ła ły  o w ie le  d łuże j n iż  w ynos iła  norm a 
dla  s iln ik ó w  tego typu , przyczem  ilość zu­
żytego pa liw a  by ła  zdum iewająco mała. O - 
to w szystko co w iedz ia ł C lark.

Jaką drogą osiągnął D m itr ie w  te rezu l­
ta ty? Czy przez użycie jakiegoś nowego 
n iezw ykłego pa liw a , czy też op iera jąc się 
na zupełn ie now ych zasadach kons trukc ji?

D ópóki C la rk  n ie  u m ia ł odpowiedzieć na 
te pytan ia , n ie  w iedz ia ł w łaśc iw ie  n ic o- 
prócz tego, że Rosjanom  udało się osiągnąć 
to, co stanow iło  nieziszęzalne m arzenie k o n ­
s tru k to ró w  s iln ik ó w  rak ie tow ych  na ca­
ły m  świacie. C la rk  pow in ien  „za wszelką 
cenę, p rzy  użyciu  m oż liw ych  środków , nie 
licząc się z n iczym , odłożywszy na bok 
w szystk ie  inne sp ra w y“  —  ja k  p isa ł zw ię­
z ły  zw yk le  P atton —  „w ydostać w ykresy 
techniczne, albo dowiedzieć się p rz y n a j­
m nie j, na ja k ie j zasadzie został skonstru ­
ow any s iln ik  D m itr ie w a “ .

Przeszło 4 m iesiące u s iło w a ł C la rk  uchy­
lić  chociaż rąbka  te j zasłony, k tó ra  u k ry ­
w a ła  przed oczami postronnych ta jem nicę 
D m itr ie w a , lecz jedno niepowodzenie na­
stępowało po d rug im .

Na początku k w ie tn ia  przed obliczem  
zdumionego C la rka  stanął nagle... sam M a r 
t in  Patton. Pod postacią zw ykłego k u rie ra  
dyplom atycznego p u łk o w n ik  w  tow a rzy ­
s tw ie  kap itana  P ilsbe ry  z ja w ił się w  m ie ­
ście, aby osobiście sprawdzić działalność 
C larka.

Jedenaście dn i P atton  n iezw yk le  dok ład ­
nie  s tud iow a ł m a te ria ł dotyczący snraw y 
D m itr iew a . Przez ca ły  ten czas C la rk  czuł 
się ta k  ja k b y  siedzia ł na rozżarzonych w ę­
glach.

, W  w ig il ię  od jazdu P atton długo naradzał 
się z „ ty m  karie row iczem  P ilsb e ry “  (w 
W aszyngtonie P ilsbe ry  b y ł uw ażany za 
jednego z na jlepszych specja listów  „c h iń -  
sko-japońskich  spraw “  i z tego powodu 
strasznie zadzierał nosa). Potem do gab i­
netu —  w szystko to odbyw ało się w  gab i­
necie konsu la  — poproszono C larka, k tó ry  
z trw og ą  oczekiw a ł decyzji szefa.

C la rk  do na jd robn ie jszych  szczegółów 
zachował w  pam ięci tę rozmowę.

Szef siedzia ł w  g łębok im  fo te lu  konsula. 
S iedział? W ątp liw e , czy słowo to nadawa­
ło  się d la  scharakteryzow ania pozy p u łk o ­
w n ika . Jego d ług ie , chude c ia ło  b y ło  po­
w yg inane ta k  niesam owicie, iż w ydaw a ło  
się, że p u łk o w n ik  jes t ca łkow ic ie  pozba­
w iony  kości. P raw a jego ręka m artw o  zwi 
sala z poręczy, a lew a chowała się gdzieś 
poza plecam i. G łow a Pattona, nieco po­
chylona na praw o spoczywała na oparciu 
fotela, oczy b y ły  półzam knięte.

C la rk  p rzyzw ycza ił się w idzieć na tym  
m iejscu, grubego, ruch liw ego  M orleya  i pe 
w n ie  dlatego P atton w yd a ł m u się jeszcze 
bardzie j chudy n iż zwykle.

To ju ż  rzeczyw iście m arynowana m ino ­
ga w  om dleniu, zdążył pomyśleć C lark, 
zb liża jąc się do b iu rka .

P atton pow oli, ja k b y  przezwyciężając po 
tw o rn ą  siłę ciążenia o tw o rzy ł pow iek i i le ­
dw ie  dostrzega lnym  ruchem  da! do zrozu­
m ienia C larkow i., że ma usiąść naprzeciw  
P ilsbery.

— N a jw idoczn ie j sprawa znalazła się w 
ślepym  zau łku — pow iedzia ł pu łko w n ik  
ja k  zw yk le  bardzo cicho, bez żadnych oży 
w ia jących  mowę akcentów.

C la rk  nie m ógł opanować wściekle t łu ­
kącego się serca.

—  _ N a jw idoczn ie j pan... e... panie C lark  
n ie  jes t w  stanie odkryć ta jem n icy  tego...

C la rk  poczuł ja k  oblewa go zim ny pot. 
SBK...

_— Zresztą —  kon tynuo w a ł P atton ró w ­
n ie  beznam iętnie ja k  poprzednio, starając 
się w ym aw iać słowa p ra w ie  nie o tw ie ra jąc 
ust —  przyznaję, że ktoś in ny  na pana 
m iejscu... możliwe... e... ja  n ie  tw ierdzę, ale 
m ożliwe... e... że b y łb y  w  tym  sam ym  po­
łożeniu... Rosjanom trzeba przyznać... oni... 
e... dobrze p iln u ją  ta je m n icy  D m itriew a .

P atton z ro b ił ja k iś  n iedostrzegalny ruch 
korpusem  i położenie jego cia ła  stało się 
jeszcze ba rdz ie j dziwaczne. Ten w ys iłek , 
ja k  należy przypuszczać, w yczerpa ł do o- 
sta tka  życiowe s iły  p u łko w n ika , ponieważ 
z a m ilk ł i  pogrążył się w  le targu.

A le  C la rk , ja k  wszyscy podw ładn i P a t­
tona, dokładn ie  znal w szystk ie  dz iw actw a 
pu łkow n ika .

„Z d a je  się zb liżam y się do fin iszu  — po­
m yś la ł i  n ie  o m y lił się.

Opuszczone pow iek i Pattona znowu 
drgnę ły,

—  D m itr ie w  jest poważnie chory — po­
w iedz ia ł p u łk o w n ik  — P ilsbe ry  w p ad ł na 
dobry... e... a ściśle m ów iąc n iez ły  pomysł... 
Jeś liby  D m itr ie w  w y jecha ł się leczyć za­
granicę... e... pan m nie rozum ie Clark?... 
A le  to  n ie  na pańskie siły... To ja  wezmę na 
siebie. Pana zadanie jest inne... asekura­
cja. Jeśli w y jazdu  D m itriew a... e... nie uda 
się... zorganizować — trzeba wziąć pod u - 
wagę i ta k i w ypadek —■ i jeżeli p lan po r­
w an ia  go... poza g ran icam i ZSRR, nie d o j­
dzie do... sku tku , do pana będzie należała 
lik w id a c ja  D m itriew a ... e... tu  na m iejscu. 
Pan chce coś powiedzieć?

—  N ie — pospiesznie odparł C lark.
— Bardzo dobrze — kon tynuow a ł P a t­

ton. — T ak  w ięc je ś li po rw anie  nie uda 
się, trzeba chociaż na pew ien czas zdezor­
ganizować prace SBK. Pan z likw id u je ... e... 
cicho, bez szumu D m itriew a ... On jest ba r­
dzo poważnie chory, a tacy ludzie  mogą 
umrzeć w  każdej c h w ili. W  zw iązku z tym... 
o truc ie  —  na jlepszy sposób... Co się tyczy... 
e... niezbędnych m edykam entów , pan je... 
otrzym a.

P atton z a m ilk ł i  znowu zapadł w  le ta rg  
A le  nagle poruszyła się jego dziwna do l­
na szczęka. Ciężka, p raw ie  kw adra tow a, 
tak  jaskraw o  w yróżn ia ła  się na nieco dzio 
c inne j poza tym  tw a rzy  p u łko w n ika , że 
rob iła  w rażenie w zię te j od drugiego czło­
w ieka  i dla g łup iego ża rtu  o fia row ane j 
pu łko w n iko w i.

C la rk  zauważywszy w pray/ioną  w  ruch 
szczękę szefa s t łu m ił uśm iech i pom yśla ł: 
„za chw ilę  nastąpi ko le jn y  num er“ .

I  rzeczyw iście, P atton dokonał czegoś, 
co p rzypom ina ło  zręczną sztuczkę cy rko ­

wego m agika: w  ciągu sekundy przeobra­
z ił się nie do poznania. Teraz w fote lu 
M o rle y ‘a siedzia ł człow iek absolutn ie n ie ­
podobny do „m arynpw ane j m inog i w  om ­
d le n iu “ . P rzypom ina ł raczej cienką, lekko 
przyg ię tą stalową sprężynę. P u łk o w n ik  lu ­
b ił oszałamiać swoich podw ładnych podob­
nym i m etam orfozam i i ci. k tó rzy  znali na­
tu rę  szefa, n igdy nie om ieszkali okazać 
swego zachwytu dla tak n iezw yk łych  ak ­
to rsk ich  zdolności.

Rzuciwszy spojrzenie na C larka i P ils ­
bery, zadowolony z wrażenia, Patton prze­
m ów ił:

M owa jego nie by ła  już  monotonna, ani 
powolna.

(C. d. n.)
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